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(„Tygodnik Cieszyński“ s dnia 30 wiześma ld'd5 r.).

1 0  r o c z n i k ó w  p o d  b r o n i ą
mają ,uż obecnie Węgrzy

Czy dojdzie do nowych , ikowai i
BUDAPESZT, 15. 10. WĘGIER Pewne światło na to rzuca komu- nych do pałacu Ligi potwierdzają

SKA AGENCJA TELEGR AFICZ 
NA PODAJE: SYTUACJA, JA­
KA SIĘ WYTWORZYŁA W NA 
STĘPSTWIE ZERWANIA RO­
KOWAŃ WĘGIERSKU - CZE­
CHOSŁOWACKICH, JAK RÓW-

n ikat .D e u tscn e  d ip lom a tL ch e  pogłoski o zwołaniu do Wenecji 
p olitisch e  K orrcsp on a en z", który  konferencji dygnitariuszy paktu 
stw ierdza, że Niemcy nie żywią monachijskiego. Mówi się rów-
ju ż  żadn ych  zastrzeżeń  w  stosum 
ku d o  czech osłow a ck ieg o  sąsiaaa, 
oczek u ją  jed n a k  ry ch łe g o  sp ra -

NIEŻ GROŹBY, YWRAŻONE wiedliwego i definitywnego za- 
PttZEL CZECHOSŁOWA KÓW łatw ienia żądań węgierskich.
JESZCZE PODCZAS R O K O W AŃ , 
O R A Z PODJĘTE PRZEZ CZE­
C H O SŁOW ACJĘ ZARZĄDZE­
N IA  W O JSK O W E, U CZYN IŁY  
N IEZBĘD N YM  W  IN TERESIE  
ZW IĘ K SZE N IA  BEZPIECZEN- 
S T W  L KRAJU, W Y D A N IE  N O ­
W YCH  ZARZĄD ZEŃ .

W K O N SEK W EN CJI TEGO  
M IN ISTER  H O N W ED Ó W  W 
W E ZW A N IU , KTÓRE PĘDZIE  
OGŁUSZONE D ZIś, W  SOBO- 
TĘ, POW OŁUJE 5 N O W YC H  
ROCZNIKÓW . O B O W IĄ ZA N I  
DO  SŁU ŻBY W OJSKOW EJ, A  
N a LE ŻA C Y DO ROCZNIKÓW  
1908 I 1911 M USZA ST a W Ić  
SIĘ W  SW YCH O DDZIAŁACH  
JUŻ W  P O N IED ZIAŁEK .

Jak wiadomo w piątek późnym 
wieczór en. po 3 i pói godzinnym 
posiedzeniu rady ministrów po­
wołano pod broń 5 roczników.

tan sposou na Węgrzech po­
wołano już łącznie poo bron 10 
roczników

W  Czechosłowacji mobilizacja 
powszechni ogłoszona została w 
dn. 24 września. Pc załatwieniu 
sprawy Sudetów i terenów pol­
skich rozpoczęto stopniową de­
mobilizację. W  tej chwili trud­
no ustalić ile roczników ma nod 
bronią Czechosłow acja.

Akcea 
d y p l o m a t y  r z n a
Obok zarządzeń wciskowych 

prowadzona jesl intensyvna ak­
cja dyplomatyczna. Uwaga skupia 
się aa wizycie szefa gabinetu mi­
nistra K a a y i hr. Csaky w Rzymie. 
Włoski komunikat urzędowy o- 
głoszony w sobotę krótko i lako­
nicznie mówi o rozmowrch rzym­
skich hr. Cskay 1

„H r. Csaky, minister pełno­
mocny i wysłannik nadzwyczaj­
ny przybył w piątek specjalnym  
samolotem do Rzymu i był przy­
jęty na dłuższej audiencji przez 
Mussoliłiiegt oraz o d ly ł kilka 
dłuższych rozmów z ministrem  
spr. zagr. hr. Ciano, w  obecności 
posła węgierskiego przy K w iry- 
nale —  Yillani.

W  sobotę rano p. Csaky odbył 
ponownie rozmowę z hr. Ciano, 
poczym odleciał samolotem do 
Budapesztu” .

N astępne op ró cz  akcji d y p lo ­
m a tyczn e j tej wizyty m in. Chwal 
kowsky‘ego w  Berlinie i b. pre­
miera węgierskiego Dai anyrego 
w M onach iu m  m inister Chw al- 
k o w sk y  w y je ch a ł w  sobotę  o go­
d z ic ie  8-e j z Monachium d o  Eger, 
skąd daiszą drogę do Tragi o d b y ł
sam ochodem .

Były premier węgiersk Bara­
ny i w towarzystwie posła Rzeszy 
w Budapeszcie Erdmansdorfa o -  
puścił przed połuaniem Mona­
chium, udając się samolotem do 
Buaapesztu,
S t a n o w is k o  R z e s z y

Jakiś wyniki dały te wizyty, 
trudne w  tej chwil _ przewidywać.

Droga do przyszłości stoi otwo­
rem. R zesza za interesow ana jest 
w  tym , aby  na obszarach  cze ­
sk ich  i s łow a ck ich  nastąpiło  uspo 
k o je n ie  i stabilizacja  stosunków .

K o n fe r e n c ja
c zte re c h

R Z Y M , 15. 10. W kolach zbliźo

nież, żt wobec zaostrzenia się sy­
tuacji konferencja przewidziana 
początkowo na 20 października, 
zostanie przyspieszona.

N o w e  r o k o w a n ia ?
RZYM, 15. 10. Zdaniem tutej­

szych kół węgierskich, w wyni­
ka rozmów przeprowadzonych w 
Rzymie pomiędzy min Csakym 
a ministrem spr. zagr. Ciano i 
Mussolimm, spodziewać się nale 
ży dalszych konsultacji niemiec­
ko - włoskich oraz wywarcia

przez Rzym i Berlin na rząd 
Czechosłowacji presji w kierun­
ku uwzględnienia żądań węgier­
skich. Kolejnym etapem tej ak­
cji formalnej mogłoby b y ć  przed 
stawienie Węgrom przez Czecho 
siowację nowych kontrpropozy­
cji, któreby szły po linii postula 
tow węgierskich i podjęcie no­
wych rokowań.

Koła węgierJrie z zadowole­
niem podkreślają, że Włochy u- 
znały słuszność ostatnich wę­
gierskich zarządzeń wojskowych 
ora? całkowicie i zdecydowanie 
popierają program rewindykacyj 
węgierskich.

*.;gry są
1

uiyt wszelkich środków
B U D A P E S Z T , 15. 10. K om en ­

tu jąc rozporządzen ie  rządu , p o ­
w o łu ją ce  p od  b roń  da lszych  p ięc  
roczn ik ów , cała  ! prasa podkreśla , 
że sp ołeczeń stw o p rzy ję ło  je  z d u ­
żym  zadow olen iem  R o zp o rz .d ze  
n ie io  oznacza, że W ęgry  zd e cy ­
d ow an e są uży w szelk .ch , s to ją ­
cych  im  do d y sp o zy c ji środkow w 
w alce  o słuszne praw a w egiersk łe . 
W ob ec  p ro w o k a cji P la g i zanie­
chanie  od p ow ied n ich  zarządzeń  
w o jsk o w y ch  m ogłoby  b y ć  u w a ­
żane za o b ja w  słabości państwa.-

W zb u rzen ie , j a k »  u jaw n ia  się  w  
całym  sołeczeń stw ie  w ęgiersk im  
w o b e c  n iesłych an ego  u cisk u  lu d ­
n ości w ę g ie r s k ie j. p o  tam tej stro­
m e gran icy , jest rów n ież  jed n y m  
z p o w o d ó w , dla k tórych  rząd w ę ­
gierski w y d a ł sw o je  zarządzenia. 
N aród w ęg iersk i je st zd ecyd ow a ­
n y  b ron ić  sw oich  red ak ó v przed  
terrorem  czeskim . G w a łty  te przy  
brały  szczególn ie  ostrą fo rm ę  na 
zam ieszkałych  przez W ę g ró w  o b ­
szarach Rusi P od k a rp a ck ie j, gdzie 
W ęgrzy  w spó ln ie  z  R usinam i po­

ry w a ją  za b roń  przeciw  sw oim  
ciem iężycie iom .

M łodzież w ęg iersk a .—  pisze
„F e s t i H ir la p “  —  z entuzjazm em  
spieszy pod broń , by u czy n ić  za - 
io ś ' o b ow ią zk ow i w o b e c  o jc zy z ­
ny' Taka m oże b y ć  ty lk o  o d p o ­
w iedź na pogróżk i C zech ów , k tó­
rzy jeszcze  podczas rokow ań  o d ­
w o ła li się do sw ej siły  w o jsk ow e j. 
W ęgierska arm ia jest gotow a  i za 
nią stoi sp raw ied liw ość.

P o d o b n ie  cała  prasa ustosun­
k o w u je  się do zarządzeń  w o jsk o ­

w y ch  rządu, że d la  utrwalenia po­
k o ju  je s t  ju ż  n a jw y ższy  czas p o ­
łożyć  kres czesk ie j perfid ii, co  
je st teraz tym  n iebezp ieczn ie jsze, 
gd yż  za n arzędzie sw ej po lityk i 
używ ają  Czesi lu có w  S ło w a cji i 
R usi P od k a rp a ck ie j —  ja k  w ie le  
odzn ak  w sk azu je  —  bez ich  w oli.

Sprawa ta powinna być ja k  naj­
szyb cie j w yjaśn iona, b o  tak o b u ­
rzenie sp ołeczeń s-w a  w ęgierskie-' 
go, ja k  i sam oobron a d op row a ­
d zon ych  do  rozpaczy  terrorem  
czesk im  W ęg rów  i K a rp a tora si- 
n ów  zaczyna p rzyb ierać n iep ok o ­
ją ce  rozm iary .

B a ryk a d y i zasieki
G ra n ica  w ęg iersk o  - czeska zo 

=cała ca łk o w ic ie  zam knięta
przez C zech ów , którzy  w zn ieśli 
barykady z  w ork ów , w ypełn io ­
nych  p iaskiem  i drutu k olczaste  
go na m oście  n a  D unaju , łą czą ­
cym  oba  tery toria . F la g i w ęg ier  
skie zosta ły  zerw ane w  d z ie ln i­
cy  K om arna, gdzie  m ieszkańcy  
zam knęli się  w  sw ych  dom ach,

by  zaprotestow ać p rzeciw k o  ad ­
m in istracji czech osłow a ck ie j. K o -  
m arn o w y d a je  się um arłym  m ia ­
stem.

Ż ołn ierze  w ęg ierscy , służący  w  
arm ii czech osłow a ck ie j, m asow o 
d ezertera  ja , z ja w ia ją c  się po d ru ­
g ie j strom e granicy  z h ym n em  
n a rod ow y m  w ęgiersk im  n a  u -  
stach, w śród  en tu zjastycznych  
o k rzy k ów  tłum u.

Mim o prowokacji czeskich
S ło w a c y  o b e jm u ją  w ł a d z ą  w  S ło w a c ji

B R A T Y S Ł A W A , 15 10 P r z e j­
m ow an ie  w ładzy  w  S łow a cji 
przez S łow a k ów  p oo ięp u je  szyb k o  
naprzód. P o  ob jęciu  u rzędu  k ra ­
jo w e g o  żandarm erii i d y re k c ji p o  
lic ji  w  B ratysław ie , przyszła  ku­
l e j  na d y re k c ję  p oczt i te legra fów  
w  B ra ty s ła w ie ^  na cze le  k tóre j 
stanął S łow a k  dr. D uhnal

Jak  k om u n ik u je  prasa s ło w a c­

ka, Czesi zanueszkali w S ło w a cji 
n ie m ogą  się p og od zić  ze  zm ianą, 
ja k a  się d ok on ała  w stosunkach  
słow ack ich  i w  da lszym  ciągu  d o ­
puszczają  się w o b e c  S łow a k ów  
liczn ych  p row u k acy j. Z e  strony 
słow a ck ie j Zapow iada się en ergicz 
n e  rep res je  w obec  ludzi, obraża ■ 
ją cy ch  n a roa ow e  u czucia  S ło w a ­
ków  •• — —■ i . -  : —  —

W  interesie zdruwia P. T. Czytelników —  parizsz" ogłuszenie polecamy Ich łaskawej uwadze.

tyUHMMbzić
p rzy  kupnie, c zy  na opakow aniu  fabietkach  znajdufe  się lerzyr 
B ayer a , y d y z  b e z  t e g o  znaku n i e m a  ł a b l e ł e k  ASPI  Rl
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Inserent policyjnej urzędówki

Bohaterem  a fe ry oszukańcze]
nc p r z e s z ł o  2 m ilio n y  g u ld e n ó w  *
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H A G A , 15. 10. W  A m sterd a ­
m ie w ykryto w ie lk ie  oszu stw o  
bankow e na przesz ło  2 m ilion y  
g u ld en ów . Z rozkazu  prok u ratora  
van  T hiela  areszfow an o M usch - 
tera  i W iegerin ck a , dyrek torów  
banku „C om m an d ita ire  B ankve- 
re e n ig in g  w iegerin ck , m u seh ter 
et c o .“  p od cza s  re w iz ji, p r z e p io -

Paląca konieczność
Na przestrzeni wieków ży­

dzi, gdzie - kolwiek bądź za­
mieszkujący nigdy nie okazy­
wali do nas najmniejszej sym 
patii. Stosunek ich do Polski, 
do wszystkiego, co jest ool- 
skie, co z Polską ma jakikol­
wiek, cnoćby najluźniejszy 
związek był i jest, a my 
twierdzimy, że i będzie, zaw­
sze, mało pow iedzieć uega- 
tyw-ny, po prostu wrogi.

Gdzie tylko mogli, ilekroć 
uadażyła się jakaś okazja 
tam szkalowali Polskę, a jak­
że często byli to żydzi, posia­
dający polskie obywatelstwo.

Tuką jest właśnie żydow­
ska ,lojalność", w ten sposób 
właśnie żydzi płacili za wszy­
stkie doorodziejstwa i łaski 
rozliczne i wielkie, w-yświad- 
czane im przez Polaków, za 
przytułek udzielony im przez 
Polskę — taka jest ich natu­
ra, taka moralność i uczci­
wość.

W roku bieżącym, na wio­
snę i na jesieni, tab bardzo 
niedaw-no jeszcze zachuwanie 
żydów ,krajowTych“, ich stosu 
nek i reakcja na to, co prze­
zywał Naród Polski, by ła aż 
nadto wryrazna i najbardziej 
nawet przychylnie nastawio­
nego do żydów lecz napraw­
dę Polaka, musiała przeko­
nał o przeraźliwym stosunku 
żydów- do Polski o ich warto 
ści moralnej.

NajjasKraw-szym i najwy­
mowniejszym przykładem 
świadczącym o ustosunkowa­
niu >lę żydów „zagranicz­
nych “ do sprawy Śląska Zaol 
zańskiego było wystąpienie 
w parlamencie francuskim 
depulow-anego żyda Frossar- 
de‘ń.

Zachowanie się „żydów ezes 
kich", mieszkających na tere 
nie Śląska Zaolzańskiego by­
ło jaknajburdziej wrogie. 
Wszyscy mieszkańcy to 
stw ierdzają.

Piszący te słowa, sam Ślą­
zak. zarów-no dawmiej, jak i 
będąc podczas pamiętnych 
dni za Olzą i to na terenach 
nie objętych jeszcze przez 
wojsko polskie, był świad­
kiem różnych scen i niejed­
no w-idział i sły szał, co w 100 
proc. poiw-ierdzało relacje róz 
nych informatorów i rozmów 
ców.

Żydzi po prostu szczuli Cze 
chow przeciwko Polsce, na­
woływali do „niepoddania 
się“ i t. d. \ie mów-iąc już o 
tym, że nie kto inny, jeno 
właśnie żydo - masoneria in­
struowała i wywierała decydu 
jacy wpływ na dotychczaso­
wy, tak bardzo zgubną oolity 
kę Czech, której owoce zbiera 
obecnie Naród Czeski.

Dziś jeszcze, akkolwiek ży 
dzi zdają sobie sprawę, ze 
ich koncepcje w sprawie Ślą­
ska Zaolzańskiego przepadły 
bezpowrotn.e, to jednak nieu 
stają w swej akcji antypol-

w ad zon e j w  banku, aresztow an o 
rów n ież  z n a jd u ją ce g o  się  w  gm a 
chu  dyrek tora  banku „C red itve- 
re e n ig in g  A m sterdam ".

O szu kań cze m a n ip u lac je  aresz 
tow an y ch  ba n k ierów  p o le g a ły  na 
tym , że w y łu d za li on i od  ła tw o ­
w iern y ch  p a p iery  w a rtośc iow e ,
k tóre sp rzed a w ali. W  ten sp osób  
tow arzystw o u bezp ieczen iow e 
„N a tio n a le  L lo y d " s tra c iło  w e ­
d łu g  d o ty ch cza sow eg o  ob liczen ia  
ok o ło  2  i pó ł m ilion a  g u ld en ów .

C iekąw j-m  szczegółem  je s t . że 
oszu k ań czy  bank o g ła sza ł się  na 
p ierw sze j stron ie  am sterdam ­
sk iego o f ic ja ln e g o  organu  p oli­
cy jn eg o .s k ie j .  P e łn i  są  g o r y c z y  d o  C ze  

c h ó w ,  że  „ u s t ą p i l i " .
I l o ś c i o w o  ż y d z i  n a  Ś lą s k u  

Z a o iz a ń s k im  nie. s t a n o w ią  
z b y t  d u ż e j  g r u p y . N a to m ia s t  
w p ły w y  ic h  w- p r z e m y ś le  i 
h a n d lu  są , j a k  z r e s z tą  w  c a ­
łe j  C z e c h o s ło w a c j i ,  b a r d z o  
z n a c z n e .  N o  i w- ty m  w ła ś n ie  
k r y je  s ię  n a jw -ię k s ze  n ie b e z ­
p ie c z e ń s t w o .

G d z ie ,  ja k  g d z ie ,  a le  w ła ­
ś n ie  ta m , b l i s k o  g r a n ic  n e 
m o ż e  n ie  t y lk o  m ie ć  w p ł y ­
w ów - e le m e n t  n ie p e w n y ,  o b ­
c y , w r o g i ,  a le  p o  p r o s t u  n ie
m o ż e  ta m  w  o g o lę  m ie s z k a ć .  P o lsk i g órn ik  w- w alce  o w ar-
In te r e s  P o ls k i  w -y m a g a , a ż e -  sztat p ra cy  —  dr. Z a lesk i— str. 3. 
b y  w s z y s c y  ż y d z i  z o s ta l i  ze  A u tem  d o  g ra n icy  s łow a ck ie j 
Ś lą s k a  Z a o lz a ń s k ie g o  w -y s ied  —  A  S k irg ie łło  —  str. 4. 
le n i  d o  C z e c h , ja k o  c z e s c y  o -  Z jazd  w  C iesŁynie— dr. T  G lu- 
b y w a t e l i  ziń sk i —  str. 5 .

N a  z a r z ą d z e n ie  ta k ie , k t ó r e  Sztuka sp isk a  —  J . S tok ow sk i-
s z c z e g ó in ie  p r z e z  Ś lą z a k ó w  j S zeptyck i —  str. 5. 
p o w it a n e  b ę d z ie  z  o g r o m n y m  { B ogactw a  ś lą sk a  za O lzą  —  a .
z a d o w o le n ie m ,  o c z e k u je  c a łe  S łonka —  str. 6 .

Kara śm erci
z a  s z p ie g o s t w o

Dnia 14 października b r. zo­
stał w Warszawie strac-ony 
przez powieszenie Romuald Jan­
kowski, skazany na karę śmierci 
za szpiegostwo.

D z i ś  w  A B C :

społeczeńsfw-o polskie.
A .  5 .

Wzruszające chwile na Śląsku 
za Olzą — A. S. str. 9.
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S l  0 Ń C E
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6—  2 16— 41
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Wschód Zacnód
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Dziś św Martyniana 
Jutra św. Małgorzaty

rEATR NARODOWY! Dziś o g. 
8 w. pkt. „Szkoła Obmów T“  Sherl- 
dana.

f ETRNOWY:  Ddś 0 8  w pkt 
Rostworowskiego „Bratnie dusze* w 
i«ź Cwejćzińs 1 go,

TEATR LEI Ni: Dziś o 8 w. pkt.
Świetna komedia , Jean‘‘ Bus Fekt te­
go.

TEATR POLSKI: „Papa NJcoIu-

TEATR MAŁY: Dziś wieczorem
świeżo wj Siawiona słynna korne Iia 
stylowa W. Sardou „Rozwiedźmy 
Bie“ ,

K AMERAI NY: Dziś o d-ej w.ccz. 
„Głębia na Zimnej”  z Adwentowi­
czem w r~li głównej.

1ĘATR MALICKIEJ: co wieczór 
o jodz. 8.15 kom cha muzyczna „O d­
robina Miłości1*,

TEa i R ATE N EU M : codziennie 
arcydzieło Moliera „Świętojzek,k z Ja* 
raczona w roli tytułowe’;.

MAŁP yU I PRu QUO: nowf. re­
wia „Nic nie wiadomo .

fi OSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE: czwar+ki, piątki', soootv-1 
niedziele „Wiśmowy Sad1* Antpnrgo. 
Czechowa.

INSTYTUT R E D U TY: PAŚ w so- 
fc ot o godz. 4 pop. -w gali teatru 
..Wielka R  wia Karowa 18) ^ „K o ­
ściuszko r»od Racławicami” .

Koło Historyków
s. 0.  j .  P.

K o ło  H istoryk ów  S. U . J  P  u -  
rządza dnia "U. X . b. r. w ie lk ie  
zebran ie  in fo rm a cy jn e  z o d c z y ­
tem  P- dr. d oc. T adeusza  M anteu- 
fla  p. t. „J a k  stu d iow ać h istorię1'.

W  k r a ju  w o ł o g o d z k i m  w y k r y t o
Ta jn y klasztor praw o sław n y

Mnichów utrzymywali chłopi

ODRODZISZ 5 ;Ę !

w y g r y w a j ą c  
na loteri i  u

n m m
J-..B podl 0 0 1 .0 0 0  <• 33 -otcdt oro-
Q#tctr»io 0  w iaiktcb w yflroąych  p o  1 0 0 .0 0 0

w *  i (A n n ,  M a r s z a łk o w s k a  121
TELEFON 242.11 • J> K Q. 1667
( da îaly Dworzec Główny i Średnicowy, 
uifco Tor) owo Nr - 6 ulico Wols' o Nr 6 
P o z n a ń  -  ul. 5ew. skiego 21

M OSKW A, 15. 10. W kraju woło- 
godzKi.n na północy Z. S. R. R. w 
głębokich iasavh władze sowieckie 
wykryły przypadkowo tajny klasztor 
prawosławny, arząazony v, piecza- 
racn i jaskiniach leśnych. ZaKommcy 
tego klasztoru przybyli tu ze słyn­
nej Ławry św. T ró jcy  poa Moskwą, 
uchodząc przea prześladowaniem 
bolszewickim i załozyli potajemnie 
drugi klasztor, gdzie odprawiali na­
bożeństwa w podziemnej kapliczce.

W  związku z wykryciem tajnego 
klasztoru w>adze sow eckie dokonały 
licznych aresztowań w  kolektywach 
rolnych obwodu wołogodzkiego, gdyż 
jak wykazało śledztwo, zarządy tych 
kolektywów oddawały część zboża 
i innych artykułów żywnościowych 
na utrzymanie klasztoru, 26 starców 
aresztowano i zesłano do obozów  
koncentracyjnych na roboty przy­
musowe.

NOWO ić
U R N Y - . G R O B Y

POLECA

H. M A R  E N  D O  W S K I
W A R S Z A W  * L E S Z N O  4

■ ' Z ( |Z  E Ń f A ’'. 

P A M I Ę C I  Z H a R L Y C H

■•l U M I E N I  u r- jN s y  C A S I  N A I S 1 L A U  1 S .Ź Y  W l A T  R

8-letni poryw acz torebek
s y s t e m a t y c z n i e  K r a d ł  w  k o ś c i o ł a c h

GDYNIA J4. 10. Do komioari; tu .nalca z poa opieki rodzicielskiej po- 
P. P. zgtosma .ię ze swym i-lftnim lk ja motywuje tym, że ojciec Miko- 
synkiem, Wiesłąwen., niejaka W oz- 1 łajczyka przeby wa w więzieniu, gdzie

■ e Itr „MAŁE QUI PRO QUO” 
Mazowiecka 12 (CckLrrus Ziemiań­
ska) na pięterku. Telefon 3.49-21.
NIC N I E  W I A D O M O !
Rewia zwątpień t znaków zapytania.

w y k o n a w e y :
ADOLF DYM SZ* T. OLSZA, A. 
BOGUCKI, H KAMIŃSKA 2. SY­
KU? SK A WU URŁOW. Dwa przed­
stawienia punktulnie o 7.3o I 10-ej.

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE 
Informacja o filmacti do-wolonych 

dla mloaz.ezy teL 7.11-25
Ad; „Dziewczęta z Nowolipek” . 
dOLI-YWOGLf- ,,Perły i serce” na 

scenie rewia.
IT5LIA (W olska 32 ): „Motyl hisz. 

pański” .
JURATA: „Towarzysze broni” j

,Kochaj i nie płacz".
, K D TG PAR A f t ]  óW ANDRZEJA: 
„P iętro wyżej” .

KIN I PARAFII ŚW. AUGUSTY 
i-i A : Toni i, Wiednia” .

KOMETA: „Kobiety nad przepa­
ścią”  i rewia.

MARS- „G dy kwitną bzy” . 
MIEJSKIE -  Hipoteczna 8 : „O b- 

cyr* wstęp wzbt„niony“ .
PRAGY: „Zaginiona dżungla”  i 

rewia
PRASKIE OKO. „Wzgardzona”  i 

„Ślepy Zaułek” .
ROM A : „Ztotowjosa”
SO koŁ : „Huragan* i „Kuzyn z 

prow incji”
STUDIO: „OHmpiada” II częśc. 

.Awięto piękna-*
ŚWIT-. „Kaianatj” i „Książę XX 

• „Zamek tajemnic” .
Znan* u swej tanmści i solidność*.

ŚWIAT : „Port Ariura”  i ,,Marsz 
na Zaolzie” .

Znamienna
metamorfoza

G D A Ń SK , 12. 10. W ed łu g  k o­
m unikatu stron n ictw a  n arad ew o- j 
s o c ja lis ty czn e g o  w G dańsku, naz- ! 
tva G dański F ro n t  P ra cy  zm ie- j 
n ion a  zostan ie  z dn. 1 styczn ia  
1939 r. na „N iem ieck i F ro n t P ra ­
cy —  O k ręg  G dańsk” .

Ilu ży d ó w
m i e s z k a  w  Italii
R Z Y M , 12 10. Z u izęd ow o  

przep row a dzon ego  sp isu  w yn ik a , 
iż n a jw ięk sza  ilo ś ć  ży d ów  zam ie­
szku je  w  Rzym ie, gdzie  ich  je s t  
12.943. N astępnym  m iastem  je s t 
M ediolan  z 10.219. T r ie s t  z 6.085 
i t d . ’ 1 - ‘

P ro w in c ja m i zu p ełn ie  m eza - 
m ieszkanym i przez żydów  są . Be- 
n even to , R e g io  C a labria  i S ycy ­
lia - Ś7

makowa, i opowiedziała, że na ul 
Starowiejskiej na synka jej napadł 
jakiś chłopiec, który poturbował dzie­
cko, a następnie wyrwał mu z rąk 
damską torebkę, zawierającą 90 zł, i 
rozmaite urobiazg:, I zbiegł z łup-eui 
w niewiadomym kierunku.

Okazało się, iż Woźniaka napadł 
8-letni Edmund Mikołajczyk, uczeń 
szkoły powszechnej Nr. 1.

W czasie D ffcrw y wyszedł on na 
ulicę w  celu —  jak się okazało —  do­
konania jakiejś kradzieży. Widząc 
idącego z damski torebką 3-letniego 
Wożniąka, dopadł go, jednym ude^ 
rżeniem przewrócił i w y\ wąwozy mu 
torebkę zbiegł bocznym* ulican. do
'%‘fMńo^niwiiTir  - -- - „y,, ;

Mikołajczyk zosianit na i prawd? po 
dobniej odesłany ao zakładu popraw 
czego policja bowiem skierowała d '1 
Sądu -y -nioLel n odebranie go z pod 
opielą rodzicielskiej i umieszczenie w 
; składzie wychowawczym. Odebrani o

'
aS T Y G M A tY Z M  —  niezborność, wada wrodzou*} gałka oczna lub soczew­
ka Jest spłaszczona. Zle widąc Źąrównu wwali. ^bi-ska ■ęyii js.zę Jitery. Cha­
rakterystyczne częste bole głowy, na wat żoladk- fh zewnznii fr komom? 
cji z innymi wadami wzroku Pełną zdolność do nracy przywracają okulary! 
cylindryczne, Szktą ustawione w /g  oęj nie mogą być dowolnie ibracane.:- 
Dzieci uczą się i bawią pu naukowym skorygowaniu A. wspaniale. Dc 22-g / 
iemonstracje i broszura bezpłatnie za oki zanieni niniejszego Instytut Fil-

.orex dc Paris, Kredytowa 9.
- i< - - 1 c. - S

W I A O r t M % T O R U

Z a p i s y  n a
DON. 1. Nagr. 1.600 zł. dla 4 I. łęcz, 

st. og. i kl. Dyst. około 16u0 mtr.:
Ikaria —  K. W odzińskiego, Korona—
T. Kotlarewskiej, Algier—J. Schjing- 
■manna, Tasmania —  st. Podhalanka, 
Perzeus —  st. Michałowo. Harmat- 
tan — L. Dydyńskiego, janczarka —  
st. Podkowa, Paiya — 1. ks. Nauru­
za, Ni^otine —  st. Zygmunt.

GON. 2. Nagr. 1.800 zt. dla 3 I. i 
st. og. i ki. Dyst ok. 1000 mr.; Fen- 
szek — L. Dydyńskiegn, Ałbion Kid
—  T. i Kr. Glińskich, Pegazus —  s. 
Jcraan, Ondee —  S. Szwarcsztajna, 
Jolant? —  st. Konin, Pyszna -  1. ks. 
Nauruza, Florencja Ił —  W. Lewan­
dowskiej, O. K. A. Mieczkow skie­
go, .

GUN. 3. Nagr. 2.4o0 zł. dla 2 I. og. 
i kl. Dj st, uk. 1100 mtr.: Benito — 
Budnego, Elihar —  Wodzińskiego,
Le Pirate -— st. Wierzbno, BarcaiO- 
la —  st. Lubicz, Passe partout 1} —  
Schlingmandą, Orkan II — Stokow„ 
skiej, Gin*-—  Glińskich, Gzjęzikąr t-  
Sclnveizerą, Bar —  Śz-yyąrosztajną, 
Pacific —  Szwarcsztajna, Pałanka — 
Mieczkowskiego, Tango II —  Miecz- 
kow skiego.

GON. 4. Nagr. Widzuwa. 12.000 zł. 
d|n 2 1. og. i kl, Dyst. ck. 1200 mtr.: 
Sahara —  Enderów, Purpurą 11 — 
Bukowieckiego, Kniaź -  Morzyckie- 
go, Gafteuse s. Łochów, Nurmi II
— s. łordan, <ustet —  Donieckiego.

GON. 5. Nagr. 2.JOO zl. dla 3 1 i
st. og. i kl. Dystans ok. 2100 mtr.: 
Pommtry —  K. i S. Enderów, Lulu— 
st. Jordan, Narew — Tuńskiego,
Katon —  -M. Bersona, Itfet —  st. Ńa-

Old Girl - J. Bukowieckiego, 
Noi-dstroni —  F. Szaniawskiego.

GON, 6. Nagr. im. L nr. Krasiń­
skiego 15.000 zł. dla 3 1. i st. og. i 
ul. Dyst. 2200 mtr.: Eftor —  Wo­
dzińskiego, Rosa il —  Cichowskiego, 
M aiwa1 —  Cierpiękiego, Kanclem 
st. Łochów, Escorial —  st. Podhalan­
ka, W it irnina —  Glińskich.

GON. 7. Nagr. l.gOO zł. dia 2 1, og.

odbywa karę za kradzież oraz fak­
tem, że matka malca nie tylko współ­
działała z synem w  jego kradzieżach, 
ale najprawdopodobniej dp tych kra­
dzieży go namawiała.

W i >kii dochodzeniu okazało się że 
mały Mikołajczyk w ostatnich tygo­
dniach systematycznie okradał mo­
dlące się kobiety w  kaplicy SS, Miio- 
ierdzia przy P! Kaszubskim Chło­

piec zab trał kobietom torebki, Za­
nosił je  do doruu. gdzie matka wy- 
pióżniała je i następnie puste torebki 
podrzucał z powrotem.

PUb

W y s i a r c z y  w łą c zy ć  
S u p e r  6 - 3 9 ,  a b y
usłyszeć e g z o t y c z ­
n e  stacje z  n a jb a r ­
d zie j o die g łycfi z a ­
k ą tk ó w  ś w  a t a

N i e z r ó w n a n a  s e le k tyw n o ś ć  i c zu ło ś ć  te g o  
o d b ł o m i k a  p o z w a la  o d b ie r a ć  a u d y c je  w  W -  
m ie  głośnej, czystej i nie zn ie k s zta łc o n e j
( P o  w b u d o w a n iu  p r z e tw o r n ic y  o d b io rn ik  

m o ż e  b y ć  z a ł ą c z o n y  d o  sieci p r ą ­
d u  stałego).

P H I L I P S
F U T R I n
Modele ostatnie 9

< 5 ^ 2 9  J o i j o  U j e j s k a
duży wybór lisów Dział męskich tuter

uojsKa poszli łobuzy i Bandyci'1
B ezcze lne w ystąpienie Niemna

w  E l e k t r o w n i  W a r s z a w s k i e ]

i kl. D y st . o k . 1100 m er.: S a v oy a rd —
E n d e ró w , B essi —  B u d n eg o , E linii- ' n ia ją c ,  
nato-r --- W o d z iń s k ie g o , B o liw ia  —  | n t e n d e n l  t a k  s ię  w -y ra ^ ił. 
K zulgn.oiw ei. A k ba r —  st. W ie rz b n o , -  ’  -
P allada —  st. LuL»cz, C icha —  S to ­
k ow sk ie j, P alestra —  st. K rasne, K a­
s ty lia  —  O ls z o w s k ie g o , M a ld cn  H an­
nah —  B erson a , U fa -  Hoffmanom 
w e j ,  G o n d o la  —  D y d y ń sk ie g o , P ar­
tyzan t —  S za n ia w sk iego

G O N . 8. N agr. 1.40Ó zt. d la  3 I. i 
st. o g .  i kl. D y st . ok . 1600 m tr.: A r ­
g en ty n a  =■ J. Ż y lic z a , T a jfu n  ^  L.
B u k o w ie ck ie g o , E lstera —  st. W ierzb  
n o , O gh a m  -  W . K a sp rzy ck ieg o , O - 
k ey  -  J. B o r y c k ie g o , L.ena 11 —  st.
M ich a łow o , H on w ed  —  H. H arlanda,
A lioe  —  W . P la to w sk ie j, B urneo —
R. B a d o w sk ie g o , H arrnattan— L. D y - 
d y iisk ieg o . K rystian ią  —  L ks. N ąu- 
rgza.

G O N . 9. N a g r . 1.6u0 jsłi d la  3 I. 
o g . i k j. D y st. ok. 2100 m tr .: H agar 
~  A . B u d n e g o , B rysk  —- K W o d z iń ­
sk ie g o , L agu n a  —  st. [w n o , Lir 11 —
A. D an ilczu k a , Jarisaka ^  Z . D p - 
b ie ck ieg p , Ottiarą -  st. N flfęcz , ' f u ^  
cju  —• M. O a w lo w ic z , O dalisl.a  11 —
J. Bukowskiego, 
mionko.

Z orz a  —  W . k a ć

Czfściow e w yniki gonitw
2 s o b n t y , 15 p a ź d z i e r n i K a

GON 1, Dyst, SOOp nj, Nagr. 1.800 
zt. Ploty: 1) Przebój II ż. 1 lik, 2)
Rayal Fox (39,5), 3j T'ęczyn (34,8), 
Wygr. w 3 m. 32 s. o 2 dł. Tot. 5,50, 
porz. 22.

GON. 2. Dyst. 2100 ni. Nagr. 2-200 
zi.: D Uld Girl ż. Jagodziński, 2)
Pociecha (7), 3 ) Komtur II (32,5),
4) Proile (39 ,5 ). W ygr .w 2 m. 18 s. 
y zaciętej wąjce o Krótki ieb. Tot. 

2g,50, r. 6,5 i 5,50 porz. 74.
GON. 3. Dyst. 1100 in. Nagi, 1.800 

zl.: 1) Danie! ż. Nowak, 2) Boliwia 
(54), 3) Akbar (32), 4) Bessis (30),
5) Vhss Kika (22,5), t>) Ufa (31,5) 7 
Eliminator (17), 8) Palestra (192,5). 
W ygr. w 1 m. 10 s. silnie wysyłany

0 1 at Tpt. 116,5, fr. 24,oO, 12,50, 
8 i 7AO, porz. 4994 zł,

GON Dyst. 1300 -n. Nagr. 2.000 
cl.: 1) Oyjette Cherież. Kobitowicz, 
2) Nizza (35,5), 3) Genewa (19,5), 4) 
Isoano (419,5), 5) Dzu/on ij (10,5), 6) 
Ry bitwa (205 5) W ygr. w l_m. 21 s. 
\ walce o krótką szyję. ~  
fr. 9 i 12,50, porz. 118 zt.

GON, 5, Dyst. 4000 m. Nagr. „Lu­
bomirski! h‘- 25.000 zl : 1) Pędziwiatr 
U j. Jagodziński, 2) Dar G2), 3) Hab 
Jąnk (12), 4) Dell (119,5), 5) Neon 
(25,5). 6) Husarz (38,5), 7) Uoya!
(52). Vu ygr. w 5 m. 45 r, no walce o
1 i pól dl. Tot. 18, fr. 7,50, 33 i 6,50, 
porz. 2915.

P rzed  S ądem  G rod zk im  w  W ar 
szaw ie o d b y ł się c iek aw y  proces 
D. in tendenta E le a -ro w n i M ie j­
sk iej p. Junga, osk arżon ego  o po' 
b ic ie  p od w ła d n eg o  robotn ik a , W  
1937 r. d o  p. Junga zg łosił się r o ­
botn ik  C h ecliła cz  7 p rośb ą  o  lż e j­
szą pracę, p ow o fu ją e  się, iż jest 
in w a lid ą  <*— och otn ik iem  z 1919 r, 
na co  usłyszał o d p o w ie d ź : „W
i9 i9  r. d o  w o jsk a  poszli sarni ło^ 
bu zy  i b a n d y c i” . C hechłaez o p o ­
w iedzia ł k ilk u  k o leg om  0 tym  
zajściu .

W m a rcu  I &38 r. p . Jung w e ­
zw ał do sieb ie  C hęcfrłączą i w  
obecn ości d w ó ch  u rzędn ik ów  oraz 
w oźn ega  zapyta ł  g o  się. czy  rzeT. 
czyw iśr ie  op ow ia d a  on , iż Jung 
w y p ow ied z ia ł p rzy toczon e  słow a. 
C h echłacz p otw ierd ził, n a d m ie - 

ze p rzecież  rzeczy w iśc ie  
W ó w ­

czas Ju n g u d erzy ł w  tw arz C h e- 
ch łacza, n azy w a ją e  go  bandyta i 
łobuzem ,

S p raw a dotarła  do  w ładz  p r o ­
k u ratorsk ich , k tóre  um przyły 
spraw ę o  zn iew agę N arodu  P o l­
sk iego  z u b ągi p a  to, że zn iew aga 
g ie  nastąpiła p u b liczn ie  (a rt 152 
K - K. w ym aga d zia ła n ia  p u b licz ­
n e g o ), le cz  sp orządziły  akt oskar 
żen ią o ooe lg i.

W czasie  rozpra w y  w yszJo na 
jgW , to  Ju n g  starał się w p ły w a ć  
ną zeznania n iek tórych  sw ych

podwładnych, a nadto, iż jest on 
członkiem  partii M łodo - N iem ­
ców.

Sąd po kilkugodzinnej "ozpra-

i
wie skpzął Junga na 6 miesiaey
aresztu . O skarżał w  im ieniu  C he ■ 
ch lacza adw . P aczk ow sk i, b ron ił 
Junga adw  Sobotkow siti,

Z u c h w a ł y  n a p a l i  B a n d y c k i
na h u r t a w m ę  w  O s t r z e s z o w i e

P O ZN A Ń , 14. 10 . W  Ostrzesza^ 
w ie dok on an o n iesłych an ie  śm ia­
łego napadu ba n d yck iego . M ian o­
w ic ie  ok o ło  godz. 19 -e j do  h u rto ­
wni G ó ry  w  O strzeszow ie w p ad ło  
dw óch  u zb ro jo n y ch  ba n d ytów , któ 
rzy  sterroryzow a li person el h u r­
tow n i i zrab ow a li z kasy  185 zł. 
b ilon em , o b o k  leża ła  książeczka, 
a w  n iej w łożon e  5.000 zł. w  ba n ­
knotach , k tórych  ba n d yci jed n a k  
n ie zauw ążyli.

P o  rabu n ku  od jech a li on i o cze ­
k u ją cym  na n ich  sam ochodem  w  
stronę M ikstatu . Z aw iad om ion a  o 
n apa d zit p o lic ja  pu k stack ą  o cz e -

kiwuJą w  m ieście. Istotn ie w k ró t­
ce n ad jech a j sam ochód, pę 4 ?ący  z 
szyb k ością  ok o ło  100  k m .^ p d z . 
Na w id o k  p o lic ja n tó w  b a n d yci 
poczę li strzelać. P o lic ja  o d p o w ie ­
działa strzałam i i jed n a  z ku l przę  
b iła  sam ochód . S zo fer  stracił orien  
tację  i sam oehod  w p a d ł na parkan  
cm entarza. P o lic ja n c i w ezw a li 
b a n d ytów  do poddan ia  się. Jak  się 
okazało, są to m ieszk ańcy  Ślaska, 
W ą lte ; O paszew sk i z C h orzow a 
oraz F ran ciszek  G olu szczyk  i P a ­
w eł Sitelmak z K atow ic . .Bandytów  
zaku tych  w  k a jd an y  p rzew iezion a  
do O strow a,

D l a c z e g o  m u s z ą  z a k ł a d a ć  a n t e n y
dom y, w  których n e  ma ridosdbiorniK ow ?
W m yśl rozpąrządzęnia, w łaści­

ciele nieruchom ości obow iązani 
byli dq dnia 1 września br. zą io - 
żyć anteny zbiorow e

Obecnie starostwo grodzkie pra

1 0  l a t  w i ę c ! « n l a
z a  d z ia ła ln o ś ć  k o m u n is t y c z n a

P rzed  S ąaem  O k ręg ow y m  w  
L u b lin ie  toczy ła  się sen sacy jn a  
sp ra w a p rzeciw k o  zn an ym  w y ­
w ro to w co m  kom u n istyczn ym - 

Na ła w ie  osk arżon ych  zasied li: 
W itold  W u dei, stud. po iitech . 
w ars2., M ich a ł Szyszku, stud. 
praw , W ła dysła w  Jankow sk i, b. 
slud . K . U n iw . lub., M a jlech  J o - 
se f W assersztrum , stolarz i Jose f 
G u rfin k ie l, rzem ieśln ik .

A k t oskarżen ia  zarzu ca ł im  
Tot. 15,5, przyn a leżn ość d o  K . P. P ., działa 

n ie p rze ciw  pań stw ow e, dążenie 
do re w o lu c ji i tzw , dyk ta tu ry  pro 
letariatu.

W  w yn ik u  rozpraw y sąd sk a­
zał osk a rżon y ch : W u dela  i W a s- 
sersztrum a na karę po 16 la t w ię ­
zien ia  i 600 zł. kosztów , Szyszkę

i Ja n k ow sk iego  po 5 lat w ię z ie ­
nia i 329 zł. kosztów , a G u r fm - 
k iela  na 4 lata w ięzien ia  i  160 zł. 
kosztów

Protest japonsk*
*jw Paryżu

T O K IO , 15. 10. Japoń sk ie  m in i­
sterstw o  spraw za gra n iczn y ch  po 
łe c iło  a m oasad orow i Y ota ro  Szi- 
gem itsu , aby  z łozy ł p ro tes t u rzą ­
du fra n cu sk ie g o  z pow od u  zakazu 
w yw ozu  z In d ech in  do Ja p on u  
ru d  żelaza i m anganu .

sito -  wars?aw§ktsi n ak jądą  fcąj-y 
na tj ch  w łaścicie l), Jttorzy anten  
zb io ro w j ch rue za łoży ł).

Z asadn iczo  tru dno k w estion o ­
w ać słuszność tych  zarządzeń, b y le  
ty lk o  n ie b y ło  przesady, które, w  
w ielu  w yp a d k a ch  p a c /y  słuszni* 
m yśi( i postan ow ien ia ,

Czytelnicy zw racają nam  u w a­
gę na pew ne anom alia w w ykon y­
waniu tych zarządzeń.

N& teren ie dzieln ie p ra w ob rzeż ­
nych, ja k  w iadom o, je st b a rc i'e  
du żo m a ły ch  d om k ów  d rew n ia ­
nych, zam ieszk ałych  przez łud-. 
ność nb tyle ubogą, że rad io  dc 
n ich  jeszcze  n ie dotarła . Czy i w 
tak ich  dom kaeń , gdzie  n iem a ra- 
d ioa bon en tów , rów n ież  m ają  b y ć  
zakładane an ten y zb iorow e które 
są in w esty cją  bardzo k osztow n ą ?

R ozp orządzen ie  m ów i o p rzy ­
m usie zaklaaąu ia  anten w  dom ach  
u l 1 loka ldch , nie ustala jed n a k  
k on ieczn ej liczb y  ra d io o d b lo rco w  
w  dom ach. L u k ę w  rozporządze­
niu należy w yp e łn ić  logiczny tą ro 
zurnow aniem , że tam , gdzie  nie 
m a rad ioa bon ęatów , n ie ma o b o ­
w iązku  zakładania  an ien y  z b io r y  
w e j.
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V } .  Z a l e s k i

P o l s k i  g ó r n i k
w  w a l c e  o  w a r s . T l  , t  p r a c y

Idea  u społeczn ien ia  k opa lu  i 
hut, g łoszon a przez nas z u p o ie m  
od  kw ietn ia  1931 roku  zn ów  n a ­
b iera  p a lą ce j w p rost aktualno­
ści. R obotn ik  polsk i Zaolzia , p o ­
tom ek  ch łopa, k tóry  przez sześć 
stu leci oderw an ia  od  P olsk i zacho 
w a ł ję z y k  o jc ó w  czeka dziś na na 
grod ę , k tóra  m u  się n ależy , na u - 
dział w e  w ładan iu  skarbam i zie ­
mi, k opaln iam i i hutam i, k tóre 
w y ros ły  z  je g o  potu.

Są ro sp raw y , do k tórych  n ie ­
raz jeszcze  będ ziem y  w racać.
D ziś ch cia łem  ty lk o  ośw ietlić  je  
z zu p e łn ie  n ow eg o , n ieznanego 
czy te ln ik ow i punktu  w idzen ia :
po lsk ich  tra d y c ji:

G órn ictw o  poisKie, p od ob n ie
zresztą ja k  g órn ictw o  ca łe j E u ro ­
py  w  średn iow ieczu , przeszło  od 
fo rm  w ładan ia  in d y w id u a ln ego  
do form  w sp ółp ra cy  i w sp clw ła s - 
ności.

W  " X V I  w ieku , k iedy  odradza 
się g órn ictw o  rud  o łow iu  i srebra 
na G órn ym  Śląsku rozp oczyn a  się 
da lsza ew o lu cja  p ierw otn ego  gw a 
rectw a , w  k tórym  w szyscy  so o i- 
n icy  —  g w a rk ow ie  pracu ją  w  k o ­
palni.

Z ja w ia ją  się gw a rk ow ie  Kapi­
taliści, p oczą tk ow o ja k o  rodza j

nakładców , po tym  jako jedyni i 
w yłączni właściciele kopalń. Ci 
gw arkow ie, nieraz bardzo zam o­
żni, pragną utrzym ać robotników  
w zależności i nie dopuścić ich do 
zdubywania własnych kopalń i 
własnych udziałów w kopalniach. 
K ażaą sposobność —  brak kapi­
tału, katastrofy, zalanie szyDÓw 
wodą —  w yzyskują dla w ykupie­
nia robotnika.

Zakończenie tego procesu w y ­
właszczenia pod koniec X V I  go 
w'eKu jest jedną z istotnych  
przyczyn upadku ówczesnego gór 
nictwa, krore odrodziło się dopie­
ro w  końcu X V I I I -go  wieKU, dzię­
ki tem u, że zajęło się nim  bezpo­
średnio państwo —  w  orobie na­
czelnika Urzędu Górniczego R e -  
dena.

G dy bow iem  kalkulacja nieco 
się pogorszyła wskutek napływu  
sreora amerykańsKiego kapitali­
ści, którzy z Tarnow skich Gór 
w yw ieźli potężne kapitały do 
W rocław ia ( gw arków  Krakow­
skich przed rym już władze gór­
nicze zm usiły szykanam i do przet­
rwania prac) —  bez nam ysłu po­
zam ykali kopalnie. Kola innych 
czymników (w ojna 30-letn ia , tru­

dn ości tech n iczn e) by ła  
rzędna.

G d yb y  kopaln ie  pozosta ły  n a­
dal w spółw łasn ością  robotn ik ów  
m e b y io b y  m ow y  o ich  zam knię­
ciu. bo  robotn icy  n ie chcąc u tra­
cie w arsztatów  pracy  i posiada jąc 
n agrom adzon y  w p om yśln y ch  la ­
tach Kapitał w ytrw a lib y  do „ le p ­
szej K oniunktury".

D la kapita listów  zaś K opalnie 
tarn ow sk ie  n ie b y ły  w arsztatem  
pracy, lecz  k ap ita listyczn ym  in te ­
resem .

W y w o d y  p ow yższe  nabiorą w ła  
śc iw ego  sensu gdy  u p rzy tom n i- 
m y  sobie, że robotn ik am i -  g órn i­
kam i na G órn ym  Śląsku b y li w ó ­
w czas P oiacy , a kapitalistam i pra

d r u g o -w ie  w yłą czn ie  N iem cy . W  tych  
w arun kach  pracod aw ca  oparty  o 
pom oc m a rg ra b iów  bran d en bu rg  
skich , w ła d ców  G órn ego  śląska , 
m usiał zw ycięży ć.

D och od ziło  jed n a k  przy  tej w a l­
ce do bu n tów  u ciskan ych  ro b o t­
n ik ów  p olsk ich , k tóre m usiano 
tłum ić k rw a w o  przy  pom ocy w o j­
ska m argrab iow sk iego .

Jak w id zim y  w alka o  u społecz­
n ienie kopalń  i hut jest zarazem  
trad ycy jn ą , w ie lo w ie k o w ą  form ą 
w a lk i n a rod ow e j na G órn ym  Ś lą­
sku, o czym  w arto  b y  b y ło  p a m ię ­
tać. H istorii górn ictw a Z a o lza ń - 
sk iego nie znam , ale tra d y c je  ca­
łego  Zagłębia Polskiego uw ażam  
za je g o  w spóln ą  w łasność.

Za w ie sze n iu  na dw a lata
imigracli : y d ć *  do Palestyny

żydowska Agencja Telegraficz­
na przynosi sensacyjną wiado­
mość o zawieszeniu imigracji ży­
dów do Palestyny:

Według tego zroała: Członek
delegacji iraskiej na zakończony 
obecnie „kongres panarahski", 
deputowany parlamentu iraskie-

P E W N O Ś Ć  - -  Z A U F A N I E
-i,
f  w

Mienie pomierzone P K O  jesi pemne, bez-
>   • r":

pieczne i każdej chmiii do dyspozycji młaściciela 
książeczki oszczędnościowej.

f. > 1
■ r
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K A Ż D Y  U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  IEST ZB IO R N IC Ą F K O

go Mukhref -  bey, otrzymać miał 
szyfrowy telegram od ministra 

. spraw zagranicznych Iraku Tew - 
flik -  bey Suwcidiego, który ma 
rzekomo donosie, że Colonial O ffi­
ce uchwalić miał zawiesić na dwa 
lata imigrację żydowską do Pale­
styny. Min. Suweidi mial dodać, 
że przez dwuletnie zawieszenie 
imigracji żydowskiej Colonial 
Office pragnie zaspokoić Arabów  
i skłonić ich do przerwania po­
wstania w  Palestynie. W  okresie 
tych dwóch lat nastąpić może pa 
cyfikacja stosunków palestyń­
skich i ewentualnie znalezione 
iiędzie rozwiązanie problemu pa­
lestyńskiego.

PAM IĘTAJ  
O BEZROBOTNYCH  

NARCrDOWCACK

g d y ż  s k r a c a m  c z a s  p r a n i a  

i  z a l e d w i e  z a  k i l k a  g r o *  

s z y  p r a c u j ę  p r z e z  c a ł ą  

n o c ,  u s u w a j ą c  w  p r o s t y  

i  n i e s z k o d l i w y  s p o s ó b  

b r u d  z  n a m o c z o n e j  b i e ­

l i z n y .  K t o  m n i e  s t o s u j e  

j e ? "  b a r d z o  z a d o w o l o n y .

tfo m p czem d 
I I .  wb i e f i d y  ■ 

i z m ię k c z a n ia

H.U/5 3 9 . Sprzedaż ty lk o  w paczkach. — 
W ystrzegać się naśladownictw!

Wotyń siwienia ©tiiicr^
P o w ró t na łono Kościoła i O jczyzny

1 1 9  o s ó b  p r z e s z ł o  n a  k a t o l i c y z m

Nasi Przegląd" ma nadzieje•>

na Ih^eruientie „gospodarcze
„ G a z e t a  P o l s k a ”  po „ z w y c i ę s t w i e " 1

* »

(J W ) W skazyw aliśm y już, że 
żydzi zam ierza ją  ja k  n a jszy bcie j 
od rod z ić  system  in terw en cy j, n a ­
cisku  gospodarczego, u życia  g iełd 
św ia tow ych  dla celów  polityki ż y ­
d ow sk ie j.

INTERWENCJE
„N ćoZ  P rzeg lą d " zdradza r ó w - 

n .eż n adzie ję , że przez londyńska 
city  u d a  się „ in te rw e n io w a ć"  w  
N iem czech.

„ b o  tego, by Rzesza mogła „w y­
zyskać' swych „  ■asalów" musi do- 
niać pożyczkę od tych mocarstw 
demokratycznych, przeciwko któ­
rym ten „wasalizm” został skiero­
wań;

„\Vasalizm” obecnie się przeżył, 
Nawet wobe< dominiów i kolonii 
metropolia znajduje się w położeniu 
tego kozaka, o którym przysłowie 
powiada: „złapał Kozak tatr rzy na, 
„  tatarzyn za łeb trzyma". Nie ma 
obecnie tak potężnego państwa, któ- 
rebj mogło stworzyi dobrobyt dla 
swych obywateli bez uprawiania 
pracy produkcyjnej, która jest mo­
żliwe tylko w warunkach pokoju, 
tolerancji i równości obywatelskiej. 
Na tę drogę będą musiały wkroczyć

zwolna także Włochy i Niemcy, o 
ile naprawdę pokój się ustabili­
zuje.'’
PRĄDY WOJENNE

A le  rów n ocześn ie  p lan  w ojn y  
p rew en cy jn e j nie został zaniech a­
ny. „W ar. D zień . N a ro d o w y " tak 
o  tym  pisze:

„Prądy wojenne, w szczególności 
plan wojny prewencyjnej, jest wła 
śriwośeią kół żydowsko - masoń­
sko - komunistycznych, które nlp 
licząc się z realnymi interesami na­
rodów, pragną wojny dlatego, aby 
ratować swoje zagrożone pozycje i 
umocnić swoje panowanie chociażby 
kosztem powszechnej ruiny i o l­
brzymich wstrząsów rewolucyj­
nych.”

PO TRKJMFIE 
OZONU

„G azeta  P o lsk a " po triu m fie  
„O zo n u " odn iesionym  bez w alk i, 
zam ieszcza artyk u ł p. K atelbacha, 
k tóry  tak się k oń czy :

„Nowe izby mają postaw iony 
przed soba cel jasny: pracę .lad re­
formą ordynacji wyborczej, tyaca 
ta bedzie wykonana dobrze, jeśli

t  y  t z  m
jest skutkiem złej przemiany materii

Z a n ieczy szczon a  Krew w sk u tek  z łe j p rzem iany  m aterii, m oże p o w o d o ­
w a ć  szereg rozm a ity ch  d o le g liw o ś c i (b ó le  a rtre ty ezn e , ła m a n ie  w  k iściach, 
b ó le  g ło w y , p rz e d e n e rw o w a n ie , w z d ę c ia , od b ija n ie , b ó le  w  w ą tro o ie , n ie ­
smak y u sta ch , brak a p etytu , sw ęd zen ie  sk óry , sk łon n ość  d o  < bstru k cji, 
plamy i w y rzu ty  n a  sk órze , s ld on n ość  d o  ty c ia , m d łośc i, ję z y k  o U c ż o n y ) .  
Chorooy złej przemiany materii niszczą organizm i przyśpieszają, staroć'. 
Racjonalną z g od n ą  z n a tu rą  k u ra c ją  je s t  n orm ow an ie  czy n n o śc i w ątroby  
i nerek. D w u Iziestoletn ie  d ośw ia d czen ie  w y k a z a ło , że w  ch o ro b a ch  n a  d e  
złej p rz em ia n y  m aterii, ch ro n iczn e g o  z a p a rc ia , k am ien ia ch  żó łc iow y ch , żół­
taczce, o ty ło ś c i, a r tre ty zm ie , n r .ją  z a stosow a n ie  z io ła  le czn icze  „C H O T ,E - 
IHNAŻA." E N ie m o je w s k ó g o . B r o s z u ry  b ezp ła tn ie  w y s y ła  la h or. fiz .-  
cb*m  C h ołek in aza  H .N ie m o je w c lu e g o . W a rsza w a , N o w y  ś w m t 5, oraz

apteki i składy apteczne.

v. ytyczna jej będzie troska ni o 
taki czy inny stosunkowo łalwy 
kompromis, lecz o istotne rozwią­
zanie kardynalnego w n a szy ch  wa­
runkach zadania —  stworzenia wa­
runków po temu, by każdy atom 
żywej sili naszego narodu chciał, 
mógł i umiał służyć zgodnie i har­
monijnie realizacji zadań, które 
nam umożliwiła i narzuciła hi­
storia. ’
A le  naturaln ie pod  przew odnich  

lw em  O zonu  —  zapom niał sk ro - 
»nnie dod ać p. K atelbach .

S AKNY,  15. 10. N iezw yk ła  u ro ­
czystość  o d b y ła  się w e  w si Jasie­
n iec  p ow . sarneńskiego.

W ieś ta zam ieszkana jest przez 
lu dn ość poch odzen ia  polsk iego  
w p raw d zie , ale n iem al doszczęt­
n ie  w  la tach  n iew oli zruszczona.

P rzed  d w om a la ty  p rzy b y ł tu 
na p la ców k ę  nau czycielską  p. B er 
nard K ierzk ow sk i i po zapozna­
n iu  się ze w sią  zabrał się do  pra ­
c y  nad u św iadom ien iem  zn isz czo ­
n ych  P ola k ów . Praca je g o  w y d a ­
ła o b fity  pion , b ow iem  cała p ra ­
w ie  lu dn ość Jasieńca dotąd p ra ­
w osław n a w róc iła  do K oscio .a  k a ­
to lick iego  i polskości.

U roczystości zaczęły  się M sza 
św ,. k tórą  od p ra w ił ks. W ł. A re n ­
darski, p re fek t z Sarn. Po n abo­
żeń stw ie  na ręce  je g o  z łoży ło  w y ­
znanie w ia ry  119 osób.

D o n ow on a w rócon ych  w y g ło ­
sił kazanie ks. A ren darsk i, w ita ­
ją c  ja k o  syn ów  K ościo ła  i u tw ie r -

‘ ofshi L w ó w
Z n a m e n n y  lisi

Od jed n eg o  z naszych  C zytel­
n ików  ze L w ow a , m a jora  w o jsk  
p olsk ich  w  stanie spoczynku , 0 -  
b roń cy  m iasta O rląt o t-zy m a b ś - 
m y n iezw yk łe  znam ienny Ust, 
k tórego iia jch a ra lu e ry sty czn ie j- 
sze m om enty  przytaczam y:

„ .. .w  gm acnu  p oczty  g łów n ej 
w e  L w ow ie , on giś  tak pocharata - 
n ym  pociskam i sk ierow an ym i do 
O rląt, o b ron ion y m  przez Orlęta
na uam ym  rep rezen ta cy jn ym
m iejscu  panoszy  się obecn ie  ńyd 
i to  z ca łą  grom adą żyćb.iakow. 
Ż yd  ten  re zy d u je  w  gm achu  p o ­
czty , w  kiosku sk lep ie  „k s ięg a r ­
n ia". Na ścianie k iosk u  przy w je  
szony  jest ob ra z  św . T eresy !!

K słęgar nię polską  w e  L w ow ie  
żyd  uznał za zbędną i z lik w id o ­
w ał ją , b o  żadnej książki p o l­
sk iej w  te j k s ięga m i n ie  ma...

K siążk ę polską żyd z je j gniaz 
da w ypęd ził.

-  miasto Orląt
obrońcy Lw o w a

T o się d z ie je  w  m iejscu , gdzie 
la ła się n iew inna m ęczeńska 
k rew  O rląt. W a łczy li po  to by  
geszeft ży d o w i lep ie j szedł.

L w ó w  m iasto O rląt, m iasto 
ak c ji K a to lick ie j, siedziba 3 b is­
k u pów ! —  K oń czy  z g ory czą  
nasz C zyteln ik .

N ad w y ra z  słuszne u w agi nasze 
go  C zyteln ika  tra fią  zapew ne do 
serc społeczeństw a polsk i >go.

Uniw ersytet
L u d o w y

w Daikach
U n iw ersytet L u dow y w  D al- 

kach  k /G niezna, p rzy jm u je  je s z ­
cze  zap isy  n a  jes ien n y  kurs dla 
m ężczyzn . K u rs ten r o z p o c z n ę  
s ię  w  d. 3 listopada

dza jąc ich  w  w ierze, k tórą  przed  
stu la ty  w yzn aw a li ich  o jco w ie  
P o  złożeniu  w yzn an ia  w iary  o d ­
b y ł się chrzest dzieci, k tórych  r o ­
dzice  przed  chw ilą  p rzy ję li w iarę 
katolicką.

P o  sk oń czonej u roczystości u -  
form ow ała  się p rocesja , która 
przy  dźw ięk ach  ork iestry  ru szy ­
ła do p ierw szych  d om ów  w si, 
gdzie  został przez k on w erty tów  
postaw ion y  krzyż. A k tu  p ośw ię ­
cen ia  d ok on ał ks. prob . Ż m ije w ­
ski z D ąb row icy . P od  k rzyżem  
przem ów ił jeszcze  raz ks. A re n ­
darski, za ch ęca jąc m ieszkańców , 
w si do  w ytrw an ia  w  dobrym , by 
ten krzyż C h rystu sow y  z je d n o ­
czy ł w szystk ich , aby  jak  n a jry ch ­
le j v nastała jed n a  ow czarn ia  i 
jed en  P asterz". W  k oń cu  ks. p r o ­
boszcz Żm ijew sK i dzięk ow a ł w szy  
stk im  w  serdecznych  słow ach  za 
udział w  uroczystości.

P o  . odśp iew an iu  hym nu łf,B oże 
coś P o lsk ę " wszy scy  n aw rócen i 
w ra z  z gośćm i, którzy p rzyb y li z 
Sarn, D ą b row icy  i ok o liczn ych  
w si, udali się do szkoły. Tu w y ­
g łos ił p rzem ów ien ie  p. p ik . P ła ch ­
ta -  P ła tow icz , n a w ołu ją c  do w y ­
trw a łe j i ow ocn e j pracy  dla O j­
czyzny. W  im ieniu  k on w erty tów  
p rzem ów ił p. H ałaburda, dz ięk u ­
ją c  w szystk im  za p rzyb yc ie  i op ie  
kę nad w sią.

„R a d u je m y  się i d z ięk u jem y  —

m ów ił —  że dziś m og liśm y  prze 
żyć tak i w ie lk i dzień , ja k iego  iiie 
m ieliśm y w  sw ym  życiu  i m ieć 
n ie b ęd z iem y ".

T ak ich  Jasieńców  jest na W o ­
łyn iu  sporo. P otrzeba  ty lk o  w y ­
trw ałe j i oży w ion e j du ch em  m i­
łości pracy, a daw n e ob licze  W o ­
łyn ia  b ęd z ie  p rzyw rócon e .

3 Z I E H  W  P O L I T Y C E
*  H K M l  ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

P R Z Y W Ó D C Y  N IE M C Ó W  
U  P R E M I E R t

P rez es  R a d y  M in istrów  gen . Sk ład  
k .jw ski p rzy ją ł n a  au d ien cji p rzy ­
w ód ców  m n ie js zo śc i n iem ieck ie j w  
P o lsce , b . sen a torów  W ie sn era  i 
H a sbach a . P rzed sta w ili on i sz e re g  
p ostu la tów  m ń e js z o ś e i  n iem ieck ie j 
w  sp ra w ie  szk o ln ictw a , stosov, a n ia  u - 
s ta w y  o  och ron ie  p og ra n icza , r ó w n e ­
g o  'tra k tow a n ia  ro b o tn ik ów  n iem iec­
ki h  n a  rynku  p ra cy  ora z  b ież ą cy ch  
sp raw  k ośc ie ln y ch . P an  p re m ie r  p r /y  
rzek ł p rz ed łoż on e  p ostu la ty  p rz y ch y l­
nie rozp a trz y ć .

S T R . N A R . W O B E C  W Y B O K O W  
S A M O R Z Ą D O W Y C H  

S tr. N ar . p rz y g o to w u je  s ;r b a rd zo  
in ten sy w n ie  do n a d ch od zą cych  w y b o ­
ró w  sa m orzą d ow y ch  w  W a rsza w ie , 
p row a d z ą c  m ocn ą  a k cję  p ro p a g a n d o ­
w ą . D z iś  o rg a n iz u je  w  sto licy  4  ze ­
bran ia , p o św ięcon e  sp ra w ie  wy borów , 
ja k  s ły c h a ć  n a  okr< s w y b o r ó w  do r a ­
d y  m ie jsk ie j w  W a rsza w ie  p rz y b y ć  
ma do s to licy  s z e r e g  d z ia ła cz y  s tro n ­
n ictw a z c a łe g o  kra ju .

CHEYROLET MAZURKA PRZEBYWA BPĆ
Jednym  z n ie liczn ych  

w o z ó w , k tó re  p od czas 
ja zd y  teren ow e j A u to ­

m obilk lu bu  P olsk i p rze ­
b y ły  b ród  g łęb ok ość  

40 cm . o w ła sn e j s i ł  
m otoru , b y ł C hew rolc’ 
M azu rk a , k tó r y  w id z i­
m y  w  tej c iężk ie j c h w i­
li n a  zd jęciu . M azurel 
n a  sw y m  C h ev ro leci 
ok a za ł się  w'e w szyst 
k ich  p ozosta ły ch  p ró ­
bach  zu p ełn ie  b e z k o n ­
k u ren cy jn y m , u s ta n a ­

w ia ją c  fa n ta s ty c z n e  r e ­
kordy  na p iaskach  i b io ta ch  p a sz cz ; ni
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W okresie plebiscytu
musisz przeczytać broszurę

J ó z e f ą  K o ż l i k a :

W  J e ^ d z e  T e r e n o w e j  

o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  

A u t o m o b i l k l u b  P o l s k i  

w  c i ę ż k i c h  b ł o t n i s t o  —  

p a s c z y s t y c h  p a r t i a c h  

P u s z c z y  K a m p  n o s k : ?  . 

C H E V R O L E T  k i e r o w a n y  

p r z e z  A .  M a z u r k a  w y ^  

k a z a ł ,  ż e  i e s t  w  P o l ­

s c e  b e z k o n k u r e n c y j n y m  

w o z e m  n a  b e z d r o ż a I  M IE JSC E  W  K L A SY F IK A C JI O G Ó L t l U

•  Rekord 121 km łrasy — przeciętna 64.2 km godz.
(następny zawodnik 46 Icft^godz.)

• Rekord odcinka gruntowego — 54.S km*godz.
(następny zaw odnik «0 km'goaz.)

•  Rekord prób' szybkości i r-wracania na piasku
70 sek.

zawodnik 97 sek^ ,+ j - '
-ćl.‘

a d  a d .  4 0  ~

SLASK ZAOLZANSKI
- ZIZHIA POLSKA

wydaną przez Bibliotekę Spo­
łeczno-Polityczni! ABC 

VENA 20 CU.
D o n aby cia  w  kantorze „A B C " , N ow y św ia t 15 i we w ozystk ieh

k iosk ach  „R u cn u “ .

Autem (ta granicy
S ł o w a c k i e j

'M O N T O W A N E  w  Z A K ŁĄ D A G H  L k p c a p ;  f » U  i L O E W E N ą T E ( $ f Ś M £ \ t ó f z ^ ;A L ;L
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J .  K f P K O W S M I  $ p .  i ^ o z r t i n d i i t o w u
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Zaolzie, w październ iku

Ł adna szosa p row ad zi nas od 
C ieszyna w  g łą b  Śląska Z aolzań ­
sk iego . P o  drodze m ijam y  żołn ie  
rzy  czesk ich , p o lsk ich , konie, ar­
m aty, kuchu ie po low e  —  w szyst 
k o  naw pół zm ięszane z cyw iln ą  
lu dn ością .

Z araz  p raw ie  za m iastem  „ ła ­
p ię "  na ob iek tyw  ch arak terystycz­
ny  i tro ch ę  ty lko tch n ą cy  „w o ­
jen n ym  stan em " o b ra zek : dwa
k on ie  p row ad zon e p o  ro li przez 
żołn ierza , obok  p ra cu je  w ie ś ­
n iaczka  i w ieśn iak . Z a trzy m u je ­
m y auto.

—  Cóż to ?  N ie  z karabinem , a 
z  bron ą w  ręku ?

—  Ja  p ra cu ję  ja k o  ochotn ik . 
Z g ła sza liśm y  się  do te j lub in nej 
pracy. Przj^dzieiano nas. Tu trze 
ba pom óc.

W ieśn iaczk a  kiw a g łow ą  i uś­
m iech a  się. Ż yczym y pom yśln ej 
pracy  i je a z ie m y  d a le j. Jednak 
w krótce ju ż  za trzym u je  nas w 
G n ojn iku  g m ach  czesk ie j szkoły  
z napisem  i h erbom  czesk ;m oraz 
p ow ie w a ją cą  u g ó ry  f la g ą  pól-' 
ską. Ł adny, m urow any, duży, jak  
w szystk ie  p raw ie  czesk ie  szkoły. 
W ew n ą trz  —  n ieład , n ieporządek , 
na pod łodze  pełn o rozrzu con ych  
p a p ierów . N a ścian ach , na ta b li­
cach  nap isy . M iędzy  innym i czy ­
ta m :

„Połaci, vy ne vite na kogo Hi­
tler hysa! Na Vas!“ i Polacy, wy 
nie wiecie, na kogo czjha Hitler! 
Ne was!),

lub inne w  ro d za ju : m y teraz 
da jem y, ale sw o je  odb ierzem y.

N ależy  tu jed n a k  zauw ażyć, że 
by ła  to  w y ją tk ow o n ieporządn ie  
przekazana szkoła. Inne n aogół 
by ły  oddaw ane w e w zorow ym  po 
rządku.

P rzez  O ld rzych ow ice  dziem y 
n a jg orszą  na Śląsku drogą , peł-

D O Jto rm r 7)

PRZYGODA
Powieść

Przekład autoryzowany z angielskiego

Bill zaczął iśc z Sue krok w krok.
— Na taką pogodę cienk: płaszczyk i jedwab­

ne pończochy! Do czego to podobne? Jeszcze nie 
wiosna.

— Nie zrzędź, Billu...
— Daj mi to pudło-...
— Nie, wolę sama nieść. Futro klientki. Ja 

ifstem za nie odpowiedzialna.
— Duży był dziś ruch?

— Z awanturą,i to jaką!
Opowiedziała o dziwnym kliencie.
— Naturalnie złodziej sklepowy.
— Nie zdaje mi się. Przede wszyslk'm nic nie 

zginęło, a po drugie nie wyglądał na złodzieja,
— Właśnie tacy najgorsi, co nie ■wyglądają na 

to, czym są. Takie dziś czasy.
— Po trzecie nie policja go zabrała, lecz zwy­

czajni cywile w melonikach Poszedł z nimi bez 
żadnego szamotania. Nasz detektyw mówił, że 
podług niego to było coś poważniejszego, n:ż kra­
dzież. Coś bardzo poważnego...

— W dzisiejszych czasach wszystko możliwe. 
Świat przewraca się do góry nogami.

— W każdym razie mieliśmy rozrywkę. Raz 
coś się naprawdę stało, chociaż chciałabym wie­
dzieć, o co poszło.

— Acb, te twoje zachcianki! To niezdrowy 
objaw. Dlaczego chcesz, żeLy się wciąż coś dzia­
ło? Niespodzianki mogą być równie dobrze przy­
jemne, jak przykre.

— Ach, ty lub;sz krakać — powiedziała Sue 
z lekka goryczą. — Masz takie same poglądy, jak 
Joan Clark, moja przyjaciółka z konfekcji. Wiesz, 
podobasz s;ę jej. Zachwycała się twoją urodą.

— Ciekawe! Chyba ma do mnie jakiś interes.
— Czy nie uważasz, że ludzie mogą kogoś lu­

bić bezinteresownie?
— Wiem z własnego doświadczenia, że nie.
Sue popatrzyła na niego gniewnie. Miała mę­

czący dzień, pudło z płaszczem było ciężkie. Nic 
dziwnego, że straciła cierpliwość.

— Okropny jesteś, Billu. Masz takie wstrętne 
poglądy, że mnie to zaczyna męczyć. Syrnt nie 
jest otchłanią zła i podłości, tak j-ak ci się zdaie. 
Nie brak pięknych, dobrych, pogodnych ludzi, 
zdarzają się wspaniałe przygody, życie bywa miłe 
i wesołe...

Bill był także zmęczony i bez humoru. I on 
miał w banku długi pracowity dzień. Spojrzał 
z ukosa na wdzięczną buzię towarzyszki, na jej 
zadarty nosek, na błyszczącą jasną smugę włosow 
od czoła/ jakby ktoś pociągnął po głowie szczo­
teczką, umaczaną w złotej farbie.

Pragnął, żeby go kochała do szaleństwa, zeliy 
widziała wr nim bohatera, którym nie był, a po­
nieważ snuła marzenia, w których nie miał 
udziału, doprowadzało go to do szaleństwa i po­
budzało do niesprawedliwości.

— Ty się jeszcze kiedy wpakujesz w biedę, 
moja damo — powiedział ironicznie. — Wiem, do 
czego prowadzą takie rzeczy: romantyczne poglą­
dy, wieczny głód przygód i wrażeń. Z tego tylko 
wychodzą nieszczęścia. Dojdzie do tego, że zacz­
niesz sobie wypożyczać ze sklepu piękne stroje, 
dla zadowolenia próżności i w nadziei, że wpad­
niesz komu w oko. Praw dopodobnie niesiesz ten 
płaszcz do domu, żeby się w niego ubrać i zadać 
gdzieś szyku. Co robisz dziś wieczorem, że nic 
chcesz ze mną nigdzie iść? Zapamiętaj sobie mo­
je słowa, Sue... Coś się stanie!

Sue stanęła na wprost niego. Lampa uhezna 
rzucała jasny blask na ich blade twarze, mokre 
od mżącego deszczu. Zawadiackie piórko przy 
podniszczonym kapelusiku Sue, zlepione od wil­
goć, straciło cały szyk.

— O, tak, coś się stanie, i to w tej chwili — 
powiedziała głosem zdławionym od gniewu. — Ty 
pójdziesz inną drogą i ja inną. Mam cię dosyć, 
Bi Ilu. Dokuczyłeś mi sw oirn tchórzostwem, Całe 
twoie marzenie: siedzieć bezpiecznie w norze 
i nie ryzykować. Mogą być przygody, które nie 
poniżają, ale ty nic nie wiesz. Nie clicę cię wię­
cej znać.

(D. c. n.).

ną dziur i kam ieni. W  les ie  w o l­
no i m a jesta tyczn ie  s fru w a  z 
d rogi, gdzie  od b yw ał sp acer „d la  
zd row ia ", duży bażant.

W jeżdżam y do B ystrzycy  nad 
O lzą.

G dy tylko ukazała się  w ia d o­
m ość, że Śląsk Z aolzańsk i będzie 
n ależa ł do P olsk i, p ierw si zorga  
n izow an i h arcerze  p o ls cy  rozbroi 
li żandarm erię  czeską, op a n ow a­
li budynki, o b ję li w ładzę, p rzy ­
g o to w a li w szystko na p rzy ję c ie  
w o jsk  po lsk ich  i dop iero  w te 
dy —  czekali.

O glądam  n ieduży, zczern ia ły  
śląski k ośció łek , og rod zon y  w raz 
z n iew ielk im  cm entarzem  żelaz­
nym i sztach etam i. P o  og rod ze ­
niu  pn ie się krw aw o - brązow e 
w ino. M ijam  trzy  św ieże g rob y  
żo łn iersk ie , szybko, n ieporządn ie  
p rzyrzu con e n apręd ce  ziem ią. 
C zarne w stęg i bezw ładn ie  zsuw a 
ją  się na m uraw ę. I nie w ia d o ­
m o, kto tam  leży. M oże Czesi, a 
m oże P o la cy ... W iadom o tylko, 
że padli przy sp ełn ian iu  sw ego * 
obow iązk u , 'a :  ' f  „ ; •« >*

A u to  zn ów  połyka  k ilom etry  za 
k ilom erram i. P o lew ej stron ie  w y 
nurza s ię  z pom iędzy  w ysok ich  
szczy tów  prze łęcz  Jabłonkow ska. 
M ija m y  jasn e , obszern e  sa n a to ­
rium  dla g ru źlik ów . K ie ro w n ic ­
tw o było żydow sko - czesk ie. 0 -  
becn ie  zn a jd u je  się tam  230 cho 
rych . 100 w y je ch a ło  w  tych  
dn iach  w g łąb  C zech.

Z bliżam y się  do ob e cn e j g ra ­
n icy  s łow a ck ie j. Szosą m a szeru ­
ją  w ieksze i m n ie jsze  gru pk i 
m ężczyzn  z w alizkam i, k u ferk a ­
mi i zaw in iątkam i w  rękach . Ra 
dośnie  nas w ita ją . Coś krzyczą, 
śm ie ją  się szczerze, szeroko, w y 
c ią g a ją  ręce . S ta jem y. O tw iera ­
m y drzw iczk i —  w ita ją  n a s - ja k  
d ob ry ch  zn a jom ych . P ow raca ;'ą  
do sw oich  rodzin , o f ic ja ln ie  zw oi 
n ien i z w o jsk a  czesk iego . Z Mar- 

] tina, Chust, z R u si P od k a rp a c­
k ie j.

—  Jak tam  b y ło  w w o jsk u ?
—  R óżn ie . Jak to w w ojsk u . A  

teraz  ju ż  p ręd ze j ch cie libyśm y  
być  w dom ach. T ęskno było.

W k rótce  sta jem y na g ra n icy  
S łow a ck ie j. D alej n ie je d re m y . 
W ysiadam y  z auta, fo to g r a fu je ­
my, w ym ieniam y adresy, ża rtu je  
m y. P o ls cy  żo łn ierze  śm ie ją  s ię :

—  W y  m acie  tak ie  b łyszczące  
odznaki na czapkach , ła tw o b y ­
łoby  do w as strzelać.

—  Z a leży  jak  kto strze la  —  z 
nutką iron ii od p ow ia d a ją . —  
Z resztą  na w ypadek  w o jn y  z d e j­
m u jem y w szystk ie  tak ie odzn a­
ki.

„W o je n n e "  rozm ow y n ie są 
g roźn e, p row a dzon e bardzo przy  
ja ź n ie  i „n a  w e so ło " .

Szybko m inęło  pół god zin y  na 
ru ch liw e j g ra n icy . Żegnam y się. 
W ieczorem  będ ziem y zn ów  w  Cie
s z y n ie .

Aldona Skirgiełło

K U P U JĄ C  C O K O L W IE K , N IE 
P O L E G A J JE D Y N IE  N A  P O L ­
SK IM  B R ZM IE N IU  N A Z W IS K A  
L U B  F IR M Y , LE C Z S P R A W D Ź  
W W IE L K IM  IN F O R M A T O R Z E  
„C H R Z E Ś C IJA Ń S K A  W A R S Z A ­
W A  " , C Z Y  JE S T  TO  N A P R A W ­
DĘ P O L S K A  P L A C Ó W K A . ŻĄ 
D A J TEG O  IN F O R M A T O R A  
W S ZĘ D ZIE . E W E N T U A L N IE  

D ZW O Ń  N R . T E L , 5-37-77.

I I
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Ź a d e u s ?  ę i u & i t s k i

I  a d  w  C  i e  s y  n i e
Z e  w s p o m n i e ń  p r z e d w o j e n n y c h

Przed wojną światową życie 
publiczne jnlodzicży akademic­
kiej było nadzwyczaj rozwinięte. 
Szczególnie na ziemiach zabo­
ru austriackiego- gdzie liberalna 
Konstytucja pozwalała na roz woj 
stowarzyszeń jawnych, istniało 
całe mnóstwo organizacyj studen­
ckich, skupionych głównie w  
miastach aKademickich Krako­
wie i Lwowie, ale także rozsia­
nych po m ostai h prow incjonal- 
nych. Poza tym  istniały stowarzy­
szenia polskiej młedzieży akade­
mickiej w  akademickich miastach 
Austrii, jak w Wiedniu, Pladze, 
lira cu, Leoben, Przibramie i in­
nych.

Celem związania tych wszyst­
kich stowarzyszeń powstał zwią­
zek, który pod nazwą „O gniw o" 
obejmował je wszystkie i łączył 
na dorocznym zjeździe ich przed­
stawicieli W  drodze nic'eKalnej 
przystąpiły do „O gniw a" tajne 
polskie stowarzyszenia studenckie 
z zaboru rosyjsKiego i pruskiego, 
nielegalne związk' młotuieży pol­
skiej studiującej w  Niemczech, 
jak w  Berlinie, Monachium, W ro­
cławiu, wTeszcie jawne stowarzy­
szenia polskich studentów za gra­
nicą s Paryżu, Leodipm i t. d.

W  r. 1908 zjazd „O gniw a" w 
Krakowie uchwalił odbyć następ­
ny zjazd na ziemi śląskiej w Cie­
szynie. Przygotowania natrafiły 
ne. trudności. Cieszyn byt naów- 
czas miastem o większości nie­
miecku -  żydowskiej, bardzo wro­
go usposobionej wobec Polakow. 
Na szczęście istniała w  Cieszynie 
instytucja „Domu Pulskiego", 
posiadająca własny gmach z ob­
szerna salą, w  której zjazd mógł 
enaleźć gościnę.

PRZYGCTOWiNIANKMIECKIE
Zamierzony zjazd na ziemi 

śląskiej wszy&cy Niemcy austriac­
cy uznali za prowokację. Czesi 
zachowywali się biernie, albo­
wiem i on' —  chor mniej, niż Po­
lacy —  podlegali na Śląsku ucis­
kowi ze strony Niemców. Niem ­
cy postanowili zareagować i na 
ten sam termin w  kwietniu 1909 
r. zwołali do Cieszyna zjazd stu­
dentów niemieckich z Austrii.

Już na parę tygodni przed zjaz­
dem bawiąca w  Cieszynie wyciecz 
ka studentów krakowskich, pro­
wadzona przez polskiego posła do 
parlamentu wiedeńskiego ze Śląs­
ka księdza Londzina została przez 
miejscowych Niemców napadnię­
ta i popita. lYiaaomoM o tej na­
paści rozeszła się we Lwowie, 
gdzie studenci bardziej, niż w  
Krakowie nawykli byli do posta­
w y bojowej. W ywołała wściekłość 
i chęć odwetu.

POLSKA SILA 
TFF U N A

To też na zjazd do Cieszyna wy 
jechało ze Lwowa stu kilkudzie­
sięciu studentów, wśród których 
—  obok znanych działaczy akade­
mickich —  przeważali ludzie za- 
hartowan" w  bojach z Ukraińca­
mi i „uzbrojeni po zęby". K ra­
kowska ekipa była mniej liczna 
znacznie: mniej bojowa, z dużym
udziałem studentek. Zato różni 
korporanci z Wiednia, Leoben 
czy Czemiowiec stawili się licznie 
i wzmocnili walnie silę bojową 
Lwowian
AGRESJA NIEMCÓW
Zjazd w Domu Polskim powija­

li imieniem Polaków śląskich po­
słowie do parlamentu wiedeńskie-

' późniejszego komendanta obrony 
, Lwowa, ś. p. Czesława M ączyń- 
skiego rozpoczęły się trzydniowe 
obrady.

A le Niemcy nic próżnowali 
Już na drugi dzień, w niedzielę, 
na placu przed Domem Polskim  
pojawiły się tłumy studentów 
niemieckich w czapkach burszów- 
skich i poczęli prowokować Po­
laków. Wycieczka studentów kra­
kowskich do wieży Piai :owskiej

została napadnięta, pobita pałka­
mi, przy czym nie oszczędzano i 
studentek. Wiadomość o tem w y­
wołała na sali obrad niesłychane 
wzburzenie.

ODWET
Pouczas przerwy w , oDraoach 

postanowiono Niemcom odpowie­
dzieć pięknym za nadobne. Ku  
okupującym rynek studentom
niemieckim wysypali sie t  Dianu 
Polskiego Polacy; szczególnie

Lwowiacy, wszyscy lwowskim o- 
byczajem uzbrojeni w  zakopiań­
skie ciupagi i kastety, uczynili na 
przybyszacn z miast niemieckich 
niesamowite wrażenie.

Jak w  średniowiecznych cza- 
sacn rycerskich z początku lżono 
się tylko i zaglądano sobie w  
cezy nawzajem. Niemcy ufali w  
swą przewagę liczebną i nie ustę­
powali. a ż  wreszcie tu i tam roz­
poczęły się harce, coraz mniej de-

ILtatne. I nagle wybuchnął bój, 
który rychło zamienił się na m a­
sakrę studentów niemieckich. Po 
kwadransie ani jednegu Niemca 
nie było widać na placu, ęato 
dziesiątki czapek burszowskich 
walało się po bruku. Zebrano je 
na jeden triumfalny stos.

ZWYCIĘSTWO NAD 
A L I C J A

Teraz dopiero zareagowała po­
licja i nagłe pojawiło się na pla-

jfeizg. Stokowski ~S*zeptąch

S z t u k a  s p i s k a
Zabytki architektury, rzeiby i malarstwa

O statnie w yp a d k i p o lityczn e  
sp o w o d o w a ły  żyw sze  za intereso­
w an ie  się ziem iam i ju ż od zysk a­
nym i, lub tym i k tóre d o p ie io  
d rogą  p leb iscy tu  zostaną do P o l­
ski p rzyłączone.

O dbędz iem y  artystyczn ą w ę ­
d rów k ę  po  Śląsku, O raw ie i S p i­
szu.

P on iew aż n ajzasobn ie jszy  w  
zabytki sztuki je st Spisz, zacz­
n iem y od n iego .

N aw et zupełn ie n ieznane w io s -

4 --y -

K acw in  —  k o śc ió ł

ki ja k  T rybsz, K rem pach y , F ry d ­
m an K acw in , Ł apsze N iżne, W yż 
ne, czy  N ied/.ica —  są siedzibą 
n icD ra w d op od ob rie  p ięk n ej sztu ­
ki.

Sztuka spiska 1o k ościo ły , a w  
nich m alow id ła , rzeźby  i ołtarze, 
poza tym  kap liczk i p rzyd rożn e i 
św iątki.

Tak się  z łożyło , że co n a jlep sze  
go lu dzie  stw orzy li od d e ii tu na 
u żytek  in nym  a w  siużbę B ogu .

I Nas, p rzy zw y cza jo n y ch  d o  o g lą - 
1 dam a sztuki za b iletam i, tak ie n a - 
1 jrom adzen ie  je j  w  m ie jscach  m o­
d litw y  dobrać do tego k ra ju  uspa 
sabia. A  trzeba przyznać, że je że ­
li ch odzi o  ilość i ja k ość spiskich  
dzieł, m ogą  on e n ie ty lk o  za inte­
resow ać, lecz  z pew nością  zaim oo 
nują n a w et tym . k tórzy  to i ow o  
zagranica w idzieli.

K ośc ió ł w  K rem pachach  sk '»u n - 
ny, g o ty ck o  - ren esan sow y, gdzie 
gdzie te d w a  style św ietn ie  się 
uzupełn ia ją  i godzą, sw o ją  w ieżą 
z attykam i nie m oże p rzytłoczyć , 
tak ja k  katedra w  K olon ii, lu b  w 
Chartres, a le  jest na sw oj sposób 
n iem n iej od  n ich  p ięk n y.

O stry  spad g on tow eg o  dachu, 
czw orob oczn a  z baniastą czapką

K o śc ió ł w K rem pach ach  n o to ­
w ano ju ż  w  r . 1278. O oecn a  b u ­
dow la , p och odząca  z p o ło w y  w . 
X V I , zach ow a ła  się tak  skrom na 

n iesk om plik ow an e , ja k  w  cza 
sach, k ied y  ją  bu dow an o.

Z  K rem p a cn ów  idziem y drogą , 
k tóra  D row adzi nad rzeka B iałka 
—  d o  Try bsza.

W  T rybszu  zw ieazam y  d rew o ia  
n y  k ośció łek  p od  w ezw an iem  św. 
E lżb iety .

K o śc ió łe k  dzisia j je s t  ju ż  op u sz  
czon y  i zn iszczony, ale przed  osta ­
teczn ym  zaw alen iem  za bezp ieczo ­
no g o  p od stęp low an iem  i ob iciem  
n o w y m  gontem .

N ie za ch ow a ło  się n iem al n ic  z 
ogrodzen ia , a w  r. 1924 rozebran o 
zakrystię i w ieżę . N a w ew n ętrz ­
n ych  ścianach  są w idoczn e m a lo ­
w id ła  z r. i647 , m a low an e w prost 
na belk ach  z zaklejan iem  szpar 
paskam i płótna.

K c lo iy  zw łaszcza w dolnych  
częściach  ścian m ocn o przetarte, 
jed n a k  z pośród  postaci n am alo­
w an ych  w  górn ej k on d yg n a cji 
rozróżn iam y na ścian ie czo łow ej 
M ojżesza i A ron a, na ścianach 
b oczn ych  św . E lżbietę, św . S ta­
nisław a, św. Jana K an tego  i św . 
P iotra D alej sceny z życia 
Chrystusa i M atki B oże j, postacie

w ażnie, a bez zgrzytu . F igury p o ­
staw ion o z fan tazją , a bez  pu sto ­
ty, św ię tych  zrob ion o  w  m ch a ch , 
a b ez  patosu.

M oże ja k o  recen zen t p lastyczn y  
n ie  p ow in ien  tego pisać, a le zro­
b iło  m i się  w  tym  koście le  w yra ź ­
n ie p rzyk ro , że je st dzisia j na 
k lu cz  zam knięty , że n ie  o d p ra ­
w ia się w  m m  m szy św ,, że ludzie 
sie w  nim  nie m od lą .

i p o d w ó jn y m  krzyżem  w ieżyczk a  
go ks Londzin i pastor Michejda. lla sy g n a tu rk ę ,'s p o k o jn y  m onolit 
poczym pod Drzewodnictwem w ieży  i ogrod zen ie  z kam ienia 

^ s t a n o w i ą  taK urożoną caiość, że
n ic  dodać ani o d ją ć  bez szkody 
'dra pow agi i sp okoju , nie m ożna.

W c w nętrzu  rok ok ow e  choć 
p łask ie  o łta ize . d ob ry  w izerun ek  
C hrystusa z k lęczącym  przed m m  
św  M arcinem .

I W  polach  parapetu  chóru  sty ­
lizow a n e  k w iatk i. C hrzcieln ica  
kam ienna z X V III w . i b r ro k o w e  
ła w k i N iem a tu praecicż  nic szcze 
gó ln ego . Jed nak  rzem ieśln icy , 
k tórzy  to w szystko robili m usieli 
b y ć  artystam i w ysok iej klasy. 
P o tra fd i s tw orzy ć  n ie ty lk o  c ie ­
kaw e fragm en ty , le cz  i zestaw ie je  
ze sobą tak, że wyglądają po­
rządnie i harmon i tnie

m n
Pięknie uszyte 
wykonywa po 

powrocie i  zagranicy

S.

K acw in  —  k ap liczk a

kilku  apostołów . Na g a le ry jce  chó 
ru sym b ole  siedm iu grzech ów  
g łów n ych .

W ym ien iam  tytu ły  ty lko części 
scen d la 1 "zaznaczenia, ze malarz 
trybszański przedsięw zią ł zadanie 
pow ażn e i trudne, bo ty le  różn o­
rod n y ch  e lem en tów  m usiał po łą ­
czyć i w z..jem n ie  ustosunkow ać 
w  form ie , k o lorze  i w alorach .

P o  pew n ym  osw o jen iu  się z 
półm rok iem , k tóry  w  Hościolku 
panu je , spostrzegam y, że k o lory ­
styka m usiała b y ć  ba rd zo  żyw a. 
T ym  w iększa tru dność dla k om ­
p on u ją cego  całość artysty  Jed n o­
cześn ie d ozn a jem y  p ew n e j p rzy ­
jem n ości, bo b a rw y  p o łożon o  od -

s im m a t
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K rem p ach y

D ru gi k ośció ł w  T rybszu  jest 
n ow y  i poza, p rzen iesion ym i ze 
starego, o łtarzam i barok ow ym i, 
n ie jest dla nas in teresu jący .

Z  T rybsza  rzeteln ie  b łotn istą  
d rogą  k ieru jem y  się w  stronę 
Ł ap sz W yżn ych . T u ta j zn ów  koś 
c io łek  —  k ry ty  gontem  —  w y d łu ­
żon y  —  p ó łk o liśc ie  zakończone 
prezbu eriu m  k w adratow a  w ieża 
w ysok a  z  b a rok ow y m  ładn ym  
ęhelm em . Ściany k ościo ła  w sparte 
na przyp ora ch  przez to  i m ocn ie j 
rozsiad ły  się na gru n cie  i są u ro z ­
m a icone  p ion ow ym i akcentam i, 
W ca le  m a low nicza  ca łość

W nętrze rok ok ow e  rob i w ra że ­
nie, ja k b y  je  jed n a  ręka  robu a , a 
p rzyn a jm n ie j ten sam warsztat. 
T o  w  rokok u  jest ogi onm a zaletą, 
bo  w za jem n e n iezrozum ien ie  się 
dw u  ludzi, k tórzy  k o le jn o  po so ­
b ie  pracu ją  m oże dynam ik ę tego 
stylu  d op row a d zić  d o  w rzeszczą ­
ce j kak ofon ii, rażącej nas ty m - 
ba zdzie j, że m y n io jesteśm y en - 
1 uzjastam i ani baroku , ani jeg o  

j rozh u k an ego  następcy.
W  tym  k ośció łk u  og ląda m y  k il- 

, k an aście  rzeźb, obrazów , chrz. 
c ie lm cę , a przede w szystkim  
am bonę.

N astępnym  etapem  w ęd rów k i 
są Ł apsze N iżne  odd a lon e  od 
W yżnych  o kitka k ilom etrów  ty l­
ko.

K ośció ł zew nętrzn ie  jeszcze 
bard zie j c iek a w y  n iż w  tam tych. 
TrójDOCzne p ie z b ite ” ium  kryte  
ja k  cala św ią tyn ia  gontem , ściany 
rozerw an e  n iew ie lk im i ok n am i 
poaparte przyp oram i, w ieża k w a ­
dratow a .

W o w nętrzu  trzeba kon ieczn ie 
zob aczyć  posąg M atki B osk iej z 
dziecią tk iem . Figura jest p o lich ­
rom ow an a. C h ociaż  z czasu  baro 
ku p ocn od z i n iepok ój, za zn a czo ­
ny ty lko w k rz .'w o j linii ciała .

M adonna ma zdziw iony  w  'a/, 
tw arzy . M ały C hrystusik  rzeźb io ­
ny, trzeba  przyzn ać n iezdarn ie , 
n iem a l n ijak i. A ż dziw  b ierze, że 
ob ie  te postać e  jed en  rzezbiarz 
rob ił. T ak  różne są, jeże li chodzi 
o  op an ow an ie  anatom iczne i o

tech n ik ę  w ykonan ia, N iem niej 
jed n a k  m oże  w łaśn ie  przez

zróżn icow an ie  nastroju , jaki n a ­
rzu ca  postać M adonny i d z ie c ię ­
ce j f ig ’ irk i C hrystusa, całość jest 
frapu ją ca .

W  Ł apszach  W y ższy ch  jest ró w  
n ież d w ó r  p och od zący  z przełom u 
w iek u  X V I  i X V II,

Z  Ł ap sz u d a jem y  się do K u c - 
w ina.

K acw in  n ależy  n a jp ie iw  zoba ­
c z y ć  z góry . W y gląd a  w ted y  jak  
zabaw eczk a . M oże d la tego , że 
p rzez w ieś w ije  sie rzeka i  że w  
je d n y m  z je j kolan  stoi w y d łu żo ­
n y  k ośció ł.

O becna form a  kościoła p o ch o ­
dzi z w . X V II -e g o , gdyż  da w n y  
spalił się w  r. >1677. N iek tóre  
fra g m en ty  p óźn ie j p rzerab ian o, 
n iem n ie j jednak og ó ln y  ch arak ­
ter pozostał- P rezb iteriu m  jest 
p rzesk lep ion e  k rzyżow o . Z w o rn i­
ki m a ją  p łask orzeźby  kaim enne 
p olich rom ow a n e. Są na n ich  zna­
ki h erb ow e. ' .w

D obry  jest ta  kam ienny , p or ­
tal

W  prezbiterium  zach ow ały  się 
resztki osiem nasto w iecznej p o li­
ch rom ii popsute j w  100 lat póz 
n ie j nam alow aną pseu dogotyck ą  
orn am en tyką

Z ak rystii m ożna o b e jrzeć  
św ietną m on strancję  srebrną. 
T rzon  je j stan ow i Anito!, u trzym u  
ją cy  całą  bardzo  ciek aw ie 1 boga ­
to u łożoną op ra w ę  puszki. U g ó ­
ry  jest figura  B oga  O jca , D ucha 
św . i krzyż po bok ach  Matki B os­
k ie j i św . Józefa .

N a leża łoby  jeszcze za jść do 
p ob lisk ie j N ied zicy  d la  zobac :enia 
zam ku i kościoła . P ctym  p ó jść  do 
C zorsztyna dla ob e jrzen ia  ruin, 
ale ten ostatni jest ju ż  noza g ra ­
n icam i Spiszu.

P olska n ie  jest uboga w sztukę, 
k tórą  trzeba tyljco u m ieć i  ch cieć  

ranalezć.
M oże odzyskan  e n ow y ch  ziem

*1' "V 1
cu kilkudziesięciu policjantów —  
Niemców i zepchnęli Polakow do 
Łomu Polskiego. Zjazd podjął 
znowu obrady, gdy nagle gruch­
nęła wiadomość, że policja wdar­
ła się do bram domu 1 nikogo nie 
wypuszcza.

Zawrzało. To już była obelga. 
W  jednej chwili obrady przerwa-

F a b r y K a  w  W a r ł l n w i "

Krempachy —

spraw i, żc  w  n ajb liższym  roku  
stanic się snobizm em  i o b ow ią zu ­
jącą  m oda le  dzie ln ice  o b e jrzeć  i 
poznać. Tak ja k  w  czasie ostat­
n ich  w ak acji m od ne i o b o w ią zu ją ­
ce b y ły  w y ja zd y  do  Jastrzębiej 
G óry  i Jastarni.

uo i wszyscy biegli od s k n l  Jed­
nego studenta policjanci zdołali 
aiesztować. Tego już było za w ie­
le! Uderzono na policję fronto­
w ym  atakiem. Ciupagi t kastety 
poszły w ruch. Nim policja zdoła­
ła się opamiętać, została wypchnię 
ta z bram i sromotnie wy rzucono 
ją na plac. Bramy obsadzili stu­
denci.

Na placu pojawił się oddział 
wojska i ustawił się spokojnie. 
Tymczasem imieniem zjazdu uda­
ła się do prezydium policji dele­
gacja, ze ś. p. Edwardem Gola- 
chowskim na czele, domagająca 
się usunięcia policji W  prezy­
dium doszło do w j miany słów tak 
ostrej, ze dyrektor policji w  pier­
wszym odruchu zaaresztował de­
legację.

PACYFIKACJA
Nim wiadomość o tym  dotaria 

do uczestników zjazdu przybyli 
do policji obaj pusłowie polscy ca 
śląska i zagrozili wysłaniem de­
peszy do Koła Polskiego w Wied­
niu. To poskutkowało w parla­
mentarnej Austrii. Areszt z dele­
gacji zdjęto i rozpoczęły się per­
traktacje. W  rezultacie dyrektor 
zgodził się na wycofanie policji i 
wojska z placu Ta prz; rzeczeni* 
zachowania spokoju.

Chwila odmarszu siłj zbrojnej 
austriackiej była dla obradują­
cych cnwilą prawdziwego trium­
fu. Miejscowi Polacy żegnali od­
chodzącą policję szyderczymi 
oklaskami. Był to w  Cieszynie 
pierwszy polski triumf.

Po zakończeniu obrad zjazdu 
odbyliśmy wspólni wycieczkę da 
Witkowie. Po olbrzymich zakła­
dach oprowadzał nas praerjący 
w  nich inżynier -  Polsk. Robotni­
cy —  to byli sami Polacy i z ra­
dości! studentom pokazywali ma­
szyny i swą pracę.

Potem wieczorem urządzono na 
nasze przyjęcie bankiet w  Do­
mu Polskim w  Morawskiej Ostra­
wie. Mieliśmy możność stwier­
dzić, że polskość sięga tutaj a* 
tak daleko na zeehod. Od tego 
czasu wiele podobno, zmieniła się 
na gorsze.

SYMBOL
Cieszyński zjazd „O gniw a" był 

jakby pierwszym wkroczeniem na 
Slask polskiej „siły strojnej", 
był jakby zapowiedsią dzisiejsze­
go legionu zaolzańskiego. I dziw­
nym trafem przewodniczył zjazdo 
n i  ś. p. Czesław Mączyński, w  
dziesięć lat później jeden z naj­
wybitniejszych przedstawicieli 

; polskiego czynu zbrojnego, ko- 
nendant obrony Lwowa przed 
Ukraińcami i dowódca obrony 
Lwowa w 1920 r. przed najazdem 
bolszewickim.
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Jak  Pniaka długa i szeroka w  
atn lk y  w  w ;» lk ich  i m a ły ch  im a - 
■iteezkaeh, w e w sia ch  i n a jm n ie j­
szych  opadach, gdzie  ty lk o  b iją  
sarea -p o lsk ie , tani dzisia j na u  
staeti —szystk icn  je st iedno s łow o  

*ląsk za 0 1 / 5 “ , tam  dzisia j w szę ­
dzie  p a n u je  radość i w esele , że  
stara, p iastow ska od w ieczn ie  p o l­
ska ziem ia p ołączon a  została z

M anta rsj.
Nie wszyscy rnpże nawet wis 

dzą dokładnie, jak wygląda ta 
ziemia, jaki jest jej ooszar, jakie 
bog a ctw a  w  tobie kryje —  w'»edzą 
natomiast wszyscy, że je st pol­
ska, że mieszkają tam  bracia-Po- 
lacy, ta i, sam o m yślący  i enjjąey, 
jak i ci nąd Bałtykiem, jąk i  ei w  
W u aie , Lwowie i Warszawie.

w W iększe zakłady hutaieze.
N ajstarszym  w ię c  je»t p r z e ­

mysł żelazny, następ* ie w ęg low y , 
idkryd<“ bow iem  p o k ła d ć r w w ę -  
;la n astąpiło  ok o ło  1767 roku 

P oczą tk ow o  w y d o b y c ie  i zb yt 
w ęgla  b y ł L «< d /o  slaby, w zm o g ­
ła  go d op iero  bu d ow a  Z a k ła d ów

Ś l ą s k  z a  O lz ą
ślą^k za O lzą o b e jm u je  pas 

zam knięty  ze w sch odu  i  p om ocy  
rzeką O lzą i Odrą, z zacn odu  rze ­
ką O straw  icą, z połu dn ia  zaś g rd - 
n icą  p olity czn ą  S ło w a cji w  zro ­
zum ien iu  czech osłow a ck ieg o  p o ­
działu  ad m in istracji k ra jo w e j.

Pas ten przez N iem ców  zw any 
jest ,O stsch lesien“ , w  przeciw ień  
stw ie d o  „W estsch les ien “ , o b e j­
m u ją ceg o  op a w sk :e i h u lczyńsk ie .

S T A T Y S T Y K I
CZESKIE

Czeskie statystyki] g osp od a r­
skie ce lo w o  m e w y od ręb n ia ją  Ś lą ­
ska Z a o lza r  sk iego trak tu jąc go
ja k o  jeden  obszar gospoda rczy , 
je ś li ch od zi o k lu czow e  p rze m y ­
sły, w ęg ie l i żelazo. łączn ie  z Dą­
sem  M oraw  w zd łu ż  O strąw icy , 
D latego  też n iezm iern ie trudno 
jest p od a ć  d ok ładn e cy fry , o d n o ­
szące się d o  p rod u k cji ś ląsk ą  i p o ­

szczegó ln ych  za k ła d ów  p rzem y ­
słow y ch . W iele danych  dostępn ych  
d ła  nas p o ch o d ź , ze  ź ród e ł n ie ­
m ieck ich . T o w szystk o sp raw ia , 
że  p rzytaczan e p on iże j d o iie  n ie  
odn oszą  się d o  tyeh  a m yrh  o k re ­
sów , no i n ie  od w ierria d l^ ją  o b e c ­
n ego  stanu rzeczy .

SLĄ8K RADT 
N 4 R O O O W J

W  n in ie jszych  rozw ażan iach , 
d o tyczą cych  eałości Śląska Z a o l-  
zańskiego, w yod ręb n ion a  została 
ta je g o  część, k tóra  w  m yśl u m o ­
w y  p o lsk o  -  czesk ie j, z dn ia  5 li­
stopada 1918 r. im ała  być  ad m i­
n istrow an a przez R adę N a r o a o  
w ą  śląska  C ieszyńsk iego. G ra n i­
ce  m iędzy  tym i częściam i n ie je d ­
n ok rotn ie  już C zyteln icy  nasi m ie ­
li m ożn ość w id z ieć  na zam ieszczo­
n ych  w  „A B C “  m apkach  śląska . 
Tę częśc b ęd z iem y  n azyw a li Ś lą­

skiem  R ady N a rod ow e j,

O b s z a r
P ow ierzch n ia  Śląska Z a o lza ń - 

skiego w yn osi 1.274 km . kw P o ­
n ic  n a  6 o k rę g ó w  są d ow ych  o n a ­
stępu jące j pow ierzch n i:

dzielona jest na 3 pow iaty , w zględ »>
ą v *  -ih

= P oy S a f pow . w  km . k w . O kręg są d ow y  pow . w  km . kw -
Fiwsztat — . 25.8 ̂ Bogumił? 93

/,*♦ .V, *.* ' > • r- *» •* r' Frysztat J65
F rydek  472 F rydek 432

O stra wa Śląska 40
C iesryn  Czeski 544 J a b łon k ów tOo

C ieszyn  Czeski 244
P oniew aż ok ręg i sadow e są 

mnjejsz#. p rzeto  ch cąc lep ie j w n i­
knąć w  p oszczególn e  zagadnienia,

będ ziem y  posłu g iw a li się raczej 
podzia łem  na okręgi sądow e.

L u d n o ś ć
W edług spisu lu dności, przepro­

wadzonego przez Czechów w dniu 
1 grudnia 1330 r., lu dn ość śląska

Pewiat
F ryszta i

F ryd ek

Cierzyr Czeski

Z ao 'zan sk iegn  w ynosiła 342.894 
osób  i by ła  rozm ieszczona n astę­
pu ją co :

lu dn ość O k ręg  sądow y lu dn ość
142.065 B og om  in 51.011

F iysztat 91.054
115.495 Frydek 60.416

O straw a Śląska 55.079
85.3Ł4 Jabłonków 31 ,35ł’ 

53.976Cieszyn Czeski

łflbe- tego, że p rz jrost natu- 1 becnie ludność śląska wynosi o -  
fałny w ynosił 15 oroc , przeto o-|  koło 390— 4uo tysięcy

GĘSTOŚĆ ZALUDNIENIA
km . kw ., a w  poszczegó ln ych  o -  
k ręgach  przedstaw iała  się n astę­
p u ją co :

P n e c ię tn a  ąęsió|c za ludi i unia
■.arytoriów Śląski, Z aolzań sk iego  
w yn osiła  269 m ieszk ań ców  na 1

B ugum in  —  548,5
T^rysztat —  551,8
F ry d e k  — 139.8
O st-a w a  —  1.377,0
Tnbłonków — 104,5

ieszyn  C zeski —  221,0

m ieszk na
*

km . kw-

ZAJ ECIE LUDNOŚCI
P odzia ł lu d n ości w ed łu g  za jęć  

dia ca łego  Śląską Z aolzań sk iego

R o ln ictw o
P rzem y sł i rzem iosło 
H andel i bank i 
K om u n ik a cja  
Użyteeznośi. p u b licz ­

n a  i  w o ln e  taw ody  
In ne za w ooy  
B ez podania  zaw odu  
S łużba  w o jsk ow a  

P rzyg n ia ta ją cą  w ię c  w ięk szość 
stanow ia zatrudnieni w erzeir.yśle 
i rzem iośle . N a jn iższy  p r o ce "  t 
w yk a zu je  ro ln ictw o

Jeś li ch od zi o  p oszczególn e  
ok ręg i śląskie, to n a jw ięk szy  p r o -

p rzed staw irł się następu jąco:

37.865 11.04%
] 97.262 57.52%

17.796 5.19%
26 539 7.74%

12.545 3 .66%
40 601 11.84%

3.124 3 01%
1.746

eent za tru dn ion ych  w  przem yśle  
i rzem iośle , w yk a zu ją  o k ręg i F ry -. 
sztacki, B ogu m iń sk i i O straw ski, 
w  ro ln ictw ie  za? F ryd eck i, C le 
szyński i Ja b łon k ow sk i.

P i« Z N m y s l S l « s k r \  
z a o l i a ń s k i c g o

P oczątki p izem ysłu  na szerszą 
Jcalę sięgają k oń ca  X V II w. O d ­
kryte  w ów czas  w  ok o licach  B asz-

ki i Trzyń ea  pok łady  rudy , stały 
sie p rzyczyn ą  nakładania kuźnic, 
które z czasem  p rzek szta łciły  się

Z aolzańsk iego na 9 —  10 m ilio ­
n ów  ton.

N s teren ie ś lą sk a  za O lzą is im e - 
je  23 kopalń  i 6 kok sow n i.

Na terem e Śląska R ady  N aro­
d ow e j jest L0 kopalń  i 4 k o k so w ­
nie

R ozn tiericzen ie  kopalu i

WEGIEL
P o k ła d y  w ęg la  w  rew irze  o s ra w - 

sko -  k arw iń sk im , są p rzed łu że­
n iem  pasm a w m glow ego górn oślą ­
sk iego , c iąg n ą ceg o  s ię 'o d  T a rn ow ­
sk ich  G ó r  p o  przez by tom sk ie  i 
rybn ick ie  az za M oraw sk ą  O sł ra - 
ą  ę R ew ir  ostraw sk o -  ka rwiński 
o b e jm u je  ok o ło  17 p roc. p o ­
w ierzch n i ca łeg o  pasm a, na Śląsk 
przyp ad a  w ięc  282 kim . kw .

N a te j o g ó ln e j p ow ierzch n i w y ­
k orzystan e jest za ledw ie  część p o ­
k ła d ów  p ły tszych  przy  czym  w ięk  
sze ilości w ęg la  zn a jd u ją  pie ra ­
cze j w  pok ła dach  g łębszych .

P rzeciętn ie g łębok ość  szyb ów  
w yn osi 600 m ., n a jg łęb szy m  na 
Śląsku  je st szyb  T eresa —  774 m.

W edług  op in ii różn y ch  fa ch o w ­
ców , zapasy rzeczyw iste  w ęg la  
w yn oszą  6 m ilia rdów  ton, z czego 
na Śląsk przyp ada  okoIo 4,5 n .i -  

( liarda ton . Zapasy p ra w d o p o ­
dob n ie  sięga ją  25 m ilia rdów  ton. 

| W y d a jn ość  ca łeg o  zagłet 5 a
| zagłęb ia  ostra  w sk o -  k arw iń sk ie - 
1 go  jest ocen ion a  na 16 m ilion ów  
' ton roczn ie  W y d a jn ość  zaś Śląska

'/•'-' Uh \ . i  ■'
w Witko wicach (182? 1 1 i w
T rzyń cu  C J 838 r .) .  A  o z s w it  g ó r -  
n ictw a  śląsk ie#  nastąpił n ieco  
późn ie j, gdy  ok aza ło  się, że w ę ­
g iel osti aw sko - .  l:a»wińRki jest 
jed n y m  z n a jlepszych , o  doskon a­
łe j w łaściw ości k ok sow n icze j. T o

w p ły n ę ło  na b u d o w ę  liczn ych  
k ok sow n i. Z e  w zg lęd u  na rozw o j 
h u tn ictw a  i w  oparciu  o  n ie rozw i­
n ął się p rzem ysł m eta low y , a w zra 
stająca g w a łtow n ie  liczb a  lu d n oś­
ci d o p io w ę d z iła  do Dowstania lic z ­
nych p rzem ysłów  sp ożyw czj ch.

koksowni oraz Unit tri^w ajow yrh

'.  KOKS
Koks ostra w sko -  kar w insjc5 

uieszy się ja k  n a jlepszą  op in ią  w  
h u tn ictw ie  środ k ow o  -  eu rop e j 
skim . D ob roć  jego. łą czy  ąig~? 
bokością  w y d o b y c ia  w ęg la  D la te ­
go też n a jlepszym  jest koks osti^ w  
ski. K ok s K arw iński zaś, p o ch o ­
dząc z p ły tszych  szyb ów , stoi ńa 
poziom ie  koksu górn ośląsk iego.

P oczą tk i p rod u k cji koksu  się­
ga ją  135(1 r., r o zw ó j zaś zaczyna 
się dop iero  k o ło  ltj70 roku .

K ok sow n ie  na Śląsku  Zuolza i -  
skim , wyproauKOwałw w  1936 r. 
1.995 000 ton, w  1937 —  3,271.000, 
a w  I -sz y m  k w arta le  1938 r. —  
776.000.

P rzem y sł k ok sow n iczy  ro zw i­
ja ł się pom yśln ie , dzięk i przede 
w szystk im  ek sportow i, k tóry  b y ł 
k ierow a n y  do W ęg ier  i b. Austrii, 
a 10 proc. o g ó ln eg o  eksportu  szło 
do Polski.

HUTNICTWO I 
METALURGIA

P rzem ysł hutniczy na Śląsku 
Z aolzańsk im , reprezen tu ją  za k ła -

nr Ś ląsku  Zaolzańskim .

Ił ó łu m en th a la  i M icke M eld e - 
ia  w * F iy szta c ie

H u ty  w  T rry ń cu  pow sta ły  w 
1838 r., op iera ją c  się p on zątk ow o- 
w o , ja k  i z lik w id ow a n a  , D ożm ej 
ku źn ica  w  P aszce, na rudach  m iej 
scow ych  Z czasem  przeszły  je d ­
nak  n? rudę słow ack ą  i im p orto ­
waną.

Z ąk ła d y  T rzyrdeck ie  są w' ca ­
ły m  tego s łow a  znaczen iu  w ie lk ie , 
potężne  i n a jn ow ocześn ie j u rzą­
dzone. P osiada ją  bow iem  4 w ie l­
k ie  p iece , 13 p ie có w  m a ru n n ow - 
skieh, m ikster, pełną w a lcow n ię , 
kok sow n ię , zakład przeróh czy

w alcow nię na p latyny, sza- 
m otow n ię, fa b ry k ę  ben zoju , zą­
k ła d y  ek stra k cji -m ie d z i i elek  
trow nię. O bsłu g iw an e są przez 
w łasn y  tabór k o le jo w y , r o zp o ­
rząd za ją cy  55 k im . i 10 p a ro ­
w ozam i k ole i n orm aln o  to row e j 
oi-az 13 kim . i 7 p a row ozam i w ą ­
sko -  torow ej.

P ro d u k c ja  Z ak ła d ów  T rz y m cc - 
k ich  jest ba rd zo  znaczna. O stat­
n ich  c y fr  n iestety  n ie posiadam y. 
D apc jed n a k  za 1929 r. §a tnniei 
w ię ce j od p ow ied n ik iem  p rod u k cji 
hutn iczej z 1936 r.

W  1929 r. 4 w ie lk ie  p iece  m ia ły  
łączpą  dzienną w yda jn ość 1.470 
ton. P rod u k c ja  su rów k i w znosiła
475.000 ton, sta low m  513.000 ton, 
z w a lcow n i w ysz ło  395.000 lqn  
p ó łw y rob ów  i 241.000 ton w y ro  
b ó w  n utniczych .

INNE PRZEMYSŁY
O p rócz  w ym ien ion ych  p o w y że j 

przem ysłów  Śląsk Zaołzanski p o ­
siada jeszcze  zakłady  p rzem y sło ­
w e  w  innych  gałęziach , a m ian o­
w icie . p rzem ysł chem iczny , p a ­
p iern iczy , m ineraln y , b rv k ie to w - 
nie, b row a rn ia n y  (w y d a jn o ść  b r o ­
w aru  w K a rw in ie  w yn osi jk o ło
100.000 h l .) ,  w łók ien n iczy  t w y ­
łączn ie  w e  F r y d k u ), p o lig r a fic z ­
ny, sp iry tu sow y  i szereg  d ro b n ie j­
szych.

ELEKTROWNIE
Śląsk Z aolziańsk i posiada IćLelsk 

trow n i o łą czn ej m ocy  ok o ło  lOO 
tysięcy  K w ., z czego  na teren ie  ' 
Śląska R a d y  N a rod ow ej 8 e le k ­
trow n i o  m ocy  5,6 285 k w .

P iz c z  Śląsk b iegn ie  lim a  w y s o ­
k iego  napięcia  (110 K w .)  od  M o ­
raw sk ie j O straw y  przez W itków  i- 
ce, K oń czy ce , G órn a  Sucna, S ta - 
n isłow ice, T rzyn iec, W ęd ryn ie  w  
kierunku .Tabionkowa i Żyliny . 
P oza tym  jesi w ie le  s icc ; niskiego 
napięcia .

R o l n ic t w o
Jakkulw icb  ziem ia na Śląsku 

jest słaba, to jed n a k  doskonała , 
u praw na n aw et system em  o g ro ­
d ow ym , w p ły w a  na w ysok ą  ku l­
turę ro ln ictw a . S p raw ia  to, źe

w yda jn ość z h ektara  n ie  od b iega  
w ca 'e  od  śred n io  -  norm alne^, Na 
oaru zo w y sok im  pozium ie stoi sa­
d o w n ictw o  i p szczelarstw o, szcze­
g óln ie  w  ok ręg ach  ja b łon k ow sk im  
i fry d te k im .

S ie d  k o m u n i k a c y j n a

d y  w  T rzyń cu . będ ące  w łasnością 
T ow . G órn .czo  — H u tn iczego S. 
A ., następnie w  rękach  R ptsch il- 
d ó w  zak łady  p. t. A lfred  H ałyi w 
B ugum inie, b lach ow n ia  i fab ryk a  
m ostów  w  F ryd k u  -  L ipinaeh, 
druciarn ia  i h eb łow n ia  w  B o -  
gum inie oraz trzy  fab ry k i J e ck e -

Śląsk Zaołzansk i, a szczególn ie  
półn ocna , p rzem y słow a  je g o  część 
posiada ba rd zo  rozw in iętą  sieć k o ­
m u n ik acy jn ą  k o le jo w ą  i tra m w a ­
jo w ą , ji lakżo au tobusow ą dzięk i 
d oskon a łym  szansom .
WEZEI BOGUMIŃSK!

N iezm ierna don iosłość  pos.ada  
wi zel k o le jo w y  w  B ogu m in ie , 
będ ący  n a jw ięk szym  w ęzłem  
k o le jo w y m  w  d a w n ej C zech osło ­
w a cji. D łu gość je g o  w ra z  ze sta­

c ją  rozd zie lczą  w y n os i o k o ło  4 -c h  
k im ., łą czy  on  liczn e  lin ie, u w ię c  
po  przez P io tro w ice  —  Z e b r z y d o ­
w ice  w p a d a ją  nań lin ie  z P olsk i, 
Je j p ortów , a d a le j państw  b a ł­
ty ck ich  i R osji. P rzez R ac b orz  
jest po łą czen ie  z W rocław iem , a 
d a le j z T rzecią  R zeszą. N astępnie 
lin ia  przez K o szy ce  na W ęgry i 
przez B rn o d o  P ragi, a d a le j na 
B a łkan y. Jest to w iec  k lu cz  środ ­
k ow o  -  cu o ro p e jsk ich  k ole i.

S l ą ^ a o y  z a o l z a ^ s e y
ś lą za cy  Z aolaań scy  to lu d  u cz c i­

w y , za p ob ieg liw y , p ra co w ity , rzut 
ki i oszczęd n y , p a tr io tyczn y , r e li­
g ijn y  i o  du żym  p oczu c iu  so lid ar­
ności sp o łeczn e j, s to ją cy  na w y s o ­
kim  p oz iom ie  k u ltu r j .

Jeśl; chodzi o  k u ltu rę  gosp od a r­
czą  Ślązaków  z za O lzy, to w y s o ­
ki je j  poziom  n a jlep ie j zd u strow ać

m ogą  istn ie ją ce  tam  orga n izacje  
gospodarcze ,

I tak w  k oń cu  1937 r., ną Ś lą ­
sku zn a jd ow a ło  się 69 kas sp ó ł­
dz ie lczych , 5 kas za liczk ow y ch , 2 
sp ółk i ro lm czo  -  h an d low e , d w ie  
sp ółd zie ln ie  m leczarsko -  ja jc z a r -  
skie, 6 sp ółdzie ln i e le k try fik a c y j­
n ych , 7 stow arzyszeń  d om ów  lu ­
d o w y ch  i w ie le , w i" le  rnnych

Z n a o z e n ie  Ś l ą s k a  
j e a f i l a e a A s k i e g o

Z w ażyw szy  w szystk o  p ow yższe , 
n iew ątp liw ie  każdy zd a je  sob ie  
spraw ę, ja k  du że  znaczenie g osp o ­
darcze, p om ija ją c  n aw ei w szelk ie  
inne w zg lęd y , ch oć  to tru d n o z r o -  

I hic, gd yż  w iążą  się on e ze sobą 
, ściśle, posiada  dla P o lsk i Śląsk 

ćaolzańsk i.
W ch łon ięc ie  g o  i sca len ie  z c a -  

ym  naszym  organ izm em  g osp o ­
darczym , n ie  je s t  rzeczą  ła tw ą i 
m usi o d b y w a ć  się stopn iow o, p o ­

w oli, ażeby  n ie  w y w o ła ć  n iepe 
trzebnych  w strząsów  i zgrzytów  

Z n a ją c  jed nak  lud śląski, ja l 
rów n ież  m a ją c  n adzieję , że czyn  
aik i d e cy d u ją ce  w pełn i to rozu  
m ie ją  i d ocen ia ją , w ierzym y, ż 
gosp od a rcze  sca len ie  Śląską Z a  
olzańsk iego z M acierzą, w ytw c 
rżen ie  w sp óln ego  orga m zm u  g o ­
sp od arczego , odb ędzie  się na 
p ra w d ę  spraw nie.

' ALFRED SŁO N K A
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R z e t e l n  o ś ć
Ostatnie* byłem portierem i —  Dobrancc mówię.

W hotelu .ci on mi dwa ztotr w łapę
Stanowisko poważne, wittt, wtyka, 

epiernnck, dochody. I —  Być w *e »*? powiada —

Myślał jUi człowiek, że w 
szczęściu i spokoju późnych 
lat doczeka.

Ale gdzie tam.
Rzetelność mnie zgubiła. 

Sic innego, tylko ona.
Gdybym pewnego ranką na 

twarda sen gościa machnął rę
ria., .

Cóż, kiedy me macluiąłem. 
Chciałem uczciwie parę gro­
szy zarobić, I. ma się rozu­
mieć, posadę diabli wzięli. 

Pamiętam jak dziś 
O pierwszej w nocy przy­

szedł do hotelu jakif pan. Ani 
duży, ąni mały, ani ładny, ani 
brzydki.

—- Pokój —  powiaae —  
jest? Muszę przespać »ie ze 
cztery godziny Babcia mi za­
chorowało w Sandomierzu, a 
suńcie wyjeżdżam 

—  Mam obudzić?
—r Ted pociąg odchodzi 

szósta z minutami Obudzi 
mnie pan o piąiej.

Zaoro wadziłem gościa na 
górę.

mc będę chciuł wsiać. Sen 
mam diabelnie mocny Kie 
przejmuj się pun, jeśli trochę 
zwymyślum. W  ostateczności 

kubełek wody na łeb.
—  Ależ...
—  Głupstwo. Zdrowie bab 

ci jest ,r i  najważniejsze. Mu* 
szę rano wyjechać.

—  Ha —r tnóuńę —  pańską! 
rzecz. Więc, w razie czego 
za nóżkę pociągnąć walno?

~  Wolno.
Wróciłem do siebie..

Budzik nakręciłem i drze­
mię.

Nad runem alarm
—  Ki diabeł? —  myślę Bo 

to człowiek ze snu zawsze tro 
chę kołowaty.

Ale patrzę na zegar —  P W  
tu- We łbie mi się rozjaśniło. 
Trzeba gościa z pod W-ki o- 
budzić.

Idę na górę, pukam Nic.
Wchodzę do pokojn
—  Panie szanowny. Czas 

wstawać.
N ic .

Więc ja go za nóżkę.
—  Czego chcesz, łobuzie?—  

mruczy, i  coś tam o biciu w 
mordę napomyka.

Tłumaczę jak dziecku.
—  Babcia —  powiadani —  

zachorowała oa-.u w Sando­
mierzu. Trzeba jechać.

—  Won, nie mam żadnej 
babci!

Nakrył się kołdrą na łeb i 
chrapie.

—  Panie —  powtarzam —  
babcia chora. Po co się bied­
nej staruszki wypierać? Sie- 
d.i sobie ona w tym Sando­
mierzu, wnuczka wygląda,.

—  W o n !
—  A może właśnie teraz ie 

slamencik pisze? Trzeba je­
chać, panie. Samarytański o- 
bowiązek.

■— Won bo zaoiję!
Zdrowie babci najważniej­

sze...
Ą  facet pięścią się zamach­

nął. 1 śpi dąlej,
—  Cóż —  myślę —- trzeba 

gałgana podlać. Prosił o to.

com dostał. Rzetelność u mnie 
przed wszystkim.
. Wiec znów guścia za nóżkę.

Tym razem pociągnąłem 
może zbyt silnie.

Dość. że wyleciał na podłe-
gę-

Leży w koszulinie, wąsami 
rusza, oczy otworzył i patrzy. 

A mnie przy ki u trochę.
Bo to, okazuje się, me ten

gość.
Tamten byt bez wąapw. 
Musiałem pokoje pomylić, 

czy co?
—  Przepraszam pana —  mó 

wie — pardon za omyłkę.
Ale nie. dał sobie nic powie 

dzieć.
Zerwał się, po pokują za­

czął w tej koszyhnie latać.
—  Ratunku! krzyczy —  

Policja!
Przybiegł właściciel hotelu, 

kilką gości.
Patrzę —  jest i ten, co się 

karąt bądzić-
Zamiast robić awantury 

—  powiada —  lepiej byś pan

H a  t y m  p o k g o

Zawierzce swą bieliznę 

m ydłu  Jelen  5chich1. Obfito 

p ia n a  m yd ła  Jeleń  Srfiicbt 

p r z e n ik a  na wskroś tkani­

nę i usi*wo z n,e, w»z*ik| 

bród, V

»D ZIEP 2 Q N O W S K IEG O
C E fcr OWLH WASMZflWP NOWV SW lflT  bA 
ODDZIAŁ G N IE Z N O  CHROBREGO Z

Dzban nrzy taszczyłem i le 
je. wodę pod kołdrę. On nic. 
Tylko stęka.

Odstawiłem naczynie i sam 
już nie wiem, co robić.

Dać mu chyba spokoj?
Ale dwa złocisze w kiesze­

ni brzęczą. . ■
—  Nie —  powiadam sobie 

—  musze rzetelnie odrobić1

o swych obowiązkach pamię­
tał. Już dziesięć po piątej. 
Zresztą, nie mam pretensji, 
bo obudziły mnie pluskwy. 
Żądam tylko moich dwóch 
złotych.

Oddałem, ma się rozumieć. 
Rzetelność u mnie przede 

wszystkim.
OD RO W ĄŻ

% m  p e r e k *  w i d t  iz y y w m jfM ', 

CC f ó t  n a jk fitfA  isM iom , ty  m m tw ty

PERSKA LEGENDA
Stara perska legenda opowiada 
ptw nym  ogrodniku szacha, któ- 
/ -w ogroazic królewskim spoi­
l i  śmierr
N atj-ch im aji p o p k g ł o o  pałacu  
^ łd a ją c  d o  n óg  szachow i, za - 
rołał
—  W ładco ratu j m nie! śmierć 

I m n ą goni. D a j m i sw eg o  n ą j-  
sybsz*g kon ia  b y m  m óg ł u ciec 
rzed mą d o  Ispahanu.

Szach  z litow a ł się nad sługa i 
a ł m u  konia, p o  czyn i sani udał 
i* d o  ogrodu , śm ierć  stała tam 
siwzst Szach spvtał ja .

—  D laczego  tu prześladu jesz 
łoje sługi. P o co  p rzyszłaś do 
negc ogrodnika.

Śm ierć od pow iedzia ła :
—  Bardzo zdziw iłam  się, w i­

dząc go tu. W  m oich księgach jest 
zapisane, że mam go d z ii zabrał w 
Ispahanie.

NIC DZIWNEGO
K on du k tor  tra m w a jow y  w y ­

grał g łów n y  los na Loterii. R e p or ­
ter pew nego pisma pyta go co 
teraz zam ierza rob ić.

—  Jeszcze n ie w iem  —  o d p o ­
w iedzia ł szczęśliw y gracz —  ale 
oczyw iście  zaraz pod iję się d o  d y ­
m isji i bod a j p a r" tygodni p o ch o ­
dzę pieszo.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Z A M I A N A
D o d u żego  dom u  tow arow ego 

zgtaszą aię jak iś m łodzien iec i 
uda je  się do oddziału , gdzie  w y ­
m ien ia ją  kupione przedm ioty . Na 
tw arzy  jeg o  m a lu je  się czarna 
rozpacz.

—  K upiłem  tu przed dw om a 
dniam i dw a zaręczyn ow e p ier­
ścionk i.

—  Tak, istotnie. Na co chciałby 
pan je  zam ienić?

-— Ną rew olw er.

B O Z *  W A  
R U F l i C g A

—  Jak c i się p ow o d z i?
— Źle. Jak tak da le j pó jdzie , to

a lbo zam kną sk lep  a lbo  mnie.

I A N U N a

- -  P roszę pani, czy  ten a d w o ­
kat co  b y ł pani su blokatorem , pro 
wadzi jeszcze je j sprawę.

—  Tak, ale teraz ,uz ja  jestem  
je g o  sąbiokatorką

KRZACZEK I  DRZEW KO

Okucia budowlane 
i w yroby meta to we H  F r y d r y c h e w t c z

  Warszawa, Sienna Nr, 5 7 et. 2.57-08 -  — .......
Okucia do okien i drzwi wytącznte 

Fabr. B-cia LUBERI S. A. w Warszawie
Okucia meblowe, galanteria metalowa

z-rnrnmtbi

— Co pan powiesz panie Krza czek o sytuacji naszych posłów 
—  Trzy słowa: sytuacja bez -wejścia!

ys. J. Żebrowski,

MYDŁO JELEN SCHICHT
p i e r z e  i d e a l n i e  c z y s t o !

c i e r p l i w y
D c den ty ity  d zow m  ktoś o 

2 - t j  w  n ocy . G o sp o d irz  zryw a 
f 'ę z łóżk a  j  o tw iera  rt.-zwi. Na 
progu  sto; jakaś żałosna postać.

—  N iech  pan dok tór m e gniew a 
się, że budzę go po p ołn ocy , aie 
m am  taki straszny ból, i e  ju ż  
n ie m ogę d łużej w ytrzym ać.

— A  od  daw na pana boli ząb?
-— Już od  pół roku.

W STARYM ZAMKI-
P rzew od n ik : —  A / ’ tym  o ro 

p ok o ju  zam ordow ano króla...
T u rysta : —  W  ubieg łym  roku ’ 

n jów jłeś ' pan, że w  tam tym ... »
P rzew od n ik : —  Tak, ale teraz 

w ła śn ie 'ta m tą  salę odn aw ia ją

DOWÓD MADliiOŚCI
—  M ój pies jest n iezw yk le  m ą­

dry. C h o c ;aż n ie m ów i, to je d ­
nak jestem  przekonany, że w ic  
ty le  co  i ja.

—  T o jeszcze n ie d ow ód  m ą d ro ­
ść ’ .

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyto­

rów, pracowników biurowych, 
felczerów l masażystów poleca 
Społeczne Biui o usrednictwa 
Pracy przy Tow. „Putnia Po­
moc** S. U. t. P. Krakowanie 
Przedmieść;! 30, tel 2-77-02, 
czynne codziennie 13 — 14
i Ił? — |9, sobutj 13 — 14.

W KAWIARNI
—  Pan pyta się skąd ja w iem ,

że pan taki zadłużony. P rzyznam  
się, że zapłaciłem  w  b iurze  p r y ­
w atn ych  detektyw ów ’ ca łe  50 zł. 
i o trzym ałem  o panu ja k n a jd o - 
k ładniejsze in form acje

—  A leż to m arnow anie p ien ię­
dzy. proszę pana. Ja bym  za p o ło ­
w ę  te j sum y p o :form ow  ał pana 
jeszcze dok ładniej.

PO POGRZEBIE

o § $><>

—  Czy w u jek  był przytomny 
do osta tn ie j c h w ili?  . -

—  Nie wiem Testament jeg «  
będzie  otw arty  dopiero jjitre.

Zaopatrujmy się w OPAŁ
n a  z i m ę  

tylko w firmach ChrZG ŚCtjdńSkiCh

DĄBROWSKI Watiaw i 5—
Niemcewicza 32, tel. & 52-03

F T  T R ł l  T ł *  w Ĝ,El m im• m J L j  J i  J  J L  J L *  Ję~mS B iu ra  w .m . M a rsza łk ow sk ą  IJ.7
7 7  te le fo n  6€5-30l
Spotka Akc. Handiowo Przemysłowa ^  Wol£kłl u g

Ł . J  B O R K O W S K I  T e le fo n  6 6 0 -2 ,

y  KOPALNIANA 5PGŁKA OPAŁOWA
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Przedstawić! ilbtwa głębokich koualń węgla Zagłębią Dąbrowpkifcgti 
i śląskiego, Cementowni oraz koksowni śląskich.

Zarząd: W A K S Z A W A  I. Szopeha 16 tel. i.4p I t
Bocznica wiąsną i Składy — ul. Niemcewicza 34, telefon 0.93-43. 

MATERIAŁY OPALOWE oraz PRZEDSiĘBIORSTWO PRZtW OZOW E*

K O B Y L I Ń S K I  W a c ła w
Srebrną 5, tei. 033-04

T - w o  H a n d lo w e  „KARBOKOKS
W w&, Marszałkowska Sla tel. 3«7-75

SPRZFDAż WĘGLA „JULtUSZ" I „KAZIMIERZ *

S Z Y M A N K I E W I C Z  B R .
____________________________ Bocznica kolejowa 12, teł. S37-9Ć i 704-24.

I
I
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Gen. Botbuowskl na trybunie honorowej przyjmuje de- 
m ad * armii polskiej w  Boguminie. W yżej fragment, de­

filady.

Wielki dzieft Bogumina

Dowodca samodzielnej grupy operacyjnej „Ś ląsk " gen. bryg. W ła­
dysław Bortnowski wraz ze swym najbliższym sztabem nad mapa­

m i i planami sytuacyjnymi.

Ostatnio odsłonięto dwie linie średniowiecznych murów  
obronnych, most gotycki oraz zrę by baszt.

St HJI. IMA lim®

Moment wkroczenia piechoty polskiej. Transparenty 
powitalne
Poniżej słup graniczny czesKi jeszcze z 1918 r. t. j . z o -  
k~esu przed zajęciem przez Czechów Śląska Zaolzań­
skiego. Dziś wskutek sprawiedliwości dziejowej słup 
ten stanowi znowu granice czeską.

Rewizji graniczne zdemobilizowanych z armii cze­
skiej Polaków-

1 Mn i i niw Miń

Jubileusz 21-lecia oracy
i

W dniu 17 wrześnio 
r. b. w lokalu Tow.
Przem. - Handl. Block- 
Brun, S. A. w Warsza­
wie, przj ul. Krak.
Przedm. *2 oabyła się 
podniosła uroczystość 
25-lecia p.acy współ­
pracownika tej Fiimy 
p. Wincentego Rzeźnie 
Idege, odznaczonego 
Srebrnym Krzyżem 2 a 
sługi.

W  imieniu Zarządu 
przemawiał p. Dyrektor 
Jan lgTi_.;y Majewski.
Podkreślił w serdecz­

nych słowach owocną 
pracę jubilata, jakc 
przedstawiciela Firmy 
na prowincji, stawiając 
go za wzór młodszym 
koiegom.

P. Rzeźnicki diięku- 
jąc, wyraził wielką 
wdzięczność cha FJrmy 
za zaufanie jakim go v 
ciągu całego czasu da­
rzyła, podkreślając, że dzięki autorytetowi 1 „my w Polsce i wy­
sokiej wartości towarów jakie Firma prowadzi, miał on w zna-1 ■ 
nym stopniu pracę swoją ułatwioną.

Z ramien*a kolegów przemawiało kilKU współpracowników, wrę­
czając jubilatowi upominek i okolicznościowy adres.
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W z r u s z a j ą c e  c h w i l e
a  Ś l ą s k u  z a  O l z ą

p r z e d  w k r c ic z ^ n ie m  w o js k
C IE SZ Y N , w  październ iku  1935 

lO d  sp ecja ln ego  w ysłann ika 
„  AE5C11).

O  tym , panie redaktorze, m ow y  
b y ; n ie m oże  i n ie  m a c o  o  tym  
n a w et m y śleć  —  słyszę o d p o ­
w ied ź  z  ust p. m a jora  S., które-

w ita nas radośnie, a p o  k ilku  
zdaniach  d otyczących  aktualnych  
w ydarzeń , w ra ca  m yślą  d o  tak 
n ied aw n ej jeszcze stosunkow o 
przeszłości, którą tak dobrze  za­
ch ow a ! w  sw ej pam ięci.

O pow iada  nam  o  rok u  19i9 . O 
napadzie  C zech ów  na S tonaw ę, o 
ich  bestia lskim  w ym ord ow a n iu  
20 po lsk ich  żołn ierzy  P row a dzi 
nas na m ie jsco w y  cm entarz, gdzie 
w e  w spu lnej sk rom n ej m ogile  
sp oczy w a ją  cia ła  ooh aterów . P a ­
m ięć o  nich ż y je  na Zaolziu , a żyć

m u lecą  z oczu , gdy  m ów i o  C ze­
chach  i o  sw o je j słuzDie. B ył w  
K aw alerii, w  Ż ylin ie . W strętny 
m u b y ł m u n dur czeski, p a rzy ł go. 
M im o to jed n a k  o  dezercji nie 
m y sia ! znosząc c ierp liw ie  przez 
rok  ca ły  szy sa n y  czesKie.

1—  N ie u cieka łem , w ierzy łem , 
że m u si n adejść  spraw ied liw ość, 
że m us n adejść  dzień  o sw o b o d ze ­
nia te j starej p o lsk ie j ziem i, na 
k tóre j teraz stoim y.

O ob ow ią zk u  zw aln iania  P ola ­
k ów  z w o jsk a  czesk iego d o w ie -

prze jochać, ch cąc dostać się na 
drogę  do  Frysztadu, z za ciek a w ie­
n iem  nam  się przyp atru je . Ż o łn ie ­
rze czescy  n ie  w iedzą , co  to m a 
znaczyć. B iorą  nas za jak ieś w a ż­
ne osobistości.

P o  k rótk ie j rozm ow ie z w ła ści­
cielem  restauracji, p. T opiarzem , 
gdzie d ow ia d u ję  się, że m ieszkań­
cy D ark ow a  z n iecierp liw ością  wy 
czek u ją  na polsk ie  w ojsko, w sia ­
dam  do „F ia tk a " i m a m y  jech ać . 
' Jedziem y prosto  p rzez m ost —  
niech pan w a li —  pada k om en da

FRYSZTAT
P o  dość k rótk ie j, lecz ostrej 

jeźdź ie, w jeżd ża m y  d o  Frysztatu . 
Na dom ach  p o w ie w a ją  ch orągw ie  
polskie. P rzyzn a ję , że to  nas tro ­
chę dziw i. A  m oże są tu ju ż  w o j­

skich. T utaj także oczek u ją , n ie ­
c ierp liw ią  się, k ied y  nareszcie 
p rzy jd ą  P olacy .
> W  K a rw in ie  u d a je  nam  się n a­

w iązać k on takt z górn ikam i. P ra ­
ca w  k opaln iach  jeszcze  się o d b y -

P M K O M
i<$&& d & m ,  'ji c k  
r u i
ale ludziom, ażeby się czuli 
szczęśli vi, potrzebne sq pie­
niądze. Aby je zdobyć bez tru­
du, grajcie na^43 loterii, naby­
wając los do I  klasy w znanej 
ze s z c z ę ś c i a  k o l e k t u r z e

l*. Adolf Derlich ze S tona u y  w  
rozmowie z wysłannikiem n asze­
go pisma red A . Szpeilichem.

m u w  ka%viarni ,,Pcd Je len iem 11 
w  C ieszyn ie  W scn odn im , przez 
d łuższy  czas „w ie rc iłe m  dziurę  w  
b rzu ch u 11 s w o im i p lanam i o b je ­
chania ty ch  teren ów  Śląskh Z a o l-  
zańsk itgo, ns K tórycn jeszcze 
w ów czas, a b y łe  to 6 b m „ zn a jd o ­
w a ły  aię w o jsk a  czesk ie, a n aw et 
posun ięcie  się je szcze  da le j w  
głąb  tery toriu m  państw a cze ­
skiego.

R ad , n ie rad. p rzy jm u ję  tę m a­
ło za ch ęca ją cą  oa p o  w iedz, d o  
w iad om ości i pozorn ie  rezyg n u ję  
ze sw oich  p ia n ó w . U m aw iam y się 
iednak, że n astępn ego dnia rano 
o b  jed ziem y  teren y  za jęte  ju ż  
w ów czas przez w ojska  polsk ie .

P ^ V . . ^ T K O W E
fcjfi

W czesn ym  d ość  ranKieir. c ie ­
sząc się z c a p ie j  i s łoneczn ej p o ­
god y , w yru szam y  „P ią tk ie m " z 
C ieszyna d o  C ieriicka , ażeby  o -  
b e jrzeć  d rog ie  sercu  każdego P o ­
laka m ie jsce  „startu  do w ie czn o ­
śc i11 sp. Ż w irk i i W igu ry .

W  C ierlick u  dużo p olsk iego  
v rnska. O d sp otk an ych  zn a jo ­
m ych  o fic e ró w  d ow ia d u jem y  się, 
że zaraz za C ierlick iem  są jeszcze 
Czesi, no że o prze jech a n iu  n ie 
ma co  m arzyć,

NIEPOWODZENIE
Z  C ierlick a  k ierun ek  b ierzem y

C e n t r a l o ,  W a r s z a w a ,  N o w y  i  wiat  1 9.
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. C i q g n s e n t e  
r o z p o c z y n a ,  s i ę  19 p a ź d z i e r n i k a .  Z a m ó w i e n i a  
zamiejscowe załatwiamy odwrotnie Konto P K. O. 7 1 92 .

P olscy  boh aterow ie , k tórzy  bron  iii w si p o lsk ie j w  S tonaw ie 26. 1. 1019 r „  przed n ajazdem  czeskim

.sanatorium  w  D ark ow ie

na S tonaw ę. N ajbliższa droga  pro 
w adzi przez O lb ra cn ricc , k tóre 
zn a jd ow a ły  się jeszcze  w  rękach  
czesk ich . M im o to  jed z iem y  —  a 
m oże się uda. D ojeżd ża m y  d o  m o ­
stu na S ton a w ce  Z a trzy m u je  nas 
posterunek  w o jsk o w y  i m ili­
cjant. S p raw dzan ie  orzepustek .

—  M y przepu ścim y, a le n ie ra ­
dzim y je ch a ć , Czesi zatrzym ają  —  
w yjaśn ia  iołn ierz.

R ozsądek  b ierze  górę, Z aw ra ca ­
my i w ca le  n iezłym i drogam i p o l­
nym i d o jeżd żam y  do Stonaw y

WSZEDZiE 
E L E K T R Y C Z N O Ś Ć

S tonuw a jest to duża w ieś. Jak 
ze jed n a k  do w si naszych  n ie  p 
dobna. C zystość i porządek  nad 
zw ycza jn y . W szystk .e d om ki mu 
row ane. W szędzie e lek tryczn ość.

W  Stonaw ie, gdzie  p m a jor  S. 
ma d u żo  zn a jom ych , a n aw et k r e - , 
w nych, w h a m  jesteśm y n apraw dę 
en tu zjastyczn ie  i p o d e jm u ją  g o - . 
ścinn ie w m em  i d oskon a łym  p i - ! 
w em  karw ińsk im .

N ie p oto  jed n a k  tutaj p rz y je ­
cha liśm y, zostaw iam y w ite  część 
tow arzystw a  w  D om u R o b o tn i­
czym , a sann rozpoczynam y’ w ę ­
d ró w k ę  p o  wsi.

GRuF OriAR 
B E S T k A L S r \ *  A  

C Z E S K I ?  GC
Zachodzim y do aom k u  pew nego 

staruszka, k tóry  rozrzew n ion y  do 
łez- sw obodą  ro zm o w y  do polsku ,

także b id z ie  w śród w szystk ich  
P o la k ów .

Z  cm entarza idziem y d o  m ałego 
dom ku , w k tórym  p rze ch o w y w a ­
na by.ła- ja k  n a jd roższa  re lik w ia , 
fo tog ra fia  p om ord ow an y ch  p o l­
sk ich  żo łn ierzy .

C h w ila  jest n apraw dę w zru sza­
jąca . Stoimy’ , w patrzen i w  fo to ­
gra fię  i w  m ilczen iu  od d a jem y  
h ołd  tym  cich ym  buhaterom , k tó ­
rzy  w  w a lce  o ziem ię o jczystą  z ło ­
żyli w  o fierze  sw e m łod e  życia.

KONCERT 
m ic d e :  l w kri

N ie m n ie jszego  w rażenia  d o ­
zn a jem y w  dom u  państw a B u b i- 
k ów . Z eb ra ło  się tam  liczne g ro ­
no m ieszk ańców  Stonaw y. a c ó r ­
ka gospodarzy  o le g ra ła  na fish a r­
monii szereg pieśni p a tr io ty cz ­
nych.

D ziś końce rt ten od b y ł się ja w ­
nie, p rzy  o tw artych  oKnach. A 
przed tym ? Schodzili się tam  p o - 
k ry jem u , w  oba w ie  przed żan ­
darm am i. P rzysłan iano w ó w cza 1 
okna, zatykano w szystk ie  szpa iy . 
ażeby n iepow ołan e uch o nie u - 
słyszało polsk ie j m elodii.

D zis z radości, ze są woJm, żc 
są razem  w  P olsce , p łakali w szy ­
scy, ja k  dzieci.

—  P an ie —  d w óch  syn ów  za ­
m ordow ali m i Czesi w  19 -ty m  r o ­
ku, nie wiem. naw et, gdzie  są ich 
ciała p och ow an e. N ajstarszego, 
k tóry  w  14 -tym  roku  poszed ł do 
L eg ion ów , zobaczyłem  dop iero  
teraz. On to w łaśn ie  p rzed  kilku 
laty  p rzysła ł nam  pieśni leg ion o -

O ark ow . R estauracja  T opiarza

we, k tórych  z n apożen stw em  słu ­
chaliśm y. On sam  p rzy jech a ć  do 
nas nie m óg ł, Czesi b ow iem  za ­
wsze się jem u odgrażali.

C zw artego, n a jm łodszego  za­
bra li m i do w ojsk a . Jest gdzieś 
da leko. I dotąd  go n ie pu ścili —  
i czy  w róci, czy  ż y je  —  szloch  m e 
pos w o lił m u  da le j m ów ić.

t a k :  c c  w r ó c i ł  
Z CZE SKIE GC WO t-  

SKA
M nie zaś zaprow ad zono do  ta ­

kiego, co  ju ż  w róc ił, do p. A d o lfa  
D eriicha. D ziarsk i ch łop ak . Sk ry

dział się przez radio. G d y b y  je d ­
nak n ie p ostaw ił sie ostro, to p ra ­
w d op od ob n ie  służyłby jeszcze w  
Żylin ie , gdyż  Czesi n ie  śpieszą się 
w ca le  z w yk on an iem  tego punktu 
w aru n k ów  polsk ich .

A PANOWIE PO CO?
D zięk u jąc za uprzejm ą p ogaw ęd  

kę żegnam y p. D erlich a , w ra ca ­
m y do D om u  R ob otn iczego  i ru ­
szam y w  d rogę  p ow rotn ą  d o  C ie ­
szyna przez D ark ów , k tóry  w e ­
d łu g  s łów  je d n e g o  ze spotkanycń  
robotn ik ów  m iał się znajdow a 
w  ręKach polsk ich .

D o jeżd ża m y  d o  prze jazdu  k o le ­
jo w e g o  przy  stacji D ark ów . Z d a -

4V'4>'p. m .ijora
A  n o jed ziem y ,., prze:: n ik ogo  

nie zatrzym yw an i , .

ska polsk ie?
N ie, jeszcze  ich  n ie m a, —  sły ­

szym y od p ow ied ź  —  ale n ie m o ­
żem y się ich d oczekać. T y m cza ­
sem  ju ż  udekorow aliśm y m iasto, 
bo on o jćs t  polskie, proszę panów , 
•—  tłum acz; n«im d w ó ch  m ałych  
b rzd ą ców  na u licy .

KART [A 
TEŻ CzfefcĄŁA

Jedziem y' d a le j, do K arw in y . 
Z n o w  m ila niespoJzianK a. M ia ­
sto w prost ton ie w e  fla ga ch  p o i-

O ierlicA o P am iątk ow e m ie jsce  
„S tartu  do  W ieczn ośc i11 ś. p- 

Ż w irk i i W igu ry

leka w id zim y  jak ich ś żołn ierzy . Bę 
dąc jed n a k  przekonani, że to  p o ­
w inno b y ć  w o jsk o  polsk ie, je d z ie ­
m y śm .a ło  naprzód.

W  ty m  „s ta ć11 pada groźny 
oki-zyk. „ A  p a n ow ie  dok ąd , po 
co 1'?  O k azu je  się, że są tu jeszcze 
Czesi. T łu m aczym y, że jedziem y 
d o  C ieszyna, że tędy b liże j i t d. 
U p rze jm y  sztabskapitan w o jsk  
czesk ich  przepuszcza nas, d od a jąc 
d o  tow arzystw a  żo łn ierza  czesk ie ­
go, ażeby  n ie  ron ion o  nam  w d ro ­
dze ja k iś  przeszkód .

V  DARKOWIE 
U TGPIAEIZA

Z  „  k o n w o je n te m 11, m łodym , 
sym p atyczn ym , lecz  d z iw n ie  za - 
strachanym  ch łop ak iem  z M oraw  
je d z ie m y  d o  D ark ow a , ś licznej 
k ąp ie lisk ow e, m ie jscow ośc i le cz - 
ni< zej. P rzy  restauracji T opiarza 
żegnam y go o b d a ro w u ją c  na d ro ­
gę papierosam i polsk im i

P atro l czesk i s to ją cy  opoda l 
p rzy  m oście , p rzez  k tóry  n ależy

-4o .

. m u m n  1 0  łu  Hyiauć
UMOłUŁ w (jodną fad u m  ftUOHf Jftuu. 

W w a d  mefokoju, pH eiw oU m u ,

ytow m  m iw iu  etukonot ?'■
MifutjUM tm M,fko Klif tC W IH lf,

M id/cJatm  joM tai uj tu okw m um A 'om

u *m  [m w , *> rtuHufat U łsybfa m u  
netto

n bnlyUM* fkdtotwir M  t&foomł*,aiupw-
H iU U fi U w M lw IiM fO  i  d r ĄĄiyokj lu t j i d  to d b iw u n r  

fy uj.l i  J-Uuud&tC &{bl(t£bh(t4
•hty podobnej tieści otrzymało wiele Komunalnych Kas Oszczędności.

O s t a t n i e  d n i w y m i a n y
k o r o n  na z ł o t e

w szystk im i punktam i w ym ian y  
na ca łvm  Śląsku Z aolzańsk im  tw o 
rzą się d łu g ie  og on k i pu b liczn ości. 
O bsługa je j  została zorga n izow a­
na ba rd zo  sp raw n ie, tak, że w y ­
m iana postępu je  bard zo  szybko 
naprzód.

wa, ch oć  spero In żyn ierów  -  C ze­
ch ó w  w y jech a ło .

M y  jed n a k  pracu jem y, b o  to 
nasze, to polsk ie . T y lk o  ch c ie li­
byśm y  dostać in ży n ierów  tu te j­
szych , ślązaków  —  tłum aczą nam  
górn icy .

P ytam y  okem u n ę. Jest ich  tro -

A L B I N  Z A B O R S K I
W A R S Z A W A  WI E  OK 2 2

C IE SZY N , 15.10
W  zw iązku  z usta len iem  n o w e ­

go kursu  korony’ czesk ie j na 6.25 
k oron  czesk ich  za 1 złotego i w y ­
znaczeniem  ostateczni go  term inu 
clla w ym ian y  k oron  na złote p o l­
skie, p rzed  kom unalną kasa o- 
szczędności w  C ieszynie i przed

W Polsce liczą 1 o20.003 widaaców (ku leczek I i-kdw) -'54
zł . 85.Ż51.C00 (na 31 VU-38 r.) wkMCif iflkat. Kas

Z " L # < " i i i n n n r r  wkłady oszczędr-ościowe książeczki imienne na
r l l E S  r «  okaziciela i za hasłem). K kf czekowe Nożyczki

wekslowe i h poteczne. Kredyty 1“°^ zastaw papierów wirtościouych ilotrbara) 
Dyskonto i inkaso weksli Zlecenia giełdowe 

p u p | ( a r n e  b e  *  p  l e c  aee  A s t  w  o  f u n d u s z ó w  
J t k a  i sprawna obsługa klienteli 

T a j e m n i c a  l o K a t  i w k ł a d ó w )  
Oprocentownn e następuje od unia wpiaty 

Wkłady (bezterminowe i  vistaj wypłacę s ę  o d r ę c z n i e  
w ł ą d a r e j  k «  u r ie  i
bet żadnyrh ngraniczert

KIE DCZNA TEN TRWOGI -- KTO KKG 001FE0ŻA PROGI!
Ki munalna Kasa Oszczęd­
ności pow. warszawskiego 
Wkła 1y I lokaty s; j 
ia 16-)X-38 r. M. JJ.l

K K O  UL. 7G0D1 N. 7
a. sum om

róg u', Złote] 
gmach własny 

G 'o d z, i n y c z y n n o ś ć '  
od 8 do 191 (bez przerwy',

che. T o  Czesi im sp rzy ja li, w ięc  
d la tego są. M ie js co w y ch  n aw el 
m ało, a le ci p rzybysze , sp row a­
dzen i z Czech.

—  K om u n ie  się n ie  dam y, p a ­
nie. N ie m a o czy m  gadać.

A MACIE PIENIĄDZE?
C hociaż tak m iło  jest w śród  

Ś lązaków  zaolzańskich . k tórzy  
n ad zw y cza jn ie  serdeczn ie p r z y j­
m u ją  i odnoszą się do nas, trzeba 
w racać.

R ob im y  jeszcze  m a ły  w ypad , 
ażeby  zob aczyć  co  się dz ie je , i szo­
sam i, na k tórych  p e łn o  fu rg o n ó w  
i aut c iężarow ych , n a ła dow an ych  
rzeczam i (C zesi w yw ożą , co  się 
ty lk o  da, ju tro  m oże b y ć  za p óź - 
n o ) ,  zaw racam y do K arw in y , skąd 
przez F rysztat do jeżdżam y do 
m ostu  p rzy  D ark ow ie . T utaj tym  
razem  nas zatrzym ują. A le ja k oś 
u d a je  się p rze jech ać.

Jedziem y w  stronę C ieszyna. 
Jeszcze kilka razy  nas k on tro lu ­
ją . Z aczyn a  nas to i n udzić i d e ­
n erw ow ać. Z da lek a  w id z im y  ju ż  
polsk ich  żo łn ierzy . A  tu  jeszcze  
raz —  „S ta ć !11. Z a trzy m u je  nas 
w ięk szy  pa trol czesk i. D ow od z i 
n im  jak iś  p o d o fice r  żyd . N ic go 
n ie  in teresu ję , gdzie b y liśm y  i p o  
co. skąd w ra ca m y  i t. d. P yta  ty l­
k o  o p ien iądze —  p o lsk ie  i cze ­
skie.

No. tego ju ż  za w icie . K ilk a  
n iem iłych  s łó w  otrzy m ał w  o d p o ­
w iedzi i portm on etk ę  z d robn ym i.

C oś jeszcze  k ręc ił nosem , ale 
nasze m in y  n ie w ró ży ły  n ic  d o b re ­
go, a ju ż  tak b lisk o  stał oddzia ł 
polsk i

C hcąc n ie ch cąc zrezygn ow ał 
ze sw y ch  zam iarów .

M y  zaś zadow olen i z udanej 
w y p ra w y  p ow róciliśm y  do C ie­
szyna.

A. S.
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N aprężen ie sytuacji politycznej w yw o ła ło
Zam ieszanie w  handlu zagranicznym

S k a r g i na p o d z i a ł y  k o n t y n g a n t ó w
N iedawne naprężenie w środ­

kowej E uropie wywołało duże za 
mieszanie w  nandlu, a w szcze­
gólności w handlu zagranicznym.

D ostaw cy zagraniczni, obaw ia­
ją c  oię konfliktu zbręjnego w tej 
częś ii Europy, powstrzym ywali 
wysyłki tow arów  kolonialnych 
do Polski.

bzwankują także dowozy z  za­
granicy świeżych ow oców  połud­
niow ych, które jakkolwiek nad­
chodzą, to jednak nie w  tej ilo­
ści, jak  było przewidziane.

Kównież na rynku krajowym  
naprężenie to spowodowało zanie 
pokojenie wsróa kupiectwa, kto 
re stara się wszelkimi siłami po­
kryć jak  najrychlej sw oje zapo- 
trzeoow ania na tow ary kolonial­
ne.

N apływ  zapytań o dostawę to ­
warów zwiększył się conajim rej 
o 50 proc. Spowodowało to m oc­
ną tendencję w towarach kolo­
nialnych i zwyżkę cen. Im porte­
rzy zdezorientowani również co 
do ukształtowania się sytuacji

niechętnie tow ar sprzedają. W y­
konują zamówienia tylko częścio­
wo.

Ostatnie pociągnięcia , jakie 
zastosowano przy podziale kon­
tyngentów na kaw ę i nerbatę, 
w yw ołało wśród m niejszych firm  
duże niezadowolenie. Szereg firm  
im portowych m niejszych na sku­
tek otrzymania w przedostatnim  
przydziale m niejszych kontyngen 
tów  od 300 kg., zostało obecnie 
skreślonych z listy im porterów. 
Firm y te są zdania, że pociągnię

cie to było zrobione z  pewną pre­
m edytacją i odbiło się głow nie 
na firm ach razennie polskich.

K A W A  S U R O W A :
W  kawie surowej, o ile chodzi 

o rynki zagraniczne, nastąpiła 
pewna stabilizacja. Zwyżka cen 
została zatrzymana.

Zapasy towaru na rynku kra 
jow ym  zm niejszają się z dnia na 
dzień.

Na rynkach Zagranicznych o- 
broty tranzytowe uległy znaczne 
mu zmniejszeniu, wskutek nie­
pewnej sytuacji politycznej w 
E uropie środkowo - w schoaniej.

Ceny na rynku krajow ym  u- 
legną niew ątpliw ie zwvżce, gdyż 
projektow ane jest podwyższenie 
opłat kom pensacyjnych z 44 do 
54 proc.

H E R B A T A i
Na rynkach zagranicznych ten 

dencja jest mocna.
Ceny na niektóre gatunki her- 

naty utrzymane na poprzednim 
poziomie, na niektóre zaś zwyż­
kowe.

Zapasy heinaty w  kraju w y­
czerpują się, gdyż popyt na po­
szczególne gatunki herbaty jest 
coraz większy. Ceny lekko zwyż­
kowały.

W szystkie gatunki herbaty 
prawdopodobnie zdrożeją, gdyż 
opłaty kom pensacyjne tak samo, 
jak  przy kawie mają być podwyż­
szone z 44 do 54 proc.

K O R Z E N IE :
Tendencja na pieprz i p.m ent 

jest bardzo mocna. Towaru tego 
brak jest na rynku, a to wskutek

okrojen ia swego czasu kontyn­
gentów  przywozow ych.

W  stosunku do poprzedniego 
okresu ceny zwyżkowały o 1 0  do 
15 gr. na kig., zależnie od gatun­
ków korzeni.

Na rynkach zagranicznych ten 
dencja rówmież zwy żkowa, obro­
ty tranzytowe ograniczone. Ceny 
za pieprz w zrosły o 10 do 15 
proc., za piment o 8 do 10  proc. 
na cynamon utrzymane są na 
poprzednim  puziomie.

O W O C E  S U S Z O N E :

W  handlu hurtowym ow ocow  
suszonych nastąpiło desć znacz­
ne ożywienie. Pierwsze transpor­
ty z nowych zbiorów nadeszły w 
ograniczonej ilości tak, że towai 
zostaje prawie rozchwytywany

K ie rm a s z firm  chrześcijańskich
Tjampy i ż y ra n d o le

Wielki wybór 9  Najnowsze. moaele 9  Ceny przystępne

H I  G O N  F R I E D  M O N I U S Z K I  4

J E D Y N A  w  W a r sz a w ie  c h r z e ś c ija ń s k a  n u r to w n ia  S KÓR
M A K S Y M I L I A N L i n d n e r  i  s - h a

W tRSZAWA. UL ZGODA 5. TELEFON 6-04-66 
p  O  I ©  C  d !

Skóry na obuwie, meblowe, introligato-skie, galanteryjne, surowcowe, pa­
sy transmisyjne blanki, skóry podęszwowe, Przybory szewc Kie i t. p.

SKLEP OBUWIA DAMSKIEGO

M S ! BEDNARCZYK*
C H W I E L N *  ^ 7

   ■ poleca nowości sezonu

Biurowe, lekarskie szkolne 
oraz uolory robocze

W. A N D Z I A K
WARSZAWA, ul. Z Ł O T A  16 m 7 
H u r t  I d ę t a ' .  Tel. 6 -1 9 .-6 2

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 3SA

plac Zbaw.ctela
przyjmuje wszelkie obsialunki 
i reperacje p c  cen a ch  n isk ich

BIELIZNA -  KRa WATY — I t t i-  
BOTAŻB - -  PIZAMI — RĘKA­

WICZKI l ł. p.
W wielkim wyborze najtaniej

AL-.T *ł Z IE M S K I
Marszałkowska 106

M a  2
1 ptr tront

J E S I E N N E
Nowe modele kolory 
6otowe • na omówienia

W KOLNIE
zaprenumerować . A B C *  można 

u p. Tomasza Knilika 
uL Cmentarna 14

P p  L S H. I 
PRZEMYSŁ 
SUKIEN N Y

właśclcl e l-tii’*-

AL JEROZOLIMSKIE 13
poleca materiały ,3$ 

biekkie 1 angielskie

Kiła opawane. 
lutzu linijki.

St. MILEWSKI
Grzybowska 51 

te l.  3-23-55

N ie K u p u ; u :>yda

11 i !
F I R M A

I -erzv
CHMIELNA 35 ogłasza WYPRZE­
DAŻ partii MODNYCH WEŁEN 
SUKNIOWYCH i PALTOTOWYCH. 
ZOBACZCIE OKAZYJNE CENY w 

okn ach  wystawowych

ti! M N U l  HHłO
To coś naprawdę d o b r e j  O... Żądajcie więcJAU jROwSKIEGO w s z ę d z i e  tych znakomitych m y d e ł ,  które HDIi
Wam ułatwią pranie i są nie zastąpione w użyciu

WAMZAWA. TEL.

11-30.54

K r t f e n  S T A N I S Ł A W  R O T H E B Warszawa, isfańslca 5 j'JabSt
Honoruiemy bony Spółki Towarowe] Kup. Pol.

■ Firma egzj stuje od roku 1865, r-

Z n a n e  M A ó i A Z Y j U Y  W S L E M  i  J E D W A B I  p r e z e n t u j ą  n o w o ś c i  j e s i e n n e

W E Ł N Y - J  E D W A B IE

S T . W ĘG IER S K I
M a r s z a ł k o w s k a  6 4

wśflt J E D W A B I E
W  E L W E T  Y

n.odeszły ruHV-ośu jesienne 
ur uHetkim aktorze

j B A D Z I E  J E  W S K I  i T S Z E C I i l N O W S K I
I MAR^ZAŁKOW iTKA 137 OBOK bataTEl }1H 5

A S 1, p r z y jm ile

U n a s  ce n y  n o w o ś c i  w  w e łn a c h ! I e f lw a b ia  n
BYŁY I SĄ  NAJNIŻSZE

B. W iśniew ski D Siw Marszałkowska 56

Nowości W WEŁNACH i JEDWABIACH
R .  P J J A

S Z P I T A L N A  5

J E D W A B I E * W E Ł N Y  W.NAWARA
M I A H t S Ż A t K O W S M A  1 * J  r ó g  M o n o e J

  W IE l KI W YBÓ R  •  CENY NISKIE

W E ł / K Y  
J E D W A B I  E -

M A T F  5łAhY  
M Ę S K I E

bboU“ ' '
MARSZAŁKOWSKA- 119

J K

BŁA W Jm iY K a  D U T K I E W I C Z  i CZn W E J R O C H
W a r sz a w a , M a rsza łk o w sK a  132, l e le lo n  3.15-18 

Poleca WEŁNY. IEDWABIE, BAWEŁNY I MATERIAŁY MĘSKIE
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M r. 3 1 ® A H C  — NOWINY COPZIEHNE «& r . 11

N iedziela spertow a
W A R S Z A W A  

Na boisku PoJunif o godz. 13-ej

G R A M Y  T Y L K O
w koieKtura^h chrześcijańskicn;

Z CH LEBfN SK A — „P od  Bia­
łym  Słoniem '1, Bracka 9,

1. CH LŁW IŃ SK a  —  M azow iec­
ka 14.

D ZIERŻAN O W SK I J —  N.
Świat 64 —  Freta 5 — Gnieznc 
— Chrobrego 2.

ft. O- K AM IŃ SK I
Świat 55.

—  N ow y

H IN E l O W A JA D W IG A  -  Krak. 
Przedm. 73.

La NGER JULIAN -r  Ma^azał- 
kow ska 121. D w orzec G łówny 
i Średnicow y, W olska 6, Tar­
gow a 16, Poznań, M ielżyńskie- 
go 21, konto PK O  1667.

B PIASTUSZKTEW1CZ —  Zga­
da 8 .

JA D W IG A R A SZE W SK A  — Ja­
sna 7.

SZYLEIł A N T O M  —  Bracha 10.

SZYMKIEWICZ F, —  Praga ul. 
Jag.ełlonKka 11, obok XV ko­
misariatu P. P.

T A R K O W SK I W Ł. — Marszał­
kow ska 6G.

W O L A Ń SK A  A . —  N. świą*. 19.

J. H a^ A D E J O W a  „Szukasz 
Szczęścił Wstąp na phw ilę!" 
Centrala: Warszawa, Nowy
Świat 47. Oddziały: Krak.
Przeam. 87, N ow y Świat 30, 
Marszałków ska 86, Chłodna 
68.

mecT ligowj Polonia —  Warta. Ja ­
ko  przedmecz odbędzie się o godz,
li.JO spotkanie oopiiędzy arty»mmi 
i prasą.

W sali stadionu Wojska Polskie­
go o godz. 12 mecz bokserski o mi­
strzostwo kl. A . C W C —  Okęcie.

W Ursusie o goc]-. 19 mec? bo­
kserski Czecnow ice —  P. Z. L.

U  mistrzostwo kl. h. w bossie 
Fort Bema walczyć bęazie z Bronią, 
a rezerwa Martabi ze Skrą.

Na boisku Poionii o goaz. 1Q-Pj 
zamknięcie sezonu lekkoaltotyczne- 
go.

O mistrzostwo Ligi Okręgowej 
giąją  P W A T T  Skra, Okęcie **■ 
iSK f, Fort Bema — P Ż L  i Orkan 
-m- Granat.

W  Wilanowie o godz. 10-ej do­
roczny tradycyjny bieg myśhwski 
św. Huberta.

W  Zaciszu o godz. »-ej dwą biegi 
kolarskie PoJonii na 110 i 75 }Gm.

PROWINCJA 
Łódź —  mecz ligowy ŁKS— War­

szawianina i mistrzostwa Polski w  
waice wolnoamerykańskiej.

Kraków —  mecz ligowy Craec 
via —  Pogoń i o wejście do Ligi 
Garbarnia —  Śląsk

Chorzów —  mecz ugowy AKS —> 
Wisła. 1

Wilno —  meca ligowy śmigły — ! 
Ruch.

Poznań —  decydujący mcci, w  
hokeju na trawie W arz ;1 —  W K  

Łuck —  mecz o wejście do Ligi 
DK 5  — Union Touring.

ZA GRANICA 
W  Rzymie mistrzostwa Europj mt 

koszykówce pań. W  programie 
mecz Polska —  Litwa.

F o i s k a  — W ę g r y  1 :1
Pierwszy dzień meczu tenisowego 

pań Polska —  W ęgry o puchar kró­
low ej Marii Jugosłowiańskiej przy- 
niós* nuetępidące wyniki

Szekely —  Koermeczy pokonała 
Volkmer —  Jacobsen (5:2, 6:4. Jad­
wiga Jędrzejowska zwyciężyła Wę­
gierkę Paksy 6:2, 6:1. 1

Po pierwszym dniu stan meczu 
brzmi 1:1.

L it w in o w  w  robi o b r o f io y  Ł e m k ó w

C w j a f a  -

i n s p i r u j ą  n o w a  a ł i c j ę  p r u e - i w  P o l s c e

S O W l C l B

M inęło ju ż  kilkanaście dni od 
chwili powrotu sow ieckiego ko­
m isarza gpiaw  zagranicznych L i­
tw inow a z Genewy Jo M oskw y, 
gdzie na tem at dalszych losów  
Litw inow a krążyły najrozm ait­
sze w ersje i pogłoski.

W ed łu g  jednej z pogłosek, ko­
misarz; Litw inow  po pow rocie do 
M oskw y i po złożeniu spraw o­
zdania ze sw ej działalności za­
granicą, nagłe „zachorow ał*1.

POZORNA CHOI^iłA
Z chorobą tą iączą w M oskw ie  

przypuszczenia, iż je st ona jed y ­
nie pozorną, w rzeczyw istości zaś 
PO ostatnich klęskach dyplom a­
tycznych sow iecki kom isarz spr. 
zagranicznych stracił zaufanie  
Kreml ą.

Ppasa sow iecka o losie L itw i­
nowa uparcie m ilczy. N ic  nie 
wiadomo, czym się obecnie za j­
muje i co porąbią sze f sow iec­
kiej polityki zagranicznej. J e d j-  
ną wiadpm ość, jaką przyniosły  
dzienniki m oskiew skie o L itw in o­
wie wyroownje św iadczy, że ko­
m isarz sow iecki napraw dę nie 
mą „uż nic do roboty w  polityce 
eurupdjskiej. W idocznie jego to­
warzysze z Kom internu pow ażnie 
m artw ią się, że grozi mu kom­
pletne „b ezrob ocie" i na gw ałt  
szukają mu nowego zajęcia  Jed­

nak poszukiw ania tę muszą być 
dość trudne, jeżeli kom uniści 
zdołali mu jedynie zaproponować  
zajęcie się losem Łem ków po] 
skich.

O B R O Ń C A  Ł E M K Ó W
W iadom ość ta posiada brzm ie­

nie wręcz rew elacyjne. M ianow i­
cie kom isarz Litwinow' otrzym ał 
od uczestników  wiecu kom uni­
stycznego w N ow ym  Jorku tele­
gram , dom agający się, aby stał 
się on rzecznikiem  i obrońcą... 
interesów  Łem ków polskich. T e­
legram  domaga się, aby L itw i­
now m iał ządecydować o przyna­
leżności państw ow ej pasterzy i 
górali łem kow skich.

R ew elacyjna ta w iadom ość o 
łem kow skich planach Litw inow a  
ogłoszona została nie tylko w 
prasie Sowieckiej, lecz również 
podana była przez liczne radio­
stacje sowieckie, W  ten sposób  
Litw inow  po całym  szeregu do­
tkliwych klęsk dyplom atycznych  
które doprow adziły Sowiety do 
pełnej izolacji politycznej w  E u­
ropie w ystępuje wt nowej roli.

Trudno pow iedzieć czegu jest  
więcej w  now ej im prezie czerwo­
nego dyplom aty —  głupoty, czy 
perfidii. Zdaje się , że nowa im­
preza Litw inow a m ą w Sobie i

jedno i drugie. Głupi pom ysł 
pow stać m ógł na tle całkow itej 
dezorientacji sowieckiego komi­
sarza spraw  zagranicznych, któ­
ry chwyta się obecnie każdego 
pom ysłu, naw et głupiego, aby ra* 
tować sw oją reputację, a może i 
ż^cie, gdyż prawdopodobnie nie 
może w należyty sposób w ytłu ­
m aczyć się wobec Stalina ze 
sw oich niepowodzeń w Genewie.

P E R F S E H Y  ' P L A N
Łem kowski plan Litw inow a  

je st nie tylko gtupi i śm ieszny, 
lecz i perfidny. Przecież pod ja ­
rzm em  sow ieckim  jęczą liczne  
narodow ości prześladow ane i u- 
ciskane przy pomocy krwawrego 
terroru i gw ałtów . Liczba tych  
narodow ości przekracza połowę  
ogółu ludności ZSR R  i w edług o 
statniego powszechnego spisu  
ludności w ynosiła ponad 80 m i­
lionów'. M ożeby pan Litw inow  
zaproponował raczej, aby w łaśnie  
przede w szjstk im  tym narodow o­
ściom  dać prawa do rozstrzy­
gnięcia o swoich losach w dro 
dze plebiscytu, przecież przed­
staw iciele ty c h . narodów, u jarz­
m ionych przez Sow iety, od daw­
na ju ż tego się dom agają.

P O D P A L A C Z E
Rządy sow ieck ie  znawą swe

panow anie na Białorusi, na 0 -  
krainie, wśród Tatarów nadwoł- 
źańskich, w'śród ludów m ongol­
skich w Turkiestanie, w' Gruzji. 
A zerbejdżanie i w kraju Górali 
kaukaskich krw ią i żelazem . 80 
m ilionów prześladow anych przez 
czerw oną M oskw ę narodowości 

'zn p jd u je  się w w ięzieniu sowiec­
kim i w alczy o sw oje wyzw ole­
nie z tego w ięzienia.

Litwinow' natom iast inspiruje  
now'ą akcję, dotyczącą szczepu  
góralskiego Łemków, u siłu jąc w 
ten sposóo podburzać spogojna  
ludność i w yw oływ ać zam ęt w 
tych państw ach, w  których panu­
je  spokój i ład. L itw inow  w roli 
obrońcy Łem ków , to je st napraw' 
dę ostatni krzyk głupoty m os­
kiew skiej.

|  a e c
K  i . l  U t  

S l O t k C C
Z P R O W I N C J Ą

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
P O D R Ó Ż ! ! . !  S A M M O T E H I

Zasadniczy warunek NOWOŚCI JESIENNE! i  g  D  U  F 2
Wszyscy pragnęlibyśmy, ażeby 

wszelkim naszym poczynaniom towa­
rzyszyło zawsze powodzenie. Jeżeli 
iednak coś się nam nie uda, to chcemy 
przynajjmuej mieć to przekonanie, ze 
Ze swej strony nie zaniedbaliśmy ni­
czego, uczyniliśmy wszystko, co nale- 
*ałc, by cel osiągnąć. 

r* Ba n*jp] cykripjszą jest właśnie 
.■.wiadomość, że troskom naszym* i hło- 

’* p 'tom - sam i jesteśmy “winni: ż y  m ogli-1 
byśmy uniknąć ich z łatwością, gdy­
byśmy się zdobyli na odpowiedni wy­
siłek.

Ń ’«  każ ly w ygrywa na intern, bo

w  przeciwujro ryzie loteria, przestała­
by ityć joterią j stąiaby się caęipś, co 
trudno nawet określić; dla każciego 
jest chj bL jasne, że nie wygra nigdy 
teą, kto nie posiada losu. I nie żątlen 
„pęch” bedzfo tu winowajcą, leoz wluo*- 
ne ząriledbanią, które poe. gnąć z& so- ! 
bą musiało oczywisty skutek.

■i X  T r  ‘ u
eto więc chce muce ązanoe wygr -

J i f r .w u ! jiicsHSŚ. ^pęłni« i
zasadniczy warunek:- zaopatrzyć się i 
w los. Juz p ie rw si klasa, której ciąg­
nienie rozpoczyna się lt b. m  daje i 
możność osiągnięcia większej kwoty.

WEŁNY PtSS8BSr*4S® JEDWABIE

K G m O P U  i K IB y iS K !
M a r s z a ł k o w s k a  1 3 0

N ow y-Świał 3 .5 1
i JESIENI

M i t y  -  l e d w s t J i e |
] Wykwintna bielizna damska 

Mat er i a ł y  .męskiej

W E Ł N  Y —  J E D W A B I E

S T .  W Ę G I E R S K I

11 ladom osci goKftouurcze
M a r s z a ł k o w s k a  64

*.* ;•» . *■. *76 .vS b'1. ( f M & k '

TRUDNOŚCI W IM FORCIE 
WINOGRI »N

W związku i  zamknięciem gianicy 
czę^kiej, edezuwą s. brak winogron 
v. łaskich, które nadchodziły do Pol­
ski drogą lądową Wprawdzie nieba­
wem sprowadzono pewną ilość przez 
Niemcy, ale okazało się to niewystar­
czające.

K O R ?'8 T N E  KSZTAŁTÓW  CNIE 
S IE  W Y W O Z U  S Z W E D Z K IE G O  IX ) 

P O L S K I
Według doniesień Polsku Szwedzr 

kiej Izby Handlowej, wywóz ze Szwe 
cji do Polski w p.srwszych 7-miu mie­
siącach 1938, podniósł się o 20 proc. 
w porównaniu z tym samym okresem 
1937 r.

Największy wzrost wywozu szwedz 
kiego, gdyż dochodzący do 75 proc , 
zaznaczył się w maszynach i apara­
tach. W' wartości eksport ten podniobł 
Się ? 1,9 milionów koron ps 3.4 milio­
nów koron

Ogólny wywóz szwedzki do Polski

w #9tatnleh 7-miu piiesiącąch r. 1336 
w wartości wyniósł 21,9 milionów ko- 
ron.

Ppzywóz natoiniast z Polski dc 
Szwecji w tym samym ozańc imniej- 
szył się % 42,2 milionów na 38,9 nu 
bonów k->ron. j

1 A INTERESOWANIE
Bo r t e m  r y b a c k im  |

WE W l A D P S t AW OW IL |
Sfery przemysłowe wykazują duże 

ząintcesowanie nowoczesnym portem 
rybackim we WT>adysławov ie, w 
związku z przygotowaniami terenów 
npd dzielnicę przemysłową, _ jąk rów­
nież W zwiazitu z przystąpieniem do 
bu a o-,, y fabryki lodu sztucznego. Pla­
cówki przemysłowe szukają obecnie 
miejsc pą osiedlenie się we W ładysła­
wowie. Również towarzystwa poło­
wów dalekomorskich, skierowały swą 
uwagę Tla Władysławowo, które stało 
sic też punktem zainteresowań prze­
mysłu wędzanuanego. ;

K R Ó  l  P A L I
m ę s k i c h

C I C H O C K I
p o le ca  swoje m od sie 

2 u ra w :a

K O N F F K C J Arn̂łho — damko
^ la s z c ie ,  F u lo w e rM

dqm 6kie, Tryltotai©

G I N T E R  i 
f £ % Y B A R § K A

M arszałkowska 1 2 2

G«ny rnl i on«l  .
K f t . ^ A P Y . L Ó t K Ą

F OTS LE - i ÓŹ KA
J !*l*»ikicgQ r9dęoiv lapczonjr

A M E R Y K A N K A
vyia4ć. R. Jailłkowikł

M arszałkowska 94

W VnWiHtNliTHYK0TAćE

YFRSEY

B  E  R  R  V
N o w y -Ś w ia t  1 8 , 5 zp itu ln a  4 

M arnaikow ska 9 0

y*j PauńomkJSL
Mafczalkoiotkall 6

n-i -

BIELIZNA KAMIZELKI i PULOWERY
jegerow*ko, w e ł n i u .. e, do m<k' e  i mę t k i *

I a ij i  J / I a t i i j z e w i f u
.arszafkpwska 102,  M arszułkow si a 154,  

Chm ielna 3 3, M arszałkowska 56, N-£ ,viat 4 0

W A T Ę k M A N A
pióra w ilcza  

3Ł0WKI 4-o kolorowe

ST. W INIARSKI
N ow y-Św iał 53, 6 ''“u

Lampy • Żyrandole
npwoczŁsne i stylowe

A ..  M A R C I N l A K f
Sklep łabryczny:

Bracka 4, tel. 9 6 0 -55

LESZCZKÓW
Zakłady Rolniczo-Priemysł.

Iom«ni Źurawskleg*
Skł. w Warszawie 
ul. Wierzbowa 2 

^ ■ jrJ L A J  »el 6 -31 -02

L .  B O S Z

m  SKWARA
WIELKA 2

O s t a t n i e  n o w o ś c i  
PALT, SUKIEN  
i K O S T I U M Ó W

* o y-

n  J .i  O  8 n  B * -
stiU— 8.68 , -dyuji, ol» wkM-

I

AU 1-  ^  j -

ł.is fiest* ..P or "T*w ojr abr jn, -1. . ró' 
K ęp g ęr  fO ła n n r  8.1S A u d y c ja  illr  -vai- 
9.1Ł T rans.-ttjja  z u ro cz j ^ tosa  K  O. P .

t .15 p rze m ó w ie n ie  w p rem ierę  inś. E u- 
B tn iU sz- Kw-atH ow >k,ofio I j -Ik. P rzegląd  
kuTfaralny l3.ru M u zyka  op iaa ow  U  
P oznani. , 14.40 A u d y c j -  d l»  iz ie c i. 15.00
A uU vcja  d 'a  w si. 16.45 Juzef fłaycin  ..Ja- 
s .eń ' , 17.15 P rzem ów ien ie  mit. htliu- 
raa Ó ir y c h i . 17.4C .P od róż  p o  W arśza- 
-.■,:;C" — w od ew il. *9.20 P rzem ów iem e  
jrerj. Ja . K ru szew sk iego , d o w ó d cy  K.

P , J8.E0 W ieczorn ie , zel i irska. %.0l) 
F ragm en ty  sa jt  p ły ty )- 20.15 W iadom ości 
sporm uie, Pr-ceg.ąd p ou r; czny  D ziennik  
■ v ieC eóW . 21.20 M o z a i-f1 .„u zy ezn a . 
z2.pu M u zyka  tan eczna  23.00 Ostatnie 
w ia d o jn ośc  dzien n ika  w leczorn ęgo , 23.05 
W lątlpM ości z P u l Ł k ____________________ I

v o-w  ••--T-
ii.0 u  P Q gadin i«s n e  d zioci. 11.13 R a- 

p ! nain (s iy t y ) ,  11.57 S ygn ą j Ś?»34 $ h « -  
n»' z  K u k o w i, lz.0" udyeja no! dnio- 

S. .„no Ąddycją filc ttupcuw i m- 
re s ir jk o w . 13.30 „Jar, S eba i ,ian B acn  - 

(ze L w o w a ). .
15.00 Teatr Wypbł'8?H( uiło u ztei; 

15.30 M u zyk a  obiadi w  16.0Ł Dzjenfei 
potudniow yt lp-05 W iądoipuiici goBPoda *- 
cze. 16.1 - Kroi*'1" ,  n a u k '"  16.30 R ęclta! 
fo rtep ia n o w y 17.00 Odczyt. 1 7 t -  Zf 
Śpię”,pika Moniuszki. 17^0 l o»ęd#Pk. - 
ji.o o  irudycja dl w si ^8.źLi .onc'-rt roz. 
ryw kow ; 10.00 Ą u n y t ja  :o iiu c r,k . 19.30 
Koncert rozrywkowy- 80-35 Pziennik w ie ­
czorny. 21 .uu Kecita’ fi itepian, wy, 91 A) 
Now ości U tęiaclęt-. 92.U0 rv °n c e n  syinm- 
niaznj-, 23.00 O statnie w iodóii’ " '  4 dzie - 
n ik  w ieczornego. 33.10 Wi« domości i 
P olsk i.

R A P I O - S A L O N
ę p o ro ty  (Irm krp|, 1 z p g r . 
GRAM OFONY -  FŁY’’  i  
insłrwmeny muyycme

K .S M IK C W S 1H
M arszałkowska 1 1 7

Uowotci S-szonu!

U R N Y -K K »ftE
W a cłciw

^ B t m i l E W S K l
Chłodna 4 0

F .  I G N A T O W S K I  i S -k a
N o w y - Ś w i a ł  5 8

K O N FEK CJA
i BIELIZNA M ĘSKA

PALTA
g a r n i t u r y  r T *  i

J ś a !  P E T  Z
Ż u r a w i a  3 3

ZEGARKI
z e g q r y ,  budziki 
branspleły. dewizki

F .  W O R O N S E c K p
Ossolińskich 2, Ć20 77

n w m n n m m
p Ł y i y

fn*trumenty m u t j r c z n c

B. R U D Z K I
M arszałkowska 1 4 6

P A LTA , B I E L I Z N A ,  
K A P E L U S Z E
i Konfekcja męskq

K ~  K O W A L S K I
Krak - Przedm. 19

n - 1 .« v
B 4. ' r  <W y k 1 r*$i -J"*

NAJCILKAWSZK AUUYCJĘ
IJ.15 p rzem ów ien ie  v. p rem ięra  in±.

E ugeniusza K w ia tk ow sk iego .
17.40 „P o d ró *  po Warszawie** ^  WD- 

Hewil-

NAJCIEKĄTVSZĘ AUDYCJE 
17.15 „Ze śpiewnik̂  Mopiuszkł“, 
22.00 Koncert symloniczpy (Z ęwyT

ża).
W A R S Z A W A  II.

T l*.3Q Kecital śpiewaczy. 11.00 Koncert 
JĴ Pularny (płyty). 16.00 Muzyką tąnecz- 
Tv 21.00 Cezar Franek — utwo-
no^mfar}ip2ne (płyty). 22.00 Z fo^tepią- 
*yka ♦ ^órczaści Schuberta. £3.00 Mn- 

Taneczną (płyty)-
St A c j a  k r ó t k o f a l o w a

r.ej“ ° Ó’4‘f rły P °lskie,j literatury m uzyez- 
:.ripielsk,i. d en n ik  w języku pplskim i 
ludowa Wtt0'55 p°eadanka. 1-00 Kapelą 
3 00 Gawęda stra^  gronie K  CT. to,l ł»ol«Ł-nr. -:a siucllaezami- ?.;0 „Z qa-

POWEDZI Vl EK D\. 17. 10.

G-35 M W t a ) T.‘T w  VDzlinnikr pó‘: 
rannjr, 7-R Muzyka (płyty), 7.43 c. mm -

WARgZAWA II. ;
14,Ot K w in t a .a lon ow y . 15.08 K on cert 

rozryw k ow y \ p ły t y ) . 18410 -o n d y n s !  .. 
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A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E -  S t r .  Q j
P o  z e r w a n iu  ro k o w a ń  w  K o m a r n ie

Zarządzan a wojskowe Wągier
celem zabezpieczenia interesów kraju

B U D A PE SZT , 14. 10 O rg a n 1 czn ie  w yrów n a n a . Z  tego pow ouU
hśądlowy , Esti U js z a ""  p od a je  w  
fo rm ie  sen sa cy jn e j, że rząd w ę ­
g iersk i n iezw łoczn ie  po zerw aniu  
rok ow a ń  w  K om arn ie  w ycią g n ie  
w szystk ie  w y n ik a ją ce  z tego k o n ­
sek w en cje .

Z  je d n e j stron y  w yd a n e  zostały 
d la  zabezpieczen ia  k ra ju  o d p o w ie ­
dn ie zarządzenia w o jsk ow e , z dru 
g ie j stron y  w d rożon o  k rok i d y p lo ­
m atyczne celem  p rzysp !eszenia 
d e cy z ji szefów  rzą d ów  4 -ch  s y g ­
natariuszy p ro tok ó łów  m o n a ch ij­
skich .

O d byta  jeszcze  w  ciągu  u b ieg łe j 
nocy  rada  m in istrów  stanęła je ­
dnom yśln ie  na stanow isku , że w o ­
bec sianu zb ro jn eg o  arm ii czesk ie j 
oraz n iedw uzn aczn ych  czesk ich  
zapow iedzi ra d iow y ch , W ę g ry  n ie 
w idzą m oż liw ości zaniechan ia  o d ­
p ow ied n ich  zarządzeń  w o jsk o w y ch  
ce lem  zabezp ieczen ia  in teresów  
kra ju .

P ow yższe  zarządzenia w o jsk o ­
we. zdaniem  dzienn ika  m uszą 
tym  bard r.e" oy ć  pow zięte, że żą ­
d a  tego  jed n om yś ln ie  cała  op in ia  
pu bliczn a  W ęg ier . Arm ia czeska 
je s t m eom al ca łk o w ic ie  sk on cen ­
trow ana w ch w ili ob ecn e j w za łu ż 
gran icy  w ęg iersk ie j, a pow yższa

B R A T Y S Ł A W A , 14. 10. S ło ­
w ack i m inister D urczań sk i om a­
w ia jąc  sytu ację  ja k a  w ytw orzy ła  
się po zerw aniu  rok ow a ń  w  K o -  
m ąrm e ośw ia d czy ł m . in., że n ie 

'je s t  w yk lu czon e , iż rząd s łow a ck i dora .

P A R Y Ż , 14. 10'. A m ba sad or  R . 
P  w  P aryżu  Ł u k asiew icz  p rzy ją ł 
d e leg a c ję  orga n izacy j p o lsk ich  z 
terenu  ca łe j Frahfcji. D e legacja  
przedstaw iła  p. am basad orow i 
ostatnie c iężk ie  p rzeży cia  enąi- 
g ra c ji p o lsk ie j podczas częśc iow ej 
m clb inzacji, k ie d y  społeczeń stw o 
fran cu sk ie  częśc iow o  od n osiło  się 
w rog o  do lu dn ości p o lsk ie j, —  p ro  

d y sp rop orc ja  sił m usi b y ć  n iezw ło  sząc p. am basadora  o  od p ow ied n ie

rząd u cn w alił dalsze postan ow ie­
nia, zm ierza jące  d o  zw iększenia  
bezpieczeństw a w o jsk o w e g o . Z a -  nastąpią dalsze w ażne posunięcia.

rządzen ia  te zostały  częśc iow o  ju ż  
w yk on an e  te j sam ej n ocy , ra le ży  
się jed n a k  p rzyg otow a ć na to, że

Poisita metiiatorką
pomiędzy Słowacją a Węgrami?

zw ró c i się d o  trzeciego  państw a z 
prośbą o m ediację .

W  zw iązk u  z ty m  m ó w i się o 
m ożliw ości w y jazd u  do  W arszaw y 
działacza s łow a ck iego  posła  S i -

Skarga emigrantów polskich
na szykany władz francuskich

w yciągn ięcie  z tego Kon: ek w en c ji.
D ale j d e leg a c ja  przedstaw iła  

c iężk ie  D ołożenie dorasta jące j 
m łodzieży , k tóra  n ie m oże uzyskać 
od p ow ied n ie j p ra cy  dzięki o g ra n i­
czen iom , ja k ie  stosu ją  w ład ze  fran  
cuskie d o  o b co k ra jo w có w , a n a­
stępn ie  sp raw ę starców , nie m ogą ­
cy ch  z ra c ji w a d liw y ch  usla«r uzy 
skać rent.

Ż y d z i  m i ę d z y  so b a
W  S ą d z 'e  G rod zk im  o d b yw a ła  

się w  p iątek  rozpra w a  z oskarżenia 
d y rek tora  „C y r u lik a "  p rzeciw k o 
Jerzem u Z a jd em a n ow i i M arkow i 
P om eran cow i o  szantaż-

P o  ca łodz ien n ej rozp ra w ie  w  
czasie k tó ie j zeznaw ali oskarżeni, 
osk a rży cie l, w łaściciel C yru lika  
■larossy i b. bu ch a lter G ries (szw a  
g ier  H em a ra ) sp raw a została 
odroczon a do dnia 7 listopada, c e ­
lem  w ezw a n ia  n o w y ch  św ia d k ów

B u d a p e s z t  m a n i f e s t u j e
nu ci esc Polski

B U D A P F S Z T , 14. 10. S tu d en ci I czn osci, po czym  ca ły  tłum  ehó- 
u u iw ersy tetu  w  liczb ie  k ilk u set ra ln ie  dom agał « ię  w sp ó ln e j g ra -
o s ó l  zg rom a d zili się  dziś w  po- r i c y  polsko w ę g ie rsk ie j. W  w j -  
łudinie przed  gm achem  k on su latu  n iku te j sam orzu tn ej m a n ifesta - 
R . P. w B u dap eszcie , w zn osząc  c ji  ruch  na je d n e j z  g fów n y cń  
ch óra ln ie  d łu g otrw a łe  okrzyki na u lic  P u dapesztu , p rzy  k tóre j m ie - 
cześć  P o lsk i. śc i się  kon su lat, zosta ł na pe-

D o m a n ifesta n tów  p rzy łą czy ły  y ien  czas w strzym an y , 
się  n iebaw em  liczn e  rzesze pu b li- _________
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Balon nadymany uluffem
s p a l i ł  s ię  ze w s łi /d u  

z a  n e u d o l n y t h  a r a n ż e r ó w  s t r a t o s f e r o b u ld y
P oprzedza n a  przez szereg  m ie- | ków  p oda w a n a  b y ła  ja k o  m a ją - 

s ięcy  szum ną reklam ą im preza  ; ca  p rzyn ieść  za szczy t P o lsce , by- 
lotu  s tra tos fery czn eg o , zakoń czy- ; ła p rzyg otow a n a  w  sp osób  n ie -
ta się  k om prom itu jącym  f ia s ­
kiem . B a lon  nadym any od  pół 
roku b lu ffe m  nie w y tizy m a ł i 
pękł N ie  w racam y  w  tej chw ili 
do k ry ty k ow an ego  p ióram i fa ­
ch o w có w  na łam ach  ABC Same­
g o  ce lu  lotu  N a leży  jed n a k  z ca ­
łą  o tw a rto ś c ią  p ow ied z :eć, Zt im 
preza, która przez j e j  zw olen ni-

Kto ubiega sie o mandat!
D a ls z y  cu ty  k a n d y d a tó w  n a  posłów

OKRĘG 52 (B A R A N O W IrZE )
I j K rupski Czesław, ziemianin, 2) 

Szy manowski Genadiusz, handlowiec, 
3 ; Grocki Kazimierz, rolnik. 4) Petru- 
sewiez Stanisław, rolnik.
OkRĘG  53 ^BRZEŚĆ N. BUGIEM) 

S) Tvębicki Henryk, d y e k to r  K. 
K. O., 2) Kolbusz Franciszek, prezy-

OKRF.G 66 (STAN1SŁAWÓW1 , Pieniążek Jan r o ln ik ,! )  Pycior Iran  nik. 4) Jtfze.f Gfuszk ro’ nik. 
1) Michał Świątnicki, wicedyr. n . ".iszek rolnik. 4) Siedianowski Mar-

KKO, 2) dr. Iwan Walański. 3). An 
drzej Jakubowicz właściciel ziemski 
4) Stefania Karpuwska urzędn. 

OKRiyG 67 (KOŁOM YJA)
1 ) Sanojca Józef, prezydent m. 

K( lorryi. 2) dr. Hankiewicz Grzegorz,

1 celi,
OKRĘG 60 iKKAKÓW j.

1 ) Srarzewski Mi ięj, prof. urtiw.,

lent nr'-sta, 3) Olszański Aleksander, adwoka1u 3) Wasilewski Karol. ..au-
1 — Z, — ̂ 1  „41.  A l  D n i - m  .k l -  i v n n  w H  n a i i __ . .  .  ,  • i  a  i  • T i n  .

uKRĘu 9J (POZNAŃ)
1) G łow icy, józef, księgowy, 2) 

Gaertner Wawrzyniec, urzędnik, 3) 
.. _ jakubowski Janina, 4) Jóźwiak Sta-

2) Rnzmarynowicz Polesłav, adwo- nislaw, kupiec, 5) Trawiński Andrzej 
'kat, 3) J th oda - Żółto jy ski Robert, krawiec, 6) (osada Stefan, notariusz, 
prezes Izby R*em., 4) Walewska OKRĘG 94 (POZNAŃ),

inż.-rolftht, 4) Peszek Ferdynand, nau­
czyciel,

OKRĘG 54 (KORRYŃ)
1) Alfre Mi l e w s k *  fotnik 2) Ma- 

feyrnilian KI'mczak roln., 3) Hilary 
Frijat osadnik wojsk.. 4) Arseniusz 
Lewicki, osadn. wojsk.

OKRĘG 55 (PIŃ SK ).
IJ K rzysztof Szczyt - N iem irowicz 

ziemianin, 
niak, rolnik 
K. K. O. 4) Stanisław Olewiński, roi 
nik. 5) Tadrusz Dołęga - Kamiński 
osadnik.

OKRĘG 5fi (ŁU C K )
1) Stanisław Chmieliński nacz

czyciel, 4) inż. Przyfcysławski Wła­
dysław, rolnik.

OKRĘG 68 (.KAŁUSZ)
1) dr. Matraś Zdrslaw . urzędnik,

dbały, w  sp osób  w y w o łu ją cy  obu ­
rzenie.

N a tych m ia st po otrzym an ej 
w iad om ości o k a ta stro fie  zw ró c i­
liśm y się  do kilku w yb itn ych  fa ­
ch o w có w , od  k tórych  otrzym a­
liśm y szereg  dok ła d n ych  in fo r ­
m a cy j. P rzy g otow a n ia  ł echn icz- 
ae do lotu  w jk o n y w a n o  p ośp iesz ­
nie, c z e g o  dow odem  je s t  n ap rzy - 
k ład fakt, że po za ład ow an iu  do 
g on d o li p rzyrzą d ów  ok aza ło  się, 
że p rzyrzą d ów  ty cn  je s t  co n a j- 
m n ie j dw a razy  zn du żo  i m u sia ­
no je z g on d o li usuw ać.

nych  sp ec ja lis tów , zd ecyd ow a­
n ych  p rzeciw n ik ów  lotu  do stra ­
to s fe ry  w ysu n ęło  k ardyn a ln e  za  
strzeżen ie , że n ap e łn ia n ie  s tra to - 
statu  w od orem  a  n ie  h elem  po- 
więŁ 3zy p ra w d op od ob ień stw o  ka­
ta s tro fy  co n a jm n ie j k ilku krotn ie .

K a ta stro fa  n astąp iła  w łaśn i#  
z tego p ow od u , ja k , b y ł o d  roku 

.p rzew id yw an y .
W szystk ie  te  fa k ty  św ia d czą  o 

lym . że w inę za k a ta s tro fę  po ­
n osi n aukow e k ierow n ictw o  im­
prezy, a  w ię c  p rzede  w szystk im  
p ro f. W o lfk e , ja k o  prezes K om i­
tetu  N a u k ow ego L otu  do S tra to­
s fe ry , k tóry  d e cy d u ją c  się, m im o 
sp rzec iw ów  powaim wch s ił n au -

O n ied ba lstw ie  p rzyg otow a ń  k ow ych  polsk ich , w o b e c  c a łe j im - 
nau k ow ych  św ia d czy  fak t, te  j p rezy  w  og ó le , w inie®  by ł przy- 
p od cza s  tran sp ortu  z  W a rszaw y  j n a jm n ie j p rzy g o to w a ć  ją  n a leży - 
do D oi. C h och o łow sk ie j urzędn ik  ; c ie
PIM -u za gu b ił so la ry m etr  (p rzy ­
rząd do m iei senia n atężciiia  p ro ­
m ien iow a n ia  s ło n e c z n e g o ) . W o­

bec te g o  kom itet nau kow y zn.u-

K to w ie, czy  w ybuch  n ie  ura­
tow ał ży cia  ludziom , k tórzy  
m ,e li p o le c ,e ć  do s tra to s fe ry  w  
w arun kach  n ie g w a ra n tu ją cy ch

1) dr. Leon Surzyński, lekarz, 2) 
OKRĘG dh (KRAKÓW) Brunon Sikorski, kupiec, Dyr. kady

1. Waryński Henrvl emer. ksiądz Nacz. Zrzeszeń Kup. "olsk. 3) Bog-
prefekt, 2) Skotnick. M am , urzędr-k dan ed iiski, urzędnik samorządowy,

— ____ Jk-arb-, 3) Dalewski Tadeusz, sekr. 4) Władysław Mar*, ślusarz, 5) Z y g - '
2) lpeteńsk“ “^ > H u s z ’ ’3 1 Lizah“ Ia - zw rękoiz., 4) Izaak Ignacy rnu.it Gizella, ęfaeryt:
roi dyr IŁ K O 4)‘ Kościówko Jć- Scrfwaftzt mdt, adwokft {f I .OK.IĘtf 9„ (POZNAŃ!
zef górnik * OKłtĘO 3, .KRA fÓW) J e  1) Ks. Bajćiewicż W „c.ech, pro-

’ LKREG 69 (STRYJ) O  Raczkowski Ludwik, dzienni- boszcz, 2) Wvdra Wojciech, iiauczy-
1) Kr-yrzton Wdhcm, .bywatO, karz, 2) Guula Trdtusz, hurnisti*. c el, 3) Zimny Grzegorz, urz. PKP.,

in. 2) Mieczysław Augustyi 2) iyr Łysak kr wet -dwoka., 3) 31 Tujowsli Konstanty, redakfoi 4) 4) Szymański VVacław ziemianin.
Ir.ik 3) Feli! Śóhpcki, dyr. Bojr^tawski Stani,law. b. ■> o jsk , vy, Kus.ua Franuszek I M ,96 (LESZN0). r**i • _______ a \ 'Tr, O K R Ę G  83 CBOcHNlA) fi- ■ Nowakowski Franciszek, ni

szon y  by ł za stą p ić  ten  p rzyrząd  -naksimum bezp ieczeń stw a . —  
i^nym , sporząrtzonyi o c^ y w u c ie  j z  tych  w zg lęd ów  n a leża łob y  w ięc

się c ie szy ć  z taik g ro tesk ow ego

4 )  T ok a rz  Jan , ro ln ik .
OKRĘG 70 (LW Ó W ) 

1) Semkowicz Aleksander,

OKRĘG 83 (BO cH fcllA f | 1 ) Nowakowski Franciszek, prze-
1) Sandecki Tomasz, ksiądz, 2) Po myslowiec, 2) Wróblewski Czesław,

worski Franciszek, urzędnik, j )  ś. m anislaw, zietifiańin 
me-steiti Emil, adwokat, 4) Walko Antoni, nauczyciel.

2) ia_ taczek Piotr, rolnik, 3) Saarzyński rolnik, 3) Donimirski |erzy, ziemia-
.V  S t  O n  I r l  n  III > riom i A I n<n .1 !  D l m m  \ l / l  r, d  1 r r - la .. .  n r n a m i . r l a

wydz. pr. 2) Stefan Skrynnyk poseł, Kazimie-z. insDektor iamorz., 5) Lu-
3) Jan' ta Zakrzewska żona osadnika, baczewski Jan. adwokat,
4) Mikołaj Bałamut dyrektor KKO. j OKRĘG 71 (LW Ó W )

OKRĘG 57 (K OW EL)
1) Walenty Karlikowski rolnik, 2) d.mt miasta, 2) Wojciechowski 

Włodzimierz Onufrejczuk urzędn. sa- nislaw, przemysłowiec 3) fa u  |an, 
morząd.. 3) Wincenty Szurowski rre- kupiec, 4) Tokarzewski Michał, ge- 
mieślnik, 4) Michał Kuszmieruk roi- neruł, 51 Malaczyńska Emilia, inży-
idk.

DKREG 58 (S  VRNY)
1) A dolf Szyszko -  Bohusz ziemia-

4) Gorszczyk nin, 4) Ranuz Władysław, przemyslo 
wiec, 5) Jakubowicz Józef, górnik. 

OKRĘG 84 iTARNOW) 1 łKRĘu 97 (OSTRÓW WIELkOP.).
f) Hupsch Stanisław, inżynier, 2) 1) Juliusz UlrycL, min. kom., 2)

I.UDelsI- Józe* ;siąjz, o> Skrzypek t1 rancitzek Szymań ski, urzędml., 3)
1 !  H r^oś^ow sid Stanisław t>rezv- .an, rolnik, 4) Światek Paweł rolnik, Euzebiusz Jasiński kupiec, 4) Walen­
iu m asta. 2 V. jjciecl owśki Bro- 5) B.odzińslci Mieczysław, prezydent W K - »oi roinuc, 5) Stefan Czamec-

m. Tarnowa. , ki ziemianin.
Oi RĘG 85 (JASŁO) | OKRĘĆ 98 (GNIŁ/NO]

1) Jedynak |an, inżynier, 2) Pikusa *) Maksymilian, oinik,
nier, 6) Rudnicki Roman.

OKRĘG 72 (LW ÓW ).
1) Edwm Wagner, inwalida.

i Boi slaw, ppłk., 3) Madejc*yk Jan, 4) Ratajczyk Srsnist^w, urzędnik pry- 
| rolnik, 4) Kwaskowski Andrzej, bur- 3) Baranowski Antoni, rolnik,

2  ̂ mistrz, 5) Rybczyk Władysław, roi- (
om " 2) A -k s a n d e rO tr r o d n ik ^ h n lk  W a ^ l"  ̂ "udryj”  d^rnm ka7zr3( _T iJe- ,nik- O K R M ^ ^ N O W Y  SAC7^' 
md owi. sam on., 3) Lu lw;k Godli w- usz Schwircenberg-Czerny, dzierżą1# - ;  . OKRóG  86 JNOWY SĄCZ) 

ski urzędnik P. R., 4) lar J ichnowicz C3i ąj Matylda Skoczyńska, wlaści- !
cielka dobr

OKRĘG 73 (SO K A L )
rolnik.

< OKRĘG 59 (RÓW NE)

t  ą ą  ■ gaJ rsT „d er"rS sJ ?«  iJtai 5l“ l 71 Kl‘">"“ 1 * * *  „

OKRĘG 99 (INOWROCł AW)
*. Michalski Antom, rolnik, 2) W i- 

1) Lgocki Stefah, rolnik, 2) Bu- f,hIi'\skl la” , rolnik, 3) Skonieczny 
i dziony |akub, nauczyciel, 3) Ćwi- acław, lekarz, 4) Kapeliński Stani- 
aowski Franciszek, adwokat. 4) Siu- SSJf* agent, ubez|r, 5) (omeczny 
ty Wojciech, adwokat, 5) Lobudziń- W l a d y s l a s e k r ,  ZZP., 0) Zawalik

OKRĘG 60 (KRZEM IENIEC)
1) Stanisław W ręk ro lr1'-, 21 W ło­

dzimierz Kosidło nauczyciel. 3) Kon­
stanty Reut,s .prezes Izby rzem., 4) 
Józef Mnwczan rolnik.

OKRĘĆ 61 ( fAR N O FO L)U M tr.u 01 n  n r .i- .u r i.io  v  M
1) W itold Żybor^ki rolnik, 2) Wasyl ^  '

Irolnik. W CylkowJci Stanisław kup.ee, 2)
OKRĘG 1 * (WADGWICE) Dzwonkow3ki Jerzy rolnik. 3) Dudnuń-

1) kitek Józef adwokat, 2) Doel- ski ' u,iul 2 n»lnik, 4) Stabo-os ca Hali
1 ) K o m a n  UstaszewLim uzienTitarz, ijn aer Zygmunt 'insp min 3) Wę^ na żona inż kC-j., 54 Uzirkoński W ło-

2) Stefan Łazowski adwokat, 3) Ire- riâ skj Wiktor nauczyc 1 4) Lucznk d?lrr'*erz inż. kol. 6) Godek Piotr rzeź­
na Zaczkowa żona lek.. 4) Bronisław Franciszek f  di. k. ’ 1
Tl atti n 1 o  B . r.

Oluch rolnik, 3) Kazimierz Szary rol­
nik, 4) Jin  Korczak rolnik.

OKRĘG 61 (Z Ł O C ZÓ W ).
1) Józef Ostafin, profesor szl 

roln 2) dr Stefan Hak, adwokat,
3) W ładysław  Gosnikowski, rolnik,
4) Jar M yskow , rolnik.

OKRĘG 63 (BR ZE ŻA N Y)
I) dr. Stalli Zdzisław publicysta, 2 ) 

Wołvkanowicz Dmvtro nauczyciel, 3) 
Lendera Józef rolnik, 4) Sykora An­
toni rolnik.

OKRĘG 64 (BUCZACZ)
1) Sowa Józef, rolnik. 2) Relewicz 

Włodzimierz, dziennikarz, 3) Goń- 
czowski Tadeusz, instruktor, ośw., 4) 
dr Śluzar Ruman. adwokat,

CH REG Gó (C ZO R T K O W ).

OKRĘG 75 ("DROHOBYCZ)
1) Wyszyński Mieczysław, dyrek­

tor, 2) Witwicki Stefan aJwok. , 3) 
Bundzylak Maciej, rolnik, 4) Późniak 
Julian, urzędnik prywaMy.

OKRFG t (SAM BOR)
1) Edward Ekierl c o f  g in ir. 2) 

Hilary Tarnawski rolnik, 3) Wiktor 
Wysoczyński b .rmistrz, 4) Andrzej 
Szych rolnik.

OKPĘG 77 (SANOK)
1) Csadek Zygmun*. oulk. wojsk 

polskich, 2) Czamek Marcin, sędzia, 
Zborowsk' Antoni wiertacz, 4) Sta 

rzawski Stanisław, dziennikarz, 5) 
Pelczarski Wojciech, prof. gimna­
zjum.

OKRĘG 78 (RZESZÓW )
1) Antoni Wawrzkowicz m iem iczs, 

2) ch Adam Dobrowolski, adwokat, 
2 )  Fdiks Wilk rolnik, 4) Franciszek

1) Jan Faw low ski, w iceprezydent 
miasta. 2 ) Dr Stefan Aran, adw o­
k a t 3) Dr. W ładysław Studziński,. ] Ingram, instruktor r o ln y , ’ 
rolnik. 4) Ignacy Żarowski, w ójt gmj OKRĘG 79 (ŁAŃ CU T)
ny. I 1) Bartoszyk Tomasz, rolnik, 2)

^KRĘG 88 (KATOWICE)
1) Kwiatkowski Eugeniusz, wice­

premier, 2) Rostek Antoni, notariusz, 
3) Kanc ora lan, kier szkoły, 4) Ku­
jawska Maria, lekarz.

OKRĘG 89 < KATOW ICE)
1 ) Franciszek Ług-ewicz drogerzy- 

sta, 2) Piotr Łyszczak mistrz krawiec­
ki, 3) Edmund Wąsik rauca kolej, 4 ) 
1 kiward Wawrzyn urzędn. nrywitny 
5) Jan Ludyga - Liskowsk urzędn. 
pryw., 6) Wlady Jaw Wieczorek. 

OKRFG 90 (ŚWIĘTOCHŁOWICE) 
l )  Jan Pietrzak, urzędnik, 2) T eo­

dor Cartus, adwokat, 3) |an Zejer, 
urzędnik, 4) |óze' Alacuch, rolnik.

OKI 91 (RYBNIK)
1) Józef Pisarek, robak, ’ ) Ludwik 

i ’i et nutek, kupiec, 3) Jan Ligon, dyr. 
KKO, 4) Emanuel Tomasz, cieśla.

OKRĘG 92 (BIELSKO)
1) Klemens Matusiak, emeryt, insp. 

szkoiny, 2) Alojzy Machalica, inż. 
lolnik, 3) Antoni Wieczorkiewicz, rol-

OKRĘG 101 CTORUŃ)
l) Tomaszewski Kazimierz adwokat 

2) Kl mek Włodzimierz rol.ilk. 3) Ja­
błoński Tadeusz kolejarz, 4) K_miński 
Jan rohuK, 5) Ryczakowicz Melchior 
nauczyciel.

OKRĘG 102 (G K Ł D Z L IO Z L
11 M archlew ski Tadeusz, kupiec. 

2) K rengelrw ski Jan, sekret. Okręę. 
ZZP . 3) M alinowski M ieczysław, roi 
nik. 4) Łankowski Leon- rolnik. 5) 
Grobelny Władysław właściciel dru­
ham i. 6) K azirriersk! W ładysław, 
rolnik

OKRĘG 103 (CHOJNICE)
1) Marcinkowski Franciszek, rolnik 

2) Hille Franciszek, rolnik, 3) Hofi- 
man Stanis!av, ksiądz, 4) Donarski 
Leon, dyr. KKO.

OKRĘG lOJ (GDYNIA,
1) Janicki Bolesław, urzędnik, 2) 

p-ankowska Maria, dział, społ., 3) 
Konkolewsk1 Maksymilian, rolnik, 4) 
" r o  h Antom, rolnik, 5) Marchlewski 
Tadeusz, kupiec.

z p ośp iech em . D ale j, zakupiony  
w A m ery ce  w ysok ościom ierz , że 
skalą  na 40 km ' ’v ysok ości, po 
b liższym  zbadaniu , okazał się 
przyrządem , n ada jącym  się je d y ­
nie do m ierzen ia  w ysok ośc i 10 
km.

P orę  do startu  w yb ra n o n ie ­
odpow iedn ią , co  z g óry  b y ło  w ia ­
dom e. Jeden  z w yb itn ych  g e o f i ­
zyków  polsk ich  tw ierdzi, że o b e c ­
n ie w yżu b a rom etryczn ego  przez 
d łu ższy  cza s  n ie  m ożna się  sp o ­
dziew ać. a start ba lonu  bez ta-

zakuńuzeana ca łe j te j wodorem 
nadym anej im prezy  p W o lfk e g o . 
ł r u d n o  jed n a k  n ie w y ra z ić  p rzy - 
tym  za la , że do aran żow an ia  te j 
b a lon ow e j bu jd y  w cią gn ię to  sze­
reg  pow ażn ych  ludzi, k tórym  wy- 
rządzon o w ielką  k rzyw dę m o­
ralną. R ów n ież  n arażon o na po­
śm iew isko naukę polską, b io rą c  
ją  za szyld  dla rek lam ow ej im ­
prezy  kilku kom bin ał orów . T rze­
ba na p rzysz łość  ostrożm iej i kry  
ty czn ie j od n osić  s ię  do rek lam iar

k ieg o  w yżu b a rom etryczn ego  : sk ich  tr ick ów  w sze lk iego  rodza -
je s l  rzeczą  W ysoce n ieb ezp iecz - ju  aw anturn ik ów , ch o ćb y  naw et
ną- za op atrzon ych  w  n aukow e ty-

Ju ż przed rokiem  gron u  w yb it- ta ły .

Z a £ ś c i a

Antyżydowskie na medycynie
Żyaow usunięto z sal wykładowych

W  piątek  w  godzin ach  r a n n jch  
doszło na w yd z ia le  lekarskim  U. 
J. P . do ostrych  za jść p rze ciw ży - 
dow sk ich .

P rzed  w yk ła d em  p ro f. Lotha, 
ok oło  godz. 8 - e j  rano je d e n  ze stu 
den tów  p rzem ów ił kroi ko zw ra ­
ca ją c  u w agę na n iesłychane w p rost 
ży d o fils tw o  ob ecn ego  dziekana 
w ydzia łu  lek arsk iego  p ro f. G rzy ­
w o  -  D ąb row sk iego . W  p rzem ó­
w ien iu  sw ym  m ów ca  podk reślił, 
że setki P olaków ', k an d yd atów  na 
w ydzia ł lekarsk i, zostało przez 
dziekana G rzy w o  ■■ D ąb row sk iego  
odrzu con ych . P ro f. G rzyw o -  f )ą -  
nrow sk i natom iast p rzy ją ł n iesp o­
tykana w  la tach  u b ieg łych  liczbę 
studentów  ży d ó w , k tórych  odse 
tek na p ierw szym  rok u  stu d iów  
w yn osi 20 p roc.

P rzem ów ien ie  to stud enci P o la ­
cy  p rzery w a li spontan icznym i o -  
k la .k a m i i  ok rzyk a m i p rzeciw

żyd om  i ich  p rzy ja c ie lo w i p roL  
G rzy w o  -  D ąbrow sk iem u.

Na skutek  p ro w o k a cji ze stron y  
studentów ' żyd ów , doszło, po prze ­
m ów ien iu , do  ostrych  za jść, w  w y ­
niku k tórych  k ilkunastu  ży d ó w  
d otk liw ie  n otru b ow a n o  a n astęp­
nie usunięto z sali w y k ła d o w e j,, 
zakańcza jąc d oraźn ie  zw ołany 
w iec. Na zakoń czen ie  odśp iew an o 
H ym n M łodych , w znosząc entuz­
ja styczn e  ok rzy k i na cześć W ie l­
k ie j P olsk i bez  ży d ó w  i ide i n aro­
d ow o  . rad y k a ln e j.

Do m a n ifesta cji p rze c iw ży d o w - 
sk ich  d oszło  także na w yd z ia le  
praw nym , gdzie  po przem ów ien iu  
p rzeciw k o  d ziekan ow i G rzy w o  -  
D ąbrow sk iem u  m łodzież  w znosiła  
ok rzyk i, żądając usunięcia ży d ó w  
z p o lsk ich  u czeln i a szczególn ie  z 
w yd z . lek arsk iego  i h um an istycz­
nego O ba te w y d z ia ły  są bow iem  
n iesłychanie zażydzone.

R F D A K C J A : W arszaw a A L  Je ro zo lim sk a  121. T e le fo n y  666-62 (se k re ta ria t) 666-99 (o g ó ln y) 330-5S.
A D M IN IS T R A C J A : W arszaw a, N o w y ś w ia t 15 m. 1 — I  piętro. Z arząd i  D ział O głoszeń tel. 224-40, P re n u m e ra ta  teL 

309-32. K o n to  R o zrach u nk o w e  N r  2. S k rz y n k a  Pocztow a 745. A dres t e le rra fic z n y : ABC! W arszaw a. 

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Łódź. P io trk o w s k a  103, tel. 111-44. B iu ro  c z y rn e  w  r~ d z . 10—13. 15— 18. P oznań, 27 G ru d ­
n ia . W ło cła w ek, C y g a n k i 34, teł. 135. K a lis z , R zeźnicze 4. tel. 477. K ato w ice , u l. Starow ieyska 3.

P R E N U M E R A T A : m ie jsco w a  (z o d nie sien .e m  do dom u) i  na p ro w in c ji zł. 220 m iesięczn ie; w yd a n ie  B wraz z
dziełam i S ien kiew icza  zł. 3 30 m iesięczn ie. Za g ra n icą  zł. 4.00. W yd B (z  prem ią książkową) 550.

Z ł  zw rot n adesłan ych , „  n ie  zam ó w io n ych  rę ko p isó w  re d a k c ja  n ie  odpow iada.

o ^ l o § 7 e ń : za m ie js c e  'wysokości 1 m ilim e tr prz»z szerokość je d n e j szpalty  (n a  
w szy stk ich  stronach po 6 s z p a lt): na I - e j  stro n ie  —  1 zł., w  tekście 

(w śró d  a rty k u łó w ) 60 gr., w re k la m a c h  (w śró d  ogłoszeń! —  60 gr., na o statn ie j stro n ie  —  70 gr. W  podatku n ie ­
d zieln ym  70 g r. N o tatki re kla m o w e  —  1 zł. N e kro lo g i 30 gr. K o m u n ik a ty  1 w y ja ś n ie n ia  —  150 zł., o pisy specjalne 
—  3 zł., le k a rsk ie  30 gr. D rob n e  po 20 gr. za w yraz, duże lit e r y  w  ogloszenM ch „d ro b n y ch ”  lic z y  się  za oddzie’ ne 
w y ra zy , t łu sty  d ™ k  —  podw ójnie. N o tatki reklam ow e o m acza  słę c y frą  (N .), a k o m u n ik a ty  — w y ja ś n ie n ia  cy frą  
( I L ) .  Z a te rm in y  d ru k u  ogłoszeń A d m in istra c ja  n ie  odpowiada

nziri ogłoszeń: N o w y  ś w ia t  15 m. 1, I piętro . B iu ro  czyn ne od godz. 9 ran o  do 4 po po ł. T el 224-40.

Redaktor naczelny; Jan Rorolee ftydawca: Spotka Wydawnicza „AbC* Sp t ngr. odp.
* .D rw a n r Iilc ra c k t e jr  W arzzaw a, AL Jcrozo lin akn  U L

Redaktor od po wiedzialny* Henryk Wysokińska.
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